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Posiedzenie Rady Ministrów
(f) Rada M in is tró w  na. posie- Państwowej Insp ekc ji H and lo -

dzeniu w  d n iu  18 w rześnia br. 
u ch w a liła  szereg p ro je k tó w  de­
k re tów , m iędzy in n y m i: o w y ­
nalazczości pracow nicze j 1 . °

w e j, k tó re j g łów n ym  zadaniem 
będzie zapewnienie ochrony in ­
teresów konsum enta.

Grupy kołchoźników radzieckich 
zwiedzają Polskę

W dniach 16 i 17 hm. poszczególne grupy delegacji koł­
choźników radzieckich zwiedziły wsie, spółdzielnie pro­
dukcyjne, PGR-y oraz zakłady przemysłowe na Lubel- 
szczyźnie, Dolnym Śląsku i w Wiełkopolsce.

ko łchoźn ików  zw iedziła  m. in. 
PGR Tępowo w  pow. g o s tyń -  
skim , k tó re  zdobyło I I  miejsce

D rodzy goście b y l i wszędzie 
pode jm ow ani bardzo; serdecznie 
przez chłopów  i  rob o tn ików , k tó  
rz y  liczn ie  p rz y b y li na spotka­
nie  aby zam anifestować swą 
b ra te rską  p rzy jaźń  dla  narodów 
Z w iązku  Radzieckiego i  swoje 
uczucia d la  wodza wszystk ich 
lu d z i p racy —  Józefa Stalina. 
K o łchoźn icy radzieccy na zebra­
n iach  i  w  serdecznych rozm o­
w ach ud z ie la li porad i d z ie lili 
się sw ym i boga tym i dośw iad­
czeniam i.

Na Lubelszczyźnie delegaci ra ­
dzieccy zw iedz ili zespół PGR 
Żdżarynka.

Goście radzieccy zw iedz ili 
rów n ież  spółdzie ln ię p ro d u kcy j­
ną w  Lubow ie  i  w  Koszkowie, 
a także państwową stadninę k o ­
n i w  B ia łce ko ło  Krasnegosta- 
w u  oraz spółdzie ln ię p rodukcy j 
ną w  Surkow ie.

*
W czasie 5-dniowego pobytu 

Ca Ziemi W ielkopolskiej grupa

W ogó lnokra jow ym  współzawo­
dn ic tw ie  pracy m iędzy poszcze­
gó lnym i PG R-am i.

Na w spó lnym  wieczorze z e ­
b ran i żegnali drog ich gości o- 
k rzyka m i na cześć wiecznej 
p rzy jaźn i polsko -  radzieckie j, 
na cześć Wodza mas p ra c u ją ­
cych Józefa S ta lina  i  przyw ódcy 
narodu polskiego Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta .

Z w o j. poznańskiego kołchoź­
n icy  uda li się na D o lny Śląsk 

W zdłuż trasy, k tó rą  jecha li 
drodzy goście ch łop i w zn ieś li 
b ram y pow ita lne , ozdobione 
transparen tam i i  napisam i g ło ­
szącym i wieczną p rzy jaźń  p o l­
sko -  radziecką.

Na spotkanie z delegacją 
p rz y b y ły  do W iśn i M a łe j — 
na jba rdz ie j uspółdzielczonej 
gm iny  pow. trzebn ick iego — 
w ielo tysięczne rzesze chłopów  i 
robo tn ików .

Społeczeń§two całego kraju w i la Jo 
serdecznie wracające z obozów 

letnich jednostki wojskowe

Rząd Polski domaga się wydania z b ro d n ia rz a !^ ^  ̂ mnikaJ*‘efaZ !Z £ a 
wojennego Bohuna- Dąbrowskiego 

herszta bandyckiej „Brygady Świętokrzyskiej
Nota Ambasady RP w Paryżu do francuskiego Ministerstwa

Spraw Zagranicznych
Dnia 16 bm. Charge d‘Affaires Polski złożył francuskiemu 

Mnisterstwu Spraw Zagranicznych notę, w której z polece­
nia Rządu Polskiego komunikuje, co następuje:

n ien ia  ja ko  takie , k tó re  m a ją  
w szelk ie cechy świadomego u - 
chy lan ia  się od ścigania poszuki

W  Społeczeństwo całego k ra ­
ju  zgotowało pow racającym  z 
obozów le tn ich  jednostkom  w o j­
skow ym  n iezw yk le  serdeczne 
pow itan ie .

P ow ró t żo łn ie rzy z ćwiczeń 
le tn ic h  sta ł się wspan ia łą  m an i­
festac ją  n ierozerw a lne j w ięzi, 
łączącej masy pracujące k ra ju  
z  w o jsk iem , m an ifestac ją  gorą­
cych uczuć d la  stojącego na 
s traży  poko ju  i  p ra w  dem okra­
tycznych  odrodzonego W ojska 
Polskiego.

Ludność w ręczała żołnierzom  
W iązanki kw ia tó w , wznosząc 
entuz jastyczn ie o k rz y k i na cześć 
odrodzonego W ojska Polskiego, 
P rezydenta RP B ie ru ta , M a r ­
szałka Rokossowskiego, m a n i­
fes tu jąc  gorąco na cześć poko­
ju  i  chorążego św iatowego obo­

zu poko ju  Generalissim usa S ta­
lina .

W yróżn ia jący się w  szkoleniu 
bo jow ym  i  po litycznym  żołn ie­
rze o trzym yw a li od społeczeń­
stwa cenne up om ink i w  postaci 
rad ioodb io rn ików , apara tów  fo ­
togra ficznych, zegarków, w iecz­
nych p ió r, b ib lio te k  k lasyków  
m arksizm u -  len in izm u, teczek 
skórzanych itp .

W  godzinach w ieczornych 
ludność m iast i  w s i zorganizo­
w a ła  d la  jednostek w o jskow ych 
wesołe zabawy, połączone z w y ­
stępam i św ie tlico w ym i zespołów 
artystycznych, tańcam i i  śpie­
wem.

W ieczorem  żołnierze b y li na 
bezpłatnych przedstaw ieniach 
tea tra lnych  i seansach f i lm o ­
wych.

W  d n iu  ‘6 m arca --47 ro k u  na 
żądanie Rządu Polskiego zo­
sta ł w p isany na lis tę  zbrodn ia­
rzy  w o jennych  pod N r 4187 p łk  
B ohun -  D ąbrow ski, jeden z na j 
groźnie jszych zdra jców , w spó ł­
p racu jących na teren ie P o lsk i z 
okupantem  h itle ro w s k im  w  cza­
sie osta tn ie j w o jny. Zbrodn ia rz  
ów, u k ry w a ją c y  się początkowo 
na teren ie  s tre fy  am erykańskie j 
w  Niemczech, zbieg ł następnie 
na te ry to r iu m  F ranc ji. Jeszcze 
w  dn iu  7 k w ie tn ia  1949 r. M in i­
sterstwo S praw  Zagranicznych 
w  W arszaw ie zw róciło  się notą 
do tam te jsze j Am basady F ran ­
cuskie j i  z żądaniem u jęcia  i  
przekazania w ładzom  po lsk im  
przebywającego we F ra n c ji Bo­
huna, wskazując jednocześnie 
fa łszyw e nazwisko, pod k tó ry m  
się ukryw a, jego dok ładny adres 
i  załączając fo tog ra fię  poszuki­
wanego zbrodniarza. To żąda­
nie po lskie zostało następnie u - 
zupełnione złożonym  przez A m ­
basadę RP w  P aryżu fo rm a l­
nym  w n iosk iem  eks tradycy jnym  
polskiego M in is tra  S p ra w ie d li­
wości, do którego to  w n iosku  
dołączona b y ła  w ie lka  ilość m a­
te ria łó w  i  dowodów sądowych, 
usta la jących niezb ic ie fa k t  prze 
stępczej dzia ła lności Bohuna, 
polegającej m. in. na osobistym  
dokonyw an iu  m ordów  i  egze­
k u c ji na obyw ate lach po lsk ich  i  
radzieckich, cyw iln ych  i  w o j­
skowych, ścisłej w spółp racy z 
get-tapo i  a rm ią  n iem iecką, w y ­
daw aniu rozkazów dokonyw ania 
m orders tw  i  egzekucii —  dowo­
dzonej przez siebie bandzie pod 
nazwą „B rygada  Ś w ię tokrzy­
ska“ .

Na powyższe swoje no ty  Rząd 
P o lsk i odpow iedzi n ie  o trzym ał, 
na tom iast ze s trony  p rzedstaw i­
c ie li w ładz francusk ich  w ie lo ­
k ro tn ie  ustn ie  w yjaśn iano, że w  
m ie jscu wskazanym  przez w ła ­
dze po lskie Bohuna n ie  odnale­
ziono, że m iejsce jego ’ pobytu 
n ie  jes t znane i  że wszczęto k ro ­
k i d la  odnalezienia Bohuna.

Ponieważ za de k la rac jam i nie 
szły czyny, Rząd P o lsk i może i 
m a p raw o trak tow a ć  te w y jaś -

Lud francuski walczy przeciw 
faszyzacji kraju

(d) G ENEW A (PAP). —  Jak 
donoszą, w  Lens odby ł się po­
tężny w iec pro testacy jny prze­
c iw ko  osta tn im  aresztowaniom  
i  w ysied len iom  im ig ran tó w -d e - 
m okra tów .

R obotn icy fa b ry k i A rs thom  w 
Paryżu, w ystosow a li energiczny 
pro test do P levena przeciw ko 
aresztowaniom  i  w ysied lan iu  
im ig ra n tó w  antyfaszystów.

Ż o łn ie rz e  p o d p is u ją  
ls ty  p ro te s ta c y jn e

E ra n c? iES a g a (P A P )'1,  ~  We
testacyjna przeciw  .p ro "
okresu słiiżh-,, , przedłużen iu
m iesięcy. RobotrUcy ° fab ryk° 18 
Choisy, N e u iliy  M arne ^  
M e ry-su r-O ise  odby li godzinny 
s tra jk  pro testacyjny. '

W  Bordeaux m im o zakazu 
p o lic j i m an ifes tow a li robotn icy. 
.W forc ie  Vincennes w  Paryżu

żołnierze składa ją podpisy pod 
lis ta m i pro testacy jnym i.

S tarc ia  z p o lic ją  w  P aryżu , 
M a rs y lii i  L yo n ie

(f) G ENEW A (PAP). —  Jak 
donoszą z Paryża, rząd zakazał 
d rukow an ia  „A lg e rie  L ib rę “  w  
państw ow ych drukarn iach .

Na znak pro testu A lg e rsk i 
Ruch wolności dem okra tycz­
nych zorganizował w  niedzielę 
m anifestację  w  Paryżu.

P o lic ja  szarżowała k ilk a k ro t­
nie na m anifestan tów  ran iąc 
w ie le  osób.

M an ifestac je  w  obronie „ A l ­
gerie L ib rę “  odby ły  się rów nież 
w  M a rs y lii i  Lyonie. W  obu 
m iastach doszło do starć z p o li­
cją, w  w y n ik u  k tó rych  w ie lu  
A lge rczyków  zostało rannych i 
aresztowanych. Ogółem w  Pa­
ryżu, M a rs y lii,  Lyon ie  i  innych 
m iastach aresztowano 1127 o- 
sób.

Wycieczka
agrobiologów polskich 

wyjechała do ZSRR
(f) Na zaproszenie radzieckich 

uczonych — agrobio logów w y je ­
chała w  d n iu  18 bm. do Z w iąz­
k u  Radzieckiego 20-osoboWa 
wycieczka po lsk ich  agrob io lo­
gów. Na czele w yc ieczk i stoi 
k ie ro w n ik  W ydzia łu  N a u k i K C  
PZPR tow . Petrusewicz.

W  czasie pobytu  w  ZSRR u - 
czeni polscy zapoznają się z na j 
nowszjuni osiągnięciam i nauk i 
radz ieck ie j w  dziedzinie agro­
b io log ii.

4.X I odbędzie się 
Węgierski Kongres 
Obrońców Pokoju

(f) B U D A P E S ZT (PAP). —  W 
parlam encie w ęg ie rsk im  odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie 
W ęgierskiego K o m ite tu  O broń­
ców Pokoju. Ustalono, że w  
dńiach 4 i  5 lis topada b r. od­
będzie się W ęgierski Kongres 
Obrońców Pokoju.

W V I rocznicą wyzwolenia prawobrzeżnej Warszawy

^  zw iązku z V I  rocznicą w yzw o len ia  praw obrzeżnej W arszawy przez A rm ie  Radziecką i  W ojsko  
Polskie, złożone zostały w  dn iu  17 bm. w ieńce pod pom nik iem  polsko - radzieckiego bra te rstw a

b ro n i na Pradze Foto AB

wanego zbrodniarza wojennego.
N ie można p rzy  te j o ka z ji po­

m inąć m ilczeniem  fa k tu , że w ła  
dze polskie, w yko nu jąc  ściśle cią 
żące na n ich  zobowiązania, w y ­
da ły  na żądanie F ra n c ji w  r. 
1946 osiemnastu zbrodn ia rzy  wo 
jennych, a w  ro ku  1950 zbrodn ia 
rza wojennego S truba  D an ie l 
Marceau, podczas gdy do c h w ili 
obecnej z te ry to r iu m  F ra n c ji na 
22 po lskie o fic ja ln e  żądania eks 
tra d y c ji an i jeden przestępca 
w ydany nie  został.

D n ia  22 sie rpn ia 1950 r. K o n ­
su la t R. P. w, T u luz ie  przypadko 
w o dow iedzia ł się, że poszukiwa 
n y  przez w ładze po lskie  zbrod­
n ia rz  w o j enny B ohun -D  ąb row - 
sk i został przez w ładze fra n c u ­
skie aresztowany i  że w  k ró t­
k im  czasie odbyć się m a rozp ra ­
w a sądowa d la  rozpoznania poi 
skiego w n iosku eks trad ycy jn e ­
go. .

Ambasada R. P. w  P aryżu nie  
zwłocznie, bo ju ż  23 s ierpn ia 
1950 r . zw róc iła  się no tą  do fra n  
cuskiego M SZ z zaw iadom ie­
niem , że w ładze po lsk ie  są w  po 
s iadaniu doda tkow ych m a te ria ­
łó w  s tw ie rdza jących ‘"zbrodnie, 
popełnione przez Bohuna, że ma 
te r ia ły  te będą w ładzom  fra n cu ­
sk im  w kró tce  doręczone i  p ros i­
ła  o in fo rm ow a n ie  je j o dalszym 
biegu sprawy.

W ładze francusk ie  zarówno 
w  T u luz ie  ja k  i  w  P aryżu  us i­
ło w a ły  przede w szys tk im  w p ro ­
wadzić p rzeds taw ic ie li po lsk ich  
w  błąd, co do tego, k tó ry  sąd 
będzie rozpoznawał sprawę, ja k  
rów n ież co do da ty i m iejsca 
procesu. Ponadto w ładze fra n ­
cuskie od rzuc iły  żądanie p o l­
skie dopuszczenia adwokata lu b  
konsula polskiego, jako  rzeczn i­
ka  s trony  p o lsk ie j, 'a  naw e t od­
rz u c iły  żądanie dopuszczenia 
obserwatora w  procesie.

W  rezu ltacie , sprawa rozpo­
znania polskiego w n iosku o 
ekstradycję  Bohuna odbyła się 
w  dn iu  24.VlII.1950 r. przed 
Izbą K arną  w  Tuluzie , p rzy  
drzw iach zam knię tych, bez 
udzia łu  naw et obserwatora ze 
strony w ładz polskich. W  w y ­
n ik u  te j rozp raw y, przeprow a­
dzonej w  atm osferze ta je m n i­
cy. i n iezw ykłego pośpiechu, 
Izba K a rn a  w  T u luz ie , postano­
w iła  odrzucić wniosek Rządu 
Polskiego o ekstradycję  zbrod­
niarza wojennego Bohuna- 
D ąbrowskiego i nakazała zw o l­
n ien ie  go z aresztu. Jak w y n i­
ka  z następnie publiczn ie  w y ­
głoszonych m o tyw ó w  postano­
w ien ia, sąd oparł się wyłącznie 
na zeznaniach oskarżonego 
zbrodniarza wojennego, nie ba­
dając dołączonych do wniosku 
ekstradycyjnego n iew ą tp liw ych  
m a te ria łó w  sądowych. W ten 
sposób groźny przestępca w  3 
godziny od c h w ili rozpoczęcie 
rozp raw y sądowej znalazł się 
na wolności.

Po zapoznaniu się z opisapym 
przebiegiem  wydarzeń, Rząd 
P o lsk i ja k  na juroczyście j p ro ­
testu je  p rzeciw ko uw oln ień.u 
zbrodniarza Bohuna-D ąbrow - 
skiego z aresztu i przeciwko 
odm owie w ydan ia  go po lskim  
w ładzom  sądowym  oraz s tw ie r­
dza, co następuje:

|  Przesłany francu sk im  w ła -
*  dzom sądowym  przy  po l­

sk im  w n iosku  ekstradycy jnym  
m ate ria ł dowodowy, ustala w  
sposób n iezb ity  i nie nasuwa­
ją cy  żadnych w ą tp liw ośc i zbrod­
niczą działa lność Bohuna, pole­
gającą na:

a) w ym ordow an iu  w ie lk ie j 
ilośc i P olaków , Ż ydów  i oby­
w a te li radzieckich, zarówno cy­
w iln ych , ja k  i  w o jskow ych; do­
puszczeniu się - masowych łu -  
p iestw , grabieży i gw ałtów  
wobec ludności c yw iln e j;

b) w spółp racy z gestapo i a r­
m ią  n iem iecką; stworzeniu i 
dowodzeniu zbrodniczą bandą 
pod nazwą „B rygada S w ięto-

W  szaleństw ie im p e ria lis tó w  
na ca łym  św iecie jes t metoda. 
Z w a ln ia  się z w ięzień Schachta 
i  F ritschego  —  w ype łn ia  się 
w ięzien ia  b o jo w n ikam i o pokój. 
Tę samą metodę stosują, ja k  
w idać,w ładze’francuskie . W  tym  
sam ym  czasie, w  k tó rym  rozpę­
tana została dz ika nagonka prze­
c iw ko  em igrantom  - dem okra­
tom , m ieszkającym  we F ranc ji, 
w  tym  samym czasie, w  k tó rym  
deportu je  się z F ra n c ji b o jo w n i­
ków  przeciw ko h itle ro w sk im  o- 
kupantom  —  w  tym  samym  
czasie zw a ln ia  się zbrodn iarzy  
w o jennych  i  ko laboracjon istów  
w  rodza ju  Bohuna - D ąbrow ­
skiego.

N ic  tc  że B ohun ma na su­
m ien iu  życie w ie lu  w ym ordo-

krzyska “ , k tó ra  stała się częścią 
składową a rm ii n iem ieck ie j;

c) prowadzeniu a k c ji m il i ta r ­
ne j u  boku a rm ii n iem ieckie j, 
a k c ji skierowanej p rzeciw ko 
A rm ii Radzieckie j i  W ojsku 
Polskiem u.

2 Rząd Polski n iezw łocznie 
po dowiedzeniu się o aresz­

tow an iu  Bohuna i  przed roz­
praw ą sądową zaw iadom ił Rząd 
F rancuski, że przedstaw i da l­
szy, doda tkow y m a te ria ł sądo­
w y, udow adnia jący zbrodnie, 
k tó rych  dopuścił się Bohun.

3 O bowiązek w ładz fra n c u ­
skich w ydan ia  poszukiw a­

nego zbrodniarza wojennego o- 
p a rty  jest na zasadniczych w  te j 
dziedzinie aktach m iędzynaro­
dowych, ju k : Uchw ała Sojusz­
nicza z 23 stycznia 1942 r., 
Um ow a Jałtańska, postanow ie­
n ia  poczdamskie, Uchw ała O r­
ganizacji N arodów  Z jednoczo­
nych z 1947 r . i  wreszcie K o n ­
w enc ja  Francusko -  Polska z 
1925 r.

4 W ładze francuskie , postana­
w ia jąc  zw o ln ić  Bohuna 

z aresztu i  odm ów ić w ydan ia  
go Polsce, dopuściły się n ie  
ty lk o  jaskraw ego pogwałcenia 
praw a m iędzynarodowego i  c ią ­
żących na F ra n c ji obow iązków, 
w yn ika jących  z um ów  m ię ­
dzynarodowych, lecz ponadto 
w b rew  e lem entarnym  zasadom 
słuszności, odm ów iły  wzięcia 
pod uwagę i  -zbadania doda tko­
w ych, w ażkich dokum entów, 
zapow iedzianych notą polską z 
23 s ie rpn ia  1950 r.

Postępowanie w ładz sądo­
w ych  francuskich , ja k : n iedo­
puszczenie przedstaw icie la Rzą­
du Polskiego na rozprawę, n ie - 
wzięcie pod uwagę ju ż  dostar­
czonych m a te ria łó w  dowodo­
w ych , zarządzenie ta jnośc i roz­
p ra w y , je j pośpiech i  w p row a­
dzenie w  b łąd p rzedstaw ic ie li 
po lsk ich  co do procedury, te r ­
m inu  i  m iejsca je j odbycia — 
wskazują, n ie w ą tp liw ie  na to, że 
na rozp raw ie  w  Izb ie  K a rn e j 
dz ia ła ły  s iły , k tó re  zaintereso­
wane są w  ochronie zbrodn ia­
rzy  w o jennych, a n ie  w  ich k a ­
ran iu . N ie  można bow iem  u - 
w ierzyć, aby ja k ik o lw ie k  nieza­
leżny sąd, po zapoznaniu się z 
będącym w  dyspozycji w ładz 
francusk ich  m ateria łem , udo­
w adn ia jącym  niezliczone zbrod­
nie, ja k ic h  dopuścił się Bohun, 
m ógł m im o to zdecydować się 
na jego zw o ln ien ie  i  odm ówić 
ekstradyc ji.

W  tych  w a runkach  Rząd P o l­
ski, zgodnie ze swą zapow ie­
dzią, przesyła w  załączeniu do­
da tkow e m a te ria ły  odnośnie 
zdradzieck ie j, zbrodniczej dz ia­
ła lności Bohuna -  D ąbrow sk ie ­
go. M a te r ia ły  te w  postaci ze­
znań św iadków  (Polaków i 
N iem ców), p u b lik a c ji i  doku ­
m entów  a rch iw a ln o  -  h is to ry ­
cznych, będące uzupe łn ien iem  
ju ż  przesłanych w ładzom  fra n ­
cuskim  p rzy  w n iosku  eks trady­
cy jn y m  m ateria łów , udow adn ia­
ją  w  sposób nie pozostaw iają­
cy na jm n ie jsze j w ą tp liw ośc i 
niezliczone zbrodnie, kó rych  do­
puścił się B ohun i  dowodzona 
przez niego „B rygada  Ś w ię to­
k rzyska “  w  ścisłej w spółpracy 
z a rm ią  n iem iecką i  gestapo. 
Ten wstrząsa jący w  swej w ym o­
w ie  m a te ria ł zaw iera m. in. do­
wody, że:
, ,  dowództwo „Brygady Swię- 
“  tokrzyskie j“  m iało bezpo­

średnie kontakty z gestapo, z 
k tó rym  uzgadniane by ły  poru­
szenia Brygady w terenie oraz 
plany w a lk i z partyzantami pol­
skim i i radzieckim i, działający­
m i za frontem  niemieckim i 
walczącymi z okupantem h itle ­
rowskim  ;
j ,  na osobisty rozkaz Bohuna 

dokonywane b y ły  liczne 
egzekucje pa rtyzan tów  polskich, 
żo łn ie rzy radzieck ich i  u k ry ­
w a jących  się Ż ydów  w raz z oso 
bam i, k tó re  daw a ły  im  schronie 
nie przed prześladow aniam i o- 
kupan ta  h itle row skiego;

w  styczn iu  1945 r. „B rygada 
Ś w ię tokrzyska“  w yco fa ła  się 

z pomocą i w  ścisłym  porozum ie 
n iu  z dowództwem  a rm ii n ie ­
m ieck ie j na teren Czechosłowa-

*
*  *

w anych. D la francu sk ie j re a k ­
c ji taka przeszłość jest, ja k  w i­
dać, ty lk o  rekom endacją. N ic  
to, że banda Bohuna, osławiona  
„ B rygada Ś w ię tokrzyska“  w cho­
dz iła  w  skład h itle ro w s k ie j 
a rm ii. D la  sprawców refaszyza- 
c ji i  re m ilita ry z a c ji T rizon ii, 
bandyta  B ohun ja k  w idać, jest 
odpow iedn im  partnerem . I  d la ­
tego w łaśnie, w b rew  dowodom  
i  dokum entom , w b rew  licznym  
św iadectwom  Bohun został zw oi 
niony. D latego w łaśnie, w  oba­
w ie  przed rozgłosem, rozprawa  
odbyła się w  ta jem nicy, pod 
nieobecność p rzedstaw ic ie li rzą ­
du R. P.

To nowe an typo lsk ie  posu­
nięcie re a k c ji francu sk ie j spo­
ty k a  się z oburzeniem  w szyst-

c ji, gdzie została przez arm ię 
niem iecką dozbrojona, um undu­
rowana, a następnie, po przesz-, 
ko len iu  przez n iem iecki w y ­
w iad, użyta do prowadzenia 
a k c ji sabotażowo-dywersyjnych 
na ty łach  A rm ii Radzieckie j i 
W ojska Polskiego, dokąd człon­
ków  B rygady przew ioz ły  „wojsko 
we sam oloty n iem ieckie ;

d w ojskow e w ładze n iem ie­
ckie ob iecyw ały członkom  

„B ryg a d y  Ś w ię tok rzysk ie j“ , że 
zostaną p rzy jęc i do SS;

_ gdy n iek tó rzy  z członków 
“  B rygady, ju ż  na teren ie Cze 

chosłowacji, odm aw ia li dalszej 
o tw a rte j w spółp racy z arm ią  
h itle ro w ską  i z w o ln ili się z B ry ­
gady, zosta li przez specjalne od- 
d z ia łj podlegające B ohunow i za 
m ordow an i (wypadek trzech 
podchorążych A rm ii K ra jo w e j, 
k tó rzy  zag inę li po zw o ln ien iu  
się z „B ryg a d y  S w ię tok rzy - 
s k ie j“ ); , . , ..

t w ob liczu n iezb itych  fa k tó w  
naw et ówczesne dowództwo 

w o jsk  em igracy jnych  w  L o nd y­
nie, po przeprowadzeniu docho­
dzeń w  stosunku do „B ryga dy  
Ś w ię to k rzysk ie j“ , w idz ia ło  się 
zmuszone uznać je j działalność 
za „w spó łp racę z n iep rzy jac ie ­
le m “ , a samą „B rygadę Ś w ię to ­
k rzyską“  zakw a lifiko w a ło  jako 
„bandę“ , k tó ra  nie może wejść 
w  skład s ił zbro jnych.

B io rąc pod uwagę, że w  postę­
pow aniu  w ładz francusk ich  do - 
puszczono się pogwałcenia pod­
stawowych zasad procedura l -  
nych, a tra k tu ją c  sprawę m e ry ­
torycznie, w b re w  na j e lem entar­
n ie  jszym  zasadom słuszności i  z 
pogwałceniem  praw a m iędzyna­
rodowego zw oln iono groźnego 
przestępcę i  odm ówiono w yda -  
n ia  go pow o łanym  do orzecze -  
n ia  k a ry  w ładzom  po lsk im  o- 
raz wobec tego, że orzeczenie 
Izby  K a rn e j z 24 s ie rpn ia 1950 
r. d la  swej ważności wym aga, 
zgodnie z procedurą francuską, 
zatw ierdzenia prz.ez francu sk ie ­
go M in is tra  S praw iedliw ości, 
Rząd' P o lsk i domaga się:

niezwłocznego, ponownego 
aresztowania zbrodniarza 

wojennego Bohuna -  D ą brow ­
skiego, celem un iem oż liw ien ia  
ucieczki,

2 n iezatw ierdzen ia orzecze -  
n ia  Iz b y  K a rn e j w  T u lu ­

zie i  nakazania ponowne­
go rozpatrzen ia spraw y eks tra ­
d y c ji Bohuna -  Dąbrowskiego 
przez w łaśc iw y  sąd francusk i, 
z uw zględnieniem  dodatkow ych 
m ateria łów , dołączonych do n i­
n ie jsze j no ty, na rozp raw ie  ja w ­
ne j i  z udzia łem  rzecznika w ładz 
polskich.

Za w yrażonym  przez Rząd 
P o lsk i protestem  przeciw ko u - 
w o ln ien iu  zbrodniarza w o jenne­
go i  żądaniem zrew idow ania 
procesu sto i ca ły  naród po lski, 
sto ją  niezliczone rzesze rodzin  
o fia r, pom ordow anych przez Bo­
huna i  jego bandę. Rząd Polski 
jes t rów nież pewien, że jego 
pro test i  żądania popierają 
w ie lk ie  rzesze Francuzów , przed 
oczami k tó rych  do dziś stoi 
zbrodnicza działa lność zdra jcy  
D arnand i jego bandy oraz 
wspom nien ia o k rw a w e j ro l i za­
przedanych okupantow i h it le ­
row sk iem u oddzia łów  francus - 
k ich  W affen-SS. Za żądaniem 
Rządu Polskiego wreszcie stoją 
ci wszyscy, k tó rzy  walcząc w  
czasie osta tn ie j w o jn y  p rzec iw ­
ko h itle ry z m o w i ś lubow a li so­
bie, że po pokonaniu faszyzmu 
zbrodniarze przeciw  ludzkości 
nie u jdą rę k i spraw ied liw ośc i i 
zostaną p rzyk ład n ie  uka ran i.

W im ię  spraw ied liw ości, w  i-  
m ię tych  ideałów , za k tó re  g inę­
l i  na jleps i synowie F ra n c ji i 
P o lsk i w  walce z h itle ro w sk im  
okupantem , w  im ię  na jw iększe­
go dobra ludzkości — pokoju, 
Rząd P o lsk i domaga się w yda­
nia zbrodniarza wojennego B o­
huna, którego ukaran ie  w inno 
być odstraszającym  przyk ładem  
d la  tych  wszystk ich w rogów  po­
ko ju , k tó rzy  by, idąc w  jego 
ślady, odw aży li się zdradzić 
w łasny naród i  dopuścić się 
k rw a w ych , odrażających zbrod­
ni.

(PAP).

W Kwaterce Zasłużonych  na Cm entarzu Powązkowskim  w  W ar- 
wzniesiony został pom nik  Stefana Jaracza. Na zdjęciuszawie

uroczystość odsłonięcia pom nika w  dn iu  17 bm.

Koreańska armia ludowa 
bohatersko walczy z agresorami

W ielkie straly Amerykanów i lisynmanowców 
w okolicach Taegu

1

k ich  uczciw ych ludzi, wszyst­
k ich  P olaków , k tó rzy  dobrze pa­
m ię ta ją  jeszcze niedawne czasy 
h itle ro w s k ie j okupac ji i  k rw a ­
we zbrodnie popełnione przez 
h itle ro w sk ich  pacho łków  z NSZ.

O pin ia  polska jednom yśln ie  
popiera żądanie rza.du polskiego  
w ydan ia  Bohuna - D ąbrow skie­
go, jednom yśln ie  domaga się 
oddania pod sąd po lsk i zbrod­
n iarza odpowiedzialnego za w ie ­
le m ordów  i  przestępstw. O p i­
n ia  po lska jednom yśln ie  p ię tnu ­
je  tych, k tó rzy  w  pięć la t za­
ledw ie po zakończeniu w o jny  
z faszyzmem, o tw ie ra ją  w ro ta  
więzień dla  h itle ro w sk ich  pa­
chołków , a prześladują bohate­
rów  Ruchu Oporu, bo jow n ików  
ą pokój.

(i) P E K IN  (PAP). — Dowódz­
tw o  naczelne koreańskie j a rm ii 
ludow e j w  kom unikac ie  og ło­
szonym w  poniedzia łek w ieczo­
rem  podaje, że na wszystkich 
fron tach  jednostk i a rm ii lu d o ­
w e j k o n tyn u u ją  zaciekłe w a lk i 
p rzeciw ko w o jskom  am erykań­
sk im  i  lisynp ianow skim .

D n ia  17 bm. jednos tk i m a ry ­
n a rk i w o jenne j a rm ii ludow ej 
ogniem a rty le ry js k im  os trze li­
w a ły  ok rę ty  am erykańskie, k tó ­
re w ta rg nę ły  na w ody koreań­
skie w  DoWiż',’ O tu lin .„ .

\V  rezu ltac ie  obstrza łu został 
uszkodzony jeden okrę t am ery­
kański.

K o m u n ika t po ranny z dn. 18 
bm. podaje, że oddz ia ły  a rm ii 
ludow ej, dzia ła jące na północ od 
Taegu, odpiera jąc nieustanne 
k o n tra ta k i n iep rzy jac ie la , zada­
ją  m u w  w a lkach  w ie lk ie  s tra ­
ty . W  ciągu k i lk u  osta tn ich dn i 
na ty m  odc inku  fro n tu  poległo 
lu b  odniosło ra n y  w  w a lkach  
z w o jskam i lu d o w ym i ponad 850 
am erykańskich i  lisynm anow - 
sk ich  żo łn ierzy i  oficerów .

S ytuac ja  na fron c ie  pod 
Inczon

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Phenjanu: Do­
wództwo naczelne: ludow e j a r­
m ii K oreańskie j R e p u b lik i De­
m okra tycznej podało do w iado­
mości, że A m erykan ie , skoncen­
trow aw szy okołc 300 okrę tów  
wojennych am erykańskich i 
b ry ty jsk ich , w  ty m  jednostk i do 
pancern ików  w łącznie, oraz 
przeszło 500 sam olotów bom bar­
du jących i  pościgowych, d o k o ­
n a li w  Inczon w  dniach 15 i  16 
września desantu około. 40 ty ­
sięcy piechoty, zaopatrzonej w  
a rty le rię  i czołgi.

Po w szystkich porażkach i  po 
doznaniu ciężkich s tra t w  w a l­
ce z m iłu ją cym  wolność naro - 
dem koreańskim , A m erykan ie  
skoncentrow ali w  okolicach In -  
czonu n iem al w szystkie s iły  
zbro jne USA na D alekim  
Wschodzie. N ie  polegając je d y ­
nie  na w łasnych siłach A m e ry ­
kan ie w ciągnę li do operacji 
rów nież i oddzia ły b ry ty jsk ie .

Jedynie, dz ia ła jąc tak  w ie lk i­
m i s iłam i, 20-kro tn ie  przeważa­
ją cym i s iły  koreańskie j a rm ii 
ludow e j w  re jon ie  Inczonu, u- 
da ło się A m erykanom  zająć In ­
czon i  w  ciągu 17 września po­
sunąć się o 12 km  w  k ie run ku  
Seulu. Bohaterska arm ia ludo - 
wa mężnie walczy o każdą 
piędź ojczyste j ziemi.

Pogrzeb szefa sztabu 
a rm ii lu d o w e j

(f) P E K IN . (PAP). Jak donosi 
rad io  Phenjąn, odby ł się tam  u - 
roczysty pogrzeb K ang Kuna, 
byłego w icem in is tra  obrony na­
rodow ej i  szefa sztabu koreań­
sk ie j a rm ii ludow e j, k tó ry  zgi­
ną ł przed k ilk u  dn iam i na polu 
chw ały.

W  uroczystościach pogrzebo­
w ych  w z ię li udz ia ł: p rem ier i 
wódz naczelny K im  Ir-sen, prze 
wodniczący Zgrom adzenia N a­
rodowego K im  Du-bong, przed­
staw ic ie le  rządu, p a r t i i po litycz­
nych i  o rgan izacji społecznych, 
am basadorowie ZSRR, Ch in L u ­
dowych, m in is te r pełnomocny 
W ęgier oraz przedstaw icie le 
ambasady M ongo lsk ie j R epub li­
k i Ludow ej.

Najwyższe Zgromadzenie N a­
rodowe K o re i uch w a liło  dekret
0 nadaniu K ang K un ow i ty tu łu  
Bohatera R e pu b lik i K oreańskie j
1 o udekorow aniu  go pośm iert­
n ie  medalem  Narodowego Sztan

daru  I  k lasy oraz medalem  
„Z ło te j G w iazdy“ .

K ang K u n  b y ł synem biedne­
go ro ln ik a  z p ro w in c ji pó łnocny 
K jonsan. U ro dz ił się w  ro ku  
1918, b ra ł udzia ł w  walce pa r­
tyzanckie j przeciw ko Japończy­
kom  pod dowództwem  gen. K im  
Ir-sena. Po w yzw o len iu  K o re i 
w  1945 pow róc ił do ojczyzny i  
pośw ięcił się ca łkow ic ie  wyszko 
len iu  a rm ii ludow ej. Szefem 
sztabu i  w icem in is trem  obrony 
narodowej został w  ro ku  1948. 
B ra l osobiście udzia ł w. w ie lu  
b itw ach  przeciw ko am erykań­
sk im  agresorom i  ich lisynm a- 
now skim  w spóln ikom , w ykazu ­
jąc w ie lką  odwagę i  poświęce­
nie.

Depesza koreańskiego 
m in is tra  sp raw  
zagran icznych 
do T ryg ve  L ie

(d) P E K IN  (PAP). V/ zw iązku 
z ba rba rzyńsk im  bom bardow a­
niem  P hen janu przez sam olo ty 
am erykańskie, m in is te r sp raw  
zagranicznych K oreańsk ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej P ak 
Hen-en w ystosował do sekreta­
rza generalnego O NZ T rygve  
L ie  i  do przewodniczącego Ra­
dy Bezpieczeństwa Jebba depe­
sze treśc i następującej:

„W  dn iu  16 w rześnia b r. pod­
czas barbarzyńskiego na lo tu  
lo tn ic tw a  am erykańskiego na 
m iasto Phenjan, za jeden z pod­
stawowych ob iektów  bom bar­
dowania został ob rany re jon  
centralnego szpita la m iejskiego, 
m im o, że b y ł on zaopatrzony w  
dobrze w idoczne znaki Czerwo­
nego Krzyża. Z nak i te zna jdo­
w a ły  się na dachu szpita la i  na 
jego tarasach.

Sam oloty am erykańskie  zrzu­
c iły  172 bomby, przy  czym  w ie ­
le z n ich tra f i ło  w  szpita l. W 
w y n ik u  tego barbarzyńskiego 
bom bardowania poniosło śm ierć 
11 osób, a ciężko rannych  zo­
stało 41 osób. C a łkow item u 
zburzeniu u leg ł Jeden budynek 
szpitala, a szereg innych  p a w i­
lonów szpita lnych zostało po­
ważnie uszkodzonych.

W  im ien iu  rządu K oreańskie j 
R epub lik i Dem okratycznej skła 
dam stanowczy protest prze­
c iw ko nieusta jącym  um yślnym  
bom bardow aniom  przez samo­
lo ty  am erykańskie in s ty tu c ji 
san itarnych w  Kore i, co stano­
w i bru ta lne  pogwałcenie kon­
w enc ji genewskiej i p rzy ję tych  
no rm  praw a m iędzynarodow e­
go“ .

M in is te r Pak Hen-en domaga 
się w  zakończeniu depeszy, aby 
sekretarz generalny i  Rada Bez­
pieczeństwa pod ję ły  odpow ie­
dnie k ro k i celem przeszkodze­
nia dalszym  podobnym  zbrod­
niom  lo tn ic tw a  am erykańskie­
go.

D Z I Ś  W [MDMKRZE:
F R A N C IS Z E K  J Ó Ż W IA K  -  

W IT O L D : W ie lk ie  zadania  
ko n tro li państwowej i spo­
łecznej w walce o sześcio­
la tką .

A . K U B A C K I: W a ty k a n  agi­
tu je  za dalszą m ilita ryzac ją  
zachodnich N iem iec.

L U D Y  D O M A G A JĄ  S IĘ  P O ­
K O JU.

K R Y S T Y N A  D Ą B R O W S K A : 
C entrala w  pow ijakach. 

S T A N IS Ł A W  M O Ł D R Z Y K : 
W ik lin ia rs tw o  ma duże m o- 
żliwości rozwojowe.

M A R IA N  P O D K O W IN S K I:
Bonn znowu prow okuje. 

C złow iek, k tóry  przyw raca  
wzrok (W‘ 75-lecie urodzin  
W . P. Fiłatowa).



2 TRYBUNA LUDU N r 258

Kongres przyjaźni niemiecko- 
radzieckiej w zach. Niemczech

X I I I  Zjazd
Komsomołu Turkmenii

(d) M O S K W A  (PAP). W  
Aszchabadzie rozpoczął się 
X I I I  Z jazd  o rg an izac ji kom so- 
m o lsk ie j T u rkm eń sk ie j SRR z 
udz ia łem  350 delegatów ze 
w szys tk ich  k rań ców  R e pu b lik i. 
W  p rezyd ium  zasied li: sekretarz 
K C  K P (b ) T u rk m e n ii —  B a ty - 
ro w , Senników , sekre ta rz K C  
K om som ołu  —  W ierszowa.

W  ty c h  dn iach zakończyły się 
ob rady  I X  Z jazdu Kom som ołu 
T adżyk is tanu . Z jazd  u p ły n ą ł 
pod znakiem  m o b iliz a c ji m ło ­
dzieży R e p u b lik i T adżyck ie j do 
w a lk i o przed te rm inow e w y k o ­
nan ie  p lanu  5-letniego.

Nowy radziecki 
kombajn bawełniany
(d) M O S K W A  (PAP). N a ra ­

dz ieck ich  p lan tac jach  baw e łny 
rozpoczął w  ty m  sezonie pracę 
n o w y  kom b a jn  do sprzętu ba­
w e łny , skonstruow any w  1950 
roku .

K o m b a jn  ten odznacza się o l­
b rzym ią  w ydajnością , zastępuje 
pracę stu osób i  dokonu je  sprzę 
tu  baw e łny  jednocześnie z 
dw óch grząd. W  ciągu godziny 
kom b a jn  zbiera tonę baw ełny.

Płyną materiały 
budowlane 

dla kujbyszewskiej 
elektrowni wodnej

(d) M O S K W A  (PAP). Jak  do­
nosi agencja TASS na W ołdze 
n o tu je  się osta tn io  wzmożony 
ru ch  sta tków .

D n iem  i  nocą p łyną  po w ie l­
k ie j rzece ro s y js k ie j s ta tk i z ma 
te r ia ła m i przeznaczonym i d la  bu 
dow y g igantycznych ob iektów  
energetycznych na W ołdze. Na 
m ie jsce budow y e lek trow n i 
w odne j w  pob liżu  Kujbyszew a 
s ta tk i i  b a rk i dostarczają m a­
szyny, samochody i  m a te ria ły  
budow lane.

O żyw iona praca w re  w  p o r­
cie k u jb y  szewskim . W łączając 
się do w spó łzaw odn ic tw a dla u - 
czczenia zb liża jące j się 33 rocz­
n ic y  R e w o lu c ji Paździe rn ikow e j, 
za łog i s ta tków  pode jm u ją  zobo­
w iązan ia  o p rzedterm inow e w y ­
konan ie  p lanu  przewozu ła ­
dunków .

Lud Taiwanu 
przeciw'sta w'i a się 

agresji USA
(f) P E K IN  (PAP). —  Prasa 

szanghajska og łosiła  dekla rac ję  
przewodniczącego D em okratycz­
ne j L ig i Sam orządowej T a iw a - 
n u  Se Sue-huna. W  de k la rac ji 
czy tam y m. in .:

Bez zastrzeżeń pop ieram y de­
k la ra c je  i  p ro te s ty  m in is tra  
Czou E n - la i‘a w  zw iązku  z a- 
gres ją  U S A  na T a iw an ie . L u d  -  
ność T a iw anu, oburzona agre - 
s yw n ym i ak ta m i USA, p rzyrze­
ka  jeszcze ba rdz ie j zewrzeć 
swe szeregi i  wa lczyć p rzeciw ko 
ag res ji am erykańsk ie j, o l i k w i­
dację reakcyjnego reż im u  Czang 
K a i-szeka  na T a iw an ie  i  o w y ­
zw olen ie Ta iw anu.

17 tysięcy podpisów 
pod Apelem Pokoju 

zebrała
Włoszka F. Marti

(f) R Z Y M  (PAP). —  W  n ie ­
dzie lę odbyła  się w  sa li tea tru  
A d ria n o  w ie lk a  m an ifes tac ja  w  
obron ie po ko ju  w  zw iązku z 
w yborem  „zw ias tun ek  p o ko ju “ . 
N agrody przyznano F irm in ie  
M a r t i z Rzym u, k tó ra  zebrała 
przeszło 17 tys ięcy podpisów 
pod apelem sztokho lm skim , A n ­
to n ii A m ore z B a r i (12 tysięcy 
podpisów) oraz M a r i i B e rto ldo  
z B a ri, M a r i i V e lis  z Palerm o, 
Jan in ie  T ric a ric o  z R zym u i  
M a r i i A v e l i i  z Potenzy, z k tó ­
rych  każda zebrała przeszło 10 
tys ięcy podpisów.

Zakończenie obrad 
V  Zjazdu CDU

(f) B E R L IN  (PAP). —  W  toku  
obrad V  Z jazdu U n ii Chrześci­
jańsko -  D em okratycznej (CDU), 
w y g ło s ił re fe ra t m in is te r spraw  
zagranicznych N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej —  D e r- 
tinge r.

W śród ow ac ji delegatów, D e r- 
t in g e r w y ra z ił wdzięczność 
Z w ią z k o w i Radzieckiem u i  w o ­
dzow i m iędzynarodowego obozu 
p o ko ju  —  S ta lino w i za w ie lk ie  
poparcie  d la  narodu n iem iec­
k iego i  jego żyw o tnych in te re ­
sów.

Po w ys łuchan iu  sprawozdań 
K o m is ji Z jazdu  i  w yborach no­
w y c h  w ładz  zakończono obra­
dy.

Występ zespołu 
murzyńskiego 
iv Żyrardowie

(f) W  n iedzie lę  dn ia  17 bm . 
ba w ią cy  w  Polsce m łodzieżow y 
zespół m u rzyń sk i p ieśn i i  tańca 
z A f r y k i  Zachodn ie j, w y s tą p ił 
w  Ż y ra rd o w ie  z koncertem  dla  
św ia ta  pracy. Obszerną salę 
„D o m u  W łó k n ia rz a “  w y p e łn il i 
do ostatn iego m ie jsca rob o tn icy  
ży ra rd ow sk ich  zak ładów  w łó ­
k ienn iczych.

(f) B E R L IN  (PAP). —  W  H o m - 
b u rg ii,  ko ło  D u isburga od by ł 
się p ie rw szy zachodnio-n iem iec- 
k i  kongres p rz y ja ź n i n iem iecko- 
radz ieck ie j z udzia łem  1.200 de­
lega tów  z ca łych N iem iec za­
chodnich. N a kongres p rz y b y li 
rów n ież  goście z N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j oraz 
z zagranicy.

(a) B E R L IN  (PAP). J a k  dono­
si agencja A D N  z Deusseldorfu, 
na X V I I  p lenum  Centralnego 
Zarządu K om un is tyczne j P a r t ii 
N iem iec uchw a lono o p ub liko  -  
w an ie  lis tu  o tw artego  z apelem 
do w szystk ich  cz łonków  S oc ja l- 
D em okratycznej P a r t i i N iem iec 
o wspólną obronę poko ju  i  p ra w  
dem okra tycznych narodu. P le­
num  uch w a liło  rów n ież  zwołać 
zjazd K om un is tyczne j P a r t i i

(a) B E R L IN  (PAP). A gencja  
A D N  donosi, iż  pew ien o fice r 
am erykańsk ie j służby w yw ia d ó w  
czej ośw iadczył w  H eide lbergu , 
że dow ództw o naczelne am e ry ­
kańsk ich  w o js k  okupacy jnych  
w  Niem czech zachodnich spo­
rządza lis ty  ' z nazw iskam i i  
adresam i osób, pode jrzanych o 
p rze ja w ia n ie  „n a s tro jó w  a n ty -  
am erykańsk ich“  lu b  o pope łn ie­
nie  czynów, sk ie row anych prze­
c iw ko  A m erykanom . Na lis ty  
powyższe wciągane są przede 
w szys tk im  osoby o zap a tryw a ­
n iach  postępowych. O fice r do­
dał, że dow ództw o naczelne po­
siada dostatecznie ścisłe l is ty  i  
że osoby na ty c h  lis tach  umiesz 
czone —  mogą być każdej c h w i­
l i  aresztowane.
A gencja  A D N  donosi z B ic le - 
fe ldu , że sąd b ry ty js k i skazał 
na 8 m iesięcy w ięz ien ia  O tto  
W ernera, go rliw ego  b o jo w n ika

(a) M O S K W A  (PAP). „P ra w ­
da“  p u b lik u je  korespondencję 
Rassadina i  F ilip p o w a  z N ow e­
go J o rk u  kom entu jącą dym is ję  
m in is tra  Johnsona. Korespon­
denci s tw ie rdza ją , że w  zw iązku  
z tą  dym is ją , rozpoczęła się w  
aparacie m in is te rs tw a  ob rony 
U S A  czystka spowodowana f ia ­
skiem  a w a n tu r w o jennych  S ta­
nów  Z jednoczonych w  A z ji.

Johnson b y ł b lis k im  w spó łp ra  
cow n ik iem  p o lityczn ym  prezy­
denta T rum ana. On to  w łaśn ie  
zebra ł pó łto ra  m ilio n a  d o la rów  
na finansow an ie  osta tn ie j k a m - 
pan i w yborcze j, k tó ra  doprow a­
dz iła  do ponownego w yb ra n ia  
T rum ana na prezydenta. Czując 
się zobow iązanym  wobec Johnso 
na, T ru m a n  m ia n o w a ł go m in i­
s trem  obrony.

U j aw n ia  j  ąc przyczynę fiaska  
b. m in is tra  ob rony US A , ko re ­
spondenci piszą, że Johnson ja ­
ko  jeden z g łów nych  organ izato 
ró w  ag res ji S tanów  Z jednoczo-

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Z  R io 
de Janeiro  donoszą, że w  zw iąz­
k u  z rozpoczętą w  B ra z y lii ka m ­
pan ią  w yborczą do pa rlam entu , 
K o m ite t C en tra lny  K om un is tycz 
ne j P a r t i i B ra z y lii og łos ił ode­
zwę, w  k tó re j w zyw a  w szyst­
k ic h  dem okra tów  b ra z y lijs k ic h  
do zjednoczenia się w  opa rtym  
na szerokie j podstaw ię ludow e j 
D em okra tycznym  F ronc ie  W y ­
zw o len ia  Narodowego.

W  program ie  sw ym  F ro n t do­
maga się u tw o rzen ia  rządu  lu ­
dowo-dem okratycznego na m ie j 
sce sprawującego obecnie d y k ­
ta to rską  w ładzę rządu feuda lno - 
burżuazyjnego, pozostającego na 
usługach im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich , oraz k o n fis k a ty  z iem i 
obszarniczej, rozdz ia łu  je j m ię -

(f) P E K IN  (PAP). —  Jak  do­
nosi agencja N ow ych  C h in, kam  
pania zb ie ran ia  podp isów  pod 
A pe lem  S ztokho lm sk im  ro z w ija  
się we w szys tk ich  ro ln iczych  
p ro w in c ja ch  C h in. Jak  do tych ­
czas w  C hinach pó łnocno -  
W schodnich po łow a ludności 
z łożyła  podp isy pod ty m  ape­
lem . Spośród 5.303.297 podp isów  
zebranych pod A pe lem  Sztok­
ho lm sk im , w  p ro w in c ji L ia o n in  
—  3.521.163—  to  podp isy ch ło -

(a) H E L S IN K I (PAP). W  d n iu  
17 w rześnia od by ł się w  H e ls in ­
kach Kongres O brońców  P oko ju  
F in land ii.* Na Kongres ten  p rzy ­
b y li delegaci ze w szystk ich  
s tron  k ra ju  oraz p rzedstaw ic ie­
le Stałego K o m ite tu  Ś w ia tow e­
go K ongresu O brońców  P oko ju  
i  goście zagraniczni.

Uczestnicy K ongresu u c h w a lili 
jednom yśln ie  orędzie w zyw a ­
jące wszystk ich F in ó w  do ze­
b ra n ia  m ilio n a  podp isów  pod 
A pe lem  P oko ju , przed rozpoczę-

W  depeszy, w ystosow anej do 
G eneralissim usa S ta lina , de le­
gaci zobow iąza li się wa lczyć o 
zjednoczone, poko jow e i  dem o­
kra tyczne  N iem cy.

Kongres u c h w a lił rezo lucję, 
w  k tó re j w zyw a  naród n iem iec­
k i do zacieśniania p rzy ja źn i ze 
Z w ią zk iem  R adzieckim  i  prze­
c iw s ta w ia n ia  się k ła m liw e j p ro ­
pagandzie an tyradz ieck ie j.

N iem iec w  okresie 17 —  19 l i ­
stopada br.

Przewodniczący K P  N iem iec 
M ax  Reim ann w  sw ym  przem ó­
w ie n iu  na p lenum  ośw iadczył, 
że k lik a  Adenauera na rozkaz z 
Zachodu zwala na b a rk i k lasy  
pracu jące j N iem iec zachodnich 
c iężary w y d a tk ó w  na zbro jen ia  
wojenne, m im o  że ludność n ie  -  
m iecka  d o tk liw ie  odczuwa dziś 
jeszcze s k u tk i d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j.

o pokó j. W erne r został skazany 
za rozdaw anie  u lo te k  z cy ta ta ­
m i z n ie k tó rych  przem ówień 
Reim anna.

(a) B E R L IN  (PAP). W  zw iąz­
k u  z w ydan iem  przez kom en­
dantów  zachodnich sektorów  
B e rlin a  zakazu w sze lk ie j p ro ­
pagandy dem okra tyczne j, sekre­
ta r ia t  k ie ro w n ic tw a  N iem ieck ie j 
Socja lis tyczne j P a r t i i Jedności 
(SED) o p u b liko w a ł ośw iadcze­
nie, w  kategoryczny sposób pro 
testu jące p rzec iw ko  d ła w ie n iu  
w sze lk ich  swobód dem okra tycz­
nych  w  zachodnim  B e rlin ie . Se­
k re ta r ia t w zyw a w szystk ie  po­
stępowe i  dem okra tyczne orga­
n izacje  W ie lk ieg o  B e rlin a  do 
p rzec iw staw ian ia  się zarządze­
n iu  kom endantów , będącego 
p ierw szym  posunięciem  nowego 
m in is tra  obrony U S A  — 
M arsha lla .

nych  w  K o re i, ja k o  zw o len n ik  
aw an tu rn iczych  p lanów  genera­
ła  M ac A r th u ra  c h w a lił się, że 
w szystk ie  operacje w  K o re i zo­
staną zakończone w  ciągu k i lk u  
dn i. Lecz stało się inaczej i  ko ła  
rządzące U S A  s tra c iły  zim ną 
k rew . K am pan ia  p rzygo tow aw ­
cza do w yznaczonych na lis to ­
pad w yb o ró w  do K ongresu jesz 
cze ba rdz ie j rozogn iła  a tm osfe­
rę. P a rt ia  rep ub lika ńska  a ta ku ­
je  dem okra tów  za k lę s k i p o lity ­
k i  am erykańsk ie j w  A z ji.

D y m is ja  Johnsona n ie  spowo­
dow a ła  oczyw iście żadnej zm ia­
n y  w  obecnej agresyw nej p o li­
tyce k ó ł rządzących U SA. P ow ie  
rżenie M a rs h a llo w i te k i m in i­
s tra  ob rony —  k o n ty n u u ją  ko rę  
spondenci —  oznacza, że rząd  
T rum an a  w  w iększym  n iż  do­
tychczas stopn iu  —  je s t posłusz­
n y m  narzędziem  agresyw nych 
k ó ł m onopo lis tycznych i  ściśle 
z n im i zw iązanej g e n e ra lic ji a - 
m e ryka ńsk ie j.

ciem  I I  Św iatow ego K ongresu 
Z w o le n n ikó w  P oko ju  w  L o n d y ­
nie.

Kongres w ystosow a ł te legram  
do Rady Bezpieczeństwa dom a­
ga jący się podjęcia  na tychm ia ­
stow ych k ro kó w , w  celu po ło ­
żenia kresu ba rba rzyńsk im  bom ­
bardow an iom  ludności ko reań ­
sk ie j przez lo tn ic tw o  Stanów 
Zjednoczonych i  w yco fan ia  
w szys tk ich  w o jsk  zagranicznych 
z K ore i.

K P Niemiec wzywa członków SPD 
do wspólnej walki o pokój

W  Niemczech zach. Am erykanie  
sporządzają „czarne listy44 osób 

o poglądach postępowych

Dymisja Johnsona wynikiem  
wojennych niepowodzeń USA w Azji

Front W yzwolenia Narodowego  
Brazylii domaga się utworzenia  
rządu ludowo-dem okratycznego

Chłopi chińscy podpisują 
Apel Pokoju

Fińscy obrońcy pokoju postanowili 
zebrać milion podpisów

dzy chłopów , na c jo na liza c ji prze 
m ysłu , banków  i  zak ładów  uży­
teczności pub liczne j.

D em okra tyczny F ro n t W yzw o 
le n ia  Narodowego będzie w a l­
czy ł o bezwzględny zakaz b ro n i 
a tom ow ej. P rog ram  F ro n tu  prze 
w id u je  n ieub łaganą w a lkę  prze­
c iw ko  w o jn o m  im p e ria lis tycz ­
nym , w a lkę  w  obron ie po ko ju  
na ca łym  świecie.

P rog ram  Dem okratycznego 
F ro n tu  W yzw o len ia  Narodowego 
domaga się u tw o rzen ia  a rm ii lu ­
dow ej, k tó ra  b y  sta ła  na straży 
zdobyczy dem okra tycznych i  go- 
tow aby b y ła  w a lczyć o w yzw o ­
len ie  na rodu  b ra zy lijsk ie go  oraz 
w  jego obron ie p rzec iw ko  wszel­
k im  atakom  im p e ria lis tó w  i 
band ich  agentów.

pów. W  p ro w in c ji Szansin 1.600 
tys ięcy  ch łopów  podpisało A pe l.

757 tys . pddp isów  
w  A u s tr i i

W IE D E Ń  (PAP) —  A u s tr ia ­
ck i K o m ite t O brońców  P oko ju  
poda ł do w iadom ości, że do dn ia  
16 bm . zebrano w  A u s tr i i pod 
A pe lem  S ztokho lm sk im  757.774 
podpisy. A k c ja  zb ie ran ia  pod­
p isów  p rzyb ie ra  stale na sile.

Świat pracy melduje Prezydentowi RP 
o wykonaniu zobowiązań dla uczczenia 

I  Polskiego Kongresu Pokoju
(f) Załogi zakładów pracy, chłopi, młodzież szkolna, pra­

cownicy instytucji społecznych, przesyłają Prezydentowi RP 
tow. Bolesławowi Bierutowi w dalszym ciągu meldunki o 
wykonaniu zobowiązań podjętych dla uczczenia I  Polskiego 
Kongresu Pokoju. W dziesiątkach listów i depesz polski 
świat pracy wyraża niezłomną wolę dalszej, nieustępliwej 
walki o pokój, wolę wykonania’ i przekroczenia zadań pro­
dukcyjnych dla szybszej realizacji Planu 6-letniego.

„M e ld u ją c  o w yko n a n iu  na ­
szych zadań —  czytam y m. in. 
w  p iśm ie  ro b o tn ik ó w  Państw. 
Przeds. Robót E lektrycznych , 
k tó rz y  w  Czynie Kongresow ym  
d a li 2,5 m iln . z ł oszczędności —  
zapew niam y Was, O byw a te lu  
Prezydencie, że będziem y stale 
d ą ży li do przedterm inow ego re ­
a lizow an ia  naszych p lanów , p ra ­
gnąc w  ten  sposób przyczyn ić 
się do szybszego w yko na n ia  za­
dań P lanu  6 -le tn iego“ .

S w o im i sukcesam i szczycą się

rob o tn icy  T a rta k u  N r  6 i  F a­
b ry k i W e łn y  D rzew ne j, k tó rz y  
m e ldu ją  o zakończeniu w  s ie r­
p n iu  re a liz a c ji rocznego p lanu  
p rodukcyjnego . Załoga FW D  po 
s tanow iła  w ykonać P lan  6 - le tn i 
swego zak ładu  w  ciągu 4 la t  

P racow n icy  K ło d zk ich  Z a k ła ­
dów  G ra ficznych  m asowo za­
c iągnę li „W a r ty  P o ko ju “ , a p lan  
na s ie rp ień w y k o n a li w  105 
proc. O przekroczen iu  p lanu 
p ro d u k c ji w  s ie rp n iu  b r. zam el­
d o w a ły  rów n ież  załog i Z a k ła ­

dów  P rzem ysłu  Odzieżowego im . 
d r P róchn ika  w  Łodzi, fa b ry k i 
szpul oraz S pó łdz ie ln i P racy 
W yrobów  Skórzanych i  S pó ł­
d z ie ln i K ra w ie c k ie j im . L e w a r- 
tow skiego w  K łodzku .

C h łop i pow. w rocław skiego, 
rea lizu jąc  swe zobow iązania za­
kończą tegoroczne s iew y jes ien­
ne ju ż  w  d n iu  1 październ ika, 
p rzed te rm inow o zakończą skup 
zboża i  przekroczą p lan  kon ­
tra k ta c ji ro ś lin  przem ysłow ych.

W  depeszy do Pierwszego 
O brońcy P oko ju  w  Polsce p i­
szą on i: „P rz y  boku k la sy  ro ­
bo tn icze j będziem y n ieu s tę p li­
w ie  wa lczyć o w ykonan ie  P la ­
nu  6-letn iego, aby Umocnić po­
k ó j i  zbudować socja lizm  w  na­
szym k ra ju “ .

Podobne zobow iązania składa 
nauczycielstwo.

Pod hasłem walki o pokój i socjalizm 
rozpoczął obrady Komitet Administracyjny 

Międzynarodowego Zrzeszenia 
Transportowców

(f) D n ia  18 bm. rozpoczęły się 
w  W arszaw ie  obrady K o m ite tu  
A dm in is tra cy jne go  M iędzynaro­
dowego Zrzeszenia Z w iązków  
Zaw odow ych  P raco w n ików  T ra n  
spo rtu  Lądowego i  P ow ie trzne­
go.

Na sesję, k tó ra  jes t pierwszą 
po u ko ns ty tuow an iu  się Z rze­
szenia w  g ru d n iu  1949 roku , 
p rz y b y ły  delegacje 25 k ra jó w  
oraz obserw atorzy tych  k ra jó w , 
k tó rych  zw ią zk i p racow n ików  
transp o rtow ych  n ie  należą jesz­
cze do Zrzeszenia.

O brady, poświęcone podsu­
m ow an iu  dotychczasowej pracy 
Zrzeszenia oraz nakreś len iu  w y ­
tyczne j dalszej dzia ła lności, od­
b y w a ją  się pod hasłem : „W a l­
czym y o pokó j i  soc ja lizm “ .

Na o tw a rc ie  sesji p rz y b y li:  
m in . k o m u n ik a c ji inż. Rabanów  
ski, m in . żeg lug i tow . inż. P o­
p ie l oraz przewodniczący CRZZ 
tow . K łos iew ićz.

O brady K o m ite tu  A d m in is tra ­
cyjnego zagaił przewodniczący 
ZG  Z Z K  tow . Stachacz, w ita ją c  
p rzedstaw ic ie la  SFZZ —  tow . 
Geberta, delegacje Z w ią zku  R a­
dzieckiego, k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j oraz k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych.

W śród nieopisanego entuz jaz­
m u zebran i powstaw szy wznoszą 
o k rzyk  na cześć przyw ódców  
k la sy  robo tn icze j poszczegól­
nych  k ra jó w  i  W odza mas p ra ­
cu jących całego św ia ta  to w a ­
rzysza Józefa S ta lina .
»O be jm u jąc p rzew odn ic tw o  o- 

brad, przew odniczący Zrzesze­
n ia  tow . A lphonse D ro u a rd  da ł 
przegląd sy tu a c ji po lityczn e j, w  
ja k ie j odbyw ać się będą obrady 
i  p o d k re ś lił w zros t s ił toczących 
we w szys tk ich  k ra ja c h  w a lkę  
p rzeciw  ■ zbrodn iczym  planom  
im p e ria lis tó w  anglo -  am ery­
kańskich . Po przem ów ien iu  
D ro u a rd ‘a w yb ran e  zostało p re ­
zyd ium  obrad w  następu jącym  
składzie:

Sekre tarz SFZZ tow . Gebert, 
przewodniczący Zrzeszenia i  
przewodniczący Z Z  K o le ja rz y  
F rancusk ich  tow ., D roua rd , se­
k re ta rz  Zrzeszenia tow . M ora ru , 
przewodniczący K C  Z Z  K o le ja ­
rz y  ZSRR tow . Szewczenko, 
przewodniczący ZZ  K o le ja rz y  
R u m u n ii tow . D e j, sekre tarz ge­
ne ra ln y  Z Z  K o le ja rz y  W łoch 
tow . M assin i, przewodniczący 
Z Z  K o le ja rz y  C h in  tow . L i  
Tch ieh-po, przewodniczący ZZ  
K o le ja rz y  RP  tow . Stachacz i

przewodniczący CRZZ tow . 
K łos iew ićz.

Z ab ie ra jący  głos delegat K u ­
by, tow . R afael A v ila  serdecznie 
w ita  zebranych w  im ie n iu  p ra ­
cow n ikó w  transp ortow ych  swe­
go k ra ju .

P rzew odniczący CRZZ tow . 
W ik to r  K łos iew ićz  w ita  delega­
tó w  w  im ie n iu  4 m iln . ro b o tn i­
kó w  i  p ra cow n ikó w  um ys ło ­
w ych , zorgan izow anych w  
Zw iązkach Zaw odow ych P o lsk i 
Lu do w e j.

Z  k o le i zabiera głos m in . R a- 
banow ski, k tó ry  w  serdecznych 
słowach w ita  sesję K o m ite tu  
A dm in is tra cy jne go  Zrzeszenia 
T ransportow ców , podkreśla jąc, 
że św ia tow a a rm ia  p ra cow n ikó w  
transp ortu , uzbro jona w  teorię  
i  p ra k ty k ę  M arksa, Engelsa, L e ­
n ina, S ta lina , s tanow i o lb rzy ­
m ią  siłę w  obozie k la sy  ro b o t­
n iczej, k tó ra  w  każdej c h w ili 
p o tra f i dać d o tk liw ą  le kc ję  im ­
pe ria lis tycznym  podżegaczom 
w o jennym .

Przez ak lam ację  zostaje p rzy ­
ję ty  teks t depeszy do sekretarza 
generalnego O NZ — T rygve  
L ie .

Naród jugosłowiański w walce przeciw 
faszystowskiemu terrorowi k lik i Tito

Artykuł dziennika „Izwiestia“
(a) MOSKWA (PAP). W artykule pt. „Walka narodu ju­

gosłowiańskiego przeciwko faszystowskiej klice Tito“  ̂dzien­
nik „Izwiestia“ charakteryzuje obecną sytuację polityczną 
w Jugosławii, posługując się materiałami opublikowanymi 
w prasie jugosłowiańskich emigrantów rewolucyjnych.

S tw ie rdza jąc, że Jugosław ia 
jes t obecnie dostawcą surow ców  
stra teg icznych n ie  ty lk o  d la  m o­
nopo lis tów  am erykańskich , lecz 
rów n ie ż  d la  przem ysłu  w o je n ­
nego w  m arsha llow sk ich  k ra ­
ja ch  zachodniej E uropy, „ Iz w ie -  
s tia “  piszą: E kspo rt m e ta li ko ­
lo ro w ych  z Jugos ław ii do U SA 
m a wzrosnąć w  ro k u  bieżącym  
przeszło d w u k ro tn ie  w  po rów ­
na n iu  z ro k ie m  1949, t j .  z 16 m i­
lio n ó w  do 35 m ilio n ó w  do la rów .

K lik a  t ito w s k a  używ a wszel­
k ic h  środków , b y  zm usić m asy 
pracujące Jug os ław ii do w y k o ­
nan ia  p lanu  dostaw  surow ców  
stra teg icznych d la  im p e r ia li­
stów. Jednak w y s iłk i k l i k i  rzą ­
dzącej na po tyka ją  na  zorgan i­
zow any opór k la sy  robotn icze j. 
Jak  przyzna ją  sam i w ła d cy  B e l­
gradu, w  ciągu ro k u  1949 w  k o ­
pa ln iach  m e ta li ko lo row ych , 
przeznaczonych na eksport, prze 
cię tna codzienna absencja ro ­
b o tn ikó w  w ynos iła  od 500 do 
tysiąca osób. W  ro k u  ub ieg łym  
w  ca łym  przem yśle jugos ło ­
w ia ń sk im  po rzuc iło  pracę prze -

szło 400 tys ięcy  rob o tn ików .
W  ro k u  bieżącym  k lik a  t ito w ­

ska zastosowała szereg d ra ko ń ­
sk ich  ś rodków  celem  p rze c iw ­
dz ia łan ia  ucieczce ro b o tn ik ó w  z 
przem ysłu . A d m in is tra c ja  fa ­
szystowska drogą szantażu k a r t ­
k a m i żyw nośc iow ym i uzyska ła 
możność w yw ie ra n ia  p re s ji na 
rob o tn ików , zm uszając ich  do 
p racy  po 14 —  16 godzin na 
dobę. Opór ro b o tn ik ó w  p rz y ­
b ie ra  jednak cha rak te r zorga­
nizow any.

O płakane w y n ik i p rzyn ios ła  
rów n ież  ha ła ś liw ie  zapow iedzia­
na przez k lik ę  t ito w s k ą  kam ­
pan ia  zaw ieran ia  um ów  zb io ro ­
w ych. R obotn icy odm aw ia ją  
podp isyw ania  narzuconych u -  
m ów . T ak np. w  cho rw ack ich  
kopa ln iach  ru d , naw e t w ed ług 
k ła m liw e j s ta ty s ty k i t ito w s k ie j, 
um o w y podpisało zaledw ie 27 
proc. rob o tn ików , zaś w  tra n ­
sporcie —  24 proc. ogółu k o ­
le ja rzy .

S tale zaostrza się w a lk a  na 
w s i jugos łow iańsk ie j. Jedną z 
fo rm  ruchu  oporu na w s i jes t

odm owa u p ra w y  z iem i przez 
ch łopów . Jesienią ub. ro ku  p lan  
s iew u w yko na ny  został zaled -  
w ie  w  50 proc., zaś w  czasie te ­
gorocznej w iosny  ch łop i ju g o ­
słow iańscy u p ra w ili zaledw ie 
45 proc. g ru n tó w  v

W  całe j Jug os ław ii w zb iera  
fa la  b ru ta lnego  te rro ru  faszy­
stowskiego. W edług danych, o - 
p u b likow an ych  w  dziennikach 
jugos łow iańsk ich  em ig ran tów  
rew o lu cy jn ych , w  kazam atach 
gestapo titow sk ieg o  p rzebyw a o- 
becnie przeszło 100 tys ięcy k o ­
m un is tów  -  in te rna c jon a lis tów , 
przeszło 15 tys ięcy  s tudentów  i  
m łodzieży robo tn icze j, tysiące o- 
fic e ró w  a rm ii jugos łow iańsk ie j, 
dz ies ią tk i tys ięcy  ro b o tn ikó w  i  
chłopów , p rze ds taw ic ie li czoło -  
w e j in te lig e n c ji itp .

O praw cy tito w scy  w trą c i l i do 
w ięz ien ia  tysiące pa trio tó w , k tó ­
rz y  w z ię li ud z ia ł w  kam p an ii 
zb ieran ia  podp isów  pod apelem 
sztokho lm skim . M im o  to  ruch  
w  obron ie p o ko ju  wzm aga się i  
szerzy w  ca łym  k ra ju .

Z  każdym  dn iem  —  k o n k lu ­
d u ją  „ Iz w ie s tia “  —  w a lk a  p a -  
t r io tó w  jugos łow iańsk ich  w zm a­
ga się, przyśpieszając zw yc ię ­
stwo narodu jugosłow iańskiego 
nad faszystow ską bandą T ito  —- 
Rankowicza.

Na zlecenie USA „rząd“ w Bonn opracowuje 
plany dywersji i sabotażu przeciwko 

Niemieckiej Republice Demokratycznej
(f) BERLIN (PAP). — Dnia 18 bm. wieczorem odbyła się 

w Urzędzie Informacji Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej konferencja prasowa, na której profesor Gerhard^ Eisler 
ujawnił szczegóły wymierzonych przeciwko Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej zbrodniczych planów marionetek 
z Bonn i ich amerykańskich mocodawców.

Rządow i N iem ie ck ie j Repu­
b l ik i  D em okra tyczne j —  ośw iad 
czy ł E is le r —  w iadom e jest, że 
w  s ie rpn iu  b r. z in ic ja ty w y  
W ysokiego K om isarza am ery­
kańskiego M ac C loy ‘a zwołana 
została w  m in is te rs tw ie  do 
spraw  ogólnon iem ieckich w  
B onn narada, na k tó re j om ó­
w iono  nowe przestępcze a k ty  
p rzec iw  ludności D em okra tycz­
nych  N iem iec. W  naradzie  te j 
w z ię li m . in . udz ia ł o fice r w y ­
w iadu  a rm ii am erykańsk ie j w  
N iem czech m a jo r Rushberg o - 
raz in n i agenci w y w ia d u  ame­
rykańskiego.

W  to k u  narady —  ośw iadczył

p ro f. E is le r —  podkreślono, że 
na leży za wszelką cenę zaha­
m ować rozw ó j gospodarczy N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j, a zwłaszcza u n ie m oż li­
w ić  rea lizac ję  p lanu  p ięc io le t­
niego. W ysun ię to  szereg p ropo­
zyc ji, m . in . na k ła n ia n ie  w y b it ­
nych  fachow ców  do opuszcza­
n ia  N iem ie ck ie j R e p u b lik i D e­
m okra tyczne j, szerzenie n iepo­
k o ju  w śród  ro b o tn ik ó w  w ie l­
k ic h  zak ładów  fab rycznych  i  
p rzeds ięb io rs tw  uspołecznionych 
itd .

W szyscy m ów cy zgodnie
s tw ie rdza li, że na leży działać 
bez żadnych skrupu łów , gdyż

każdy środek je s t dobry, jeże li 
p row adz i do celu, to  znaczy je ­
że li godzi w  rea lizac ję  p lanu
pięcio le tn iego.
Jakub  K a ise r ośw iadczył m .in., 

że rozw ó j gospodarczy N R D  
oznaczałby n iepowetowaną k lę ­
skę d la  państwa zachodnio- 
niem ieckiego, k tó re  by ło b y  „n ie  
do u ra to w a n ia “ .

S kłada jąc powyższe ośw iad­
czenie, szef U rzędu In fo rm a c ji, 
p ro f. E is le r po dkreś lił, iż  rząd 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j p rzyw iązu je  duże 
znaczenie do podanych fa k tó w . 
Rząd nasz —  ośw iadczył m ó w ­
ca —  dysponuje n iezbędnym i 
środkam i, aby uch ron ić  lu d ­
ność dem okra tycznych N iem iec 
przed krec ią  dzia ła lnością  sabo- 
tażystów , szpiegów i  m o rd e r­
ców, pozostających na usługach 
im p e ria lis tó w  anglo -  am ery­
kańsk ich  i  ich  zachodnio -  n ie ­
m ieck ich  pachołków .

Zakłady w Chorzowie wysłały 
przewidziane planem transporty 

azotniaku
(f) S ta ły  w zrost zaopatrzenia 

ro ln ic tw a  w  nawozy sztuczne 
je s t -w yn ik iem  pow iększającej 
się system atycznie p ro d u k c ji 
k ra jo w e j nawozów  sztucznych, 
przewyższającej znacznie p ro ­
dukc ję  przedw ojenną.

Dowodem  tego je s t depesza 
Rady Z ak ładow e j fa b ry k i na­

wozów  sztucznych w  Chorzowie, 
w ysłana do M in is te rs tw a  R o l­
n ic tw a  i  RR, w  k tó re j ro b o tn i­
cy  Chorzowa piszą: „W  d n iu  14 
w rześnia zakończyliśm y w y s y ł­
kę  azo tn iaku w ed ług zam ów ie­
n ia  i  rozdz ie ln ika  na sezon je ­
s ienny“ .

Trzeci dzień korespondencyjnej 
narady „korabielnikowców44

(f) W  trzec im  d n iu  O gólno­
po lsk ie j n a rad y  „k o ra b ie ln ik o w ­
ców“ , k tó ra  toczy się na łam ach 
dz ienn ika  Z M P  „S z tandar M ło ­
dych “ , przodow nica p racy łódz­
k ic h  zakładów  przem ysłu odzie­
żowego M iro s ła w a  Tom aszew­
ska om aw ia  ro lę  o rgan izacji 
Z M P  w e w p row adzan iu  no­
w ych  wyższych fo rm  p racy o - 
raz  znaczenie op ie k i • i  m ło ­
dym i ro b o tn ik a m i ze strony 
p a r t i i i  Z M P  oraz d y re k c ji.

W  ciągu trzech m iesięcy, b ry ­
gada m łodzieżowa pracująca

m etodą K o ra b ie ln ik o w e j za­
oszczędziła 330 m  m a te ria łu  i 
w yko na ła  w ie le  dodatkow ych 
kom p le tów , przekracza jąc n ie ­
ustannie norm ę o 70 proc. Za 
dobrą pracę i  oszczędzanie m a­
te r ia łó w  członkow ie  b ryg ad y  o - 
trz y m a li 55 tys ięcy z ł p rem ii.

„Sukcesy te  — stw ie rdza 
przodow nica pracy Tom aszew­
ska —  zawdzięczam y przede 
w szys tk im  o rgan izac ji p a r ty j­
ne j, o rgan izac ji Z M P  i  d y re k ­
c ji. S ta ła  ich  pomoc pozw oliła  
nam  na przepracow anie 2 dn i 
na zaoszczędzonym surow cu“ .

Min. Szkół Wyższych i Nauki 
przejęło wieczorowe szkoły 

inżynierskie NOT
(a) Zorganizowane dw a la ta  

tem u z in ic ja ty w y  Naczelnej 
O rgan izac ji Technicznej i  S to­
warzyszeń Technicznych, W ie ­
czorowe S zkoły Inżyn ie rsk ie  
prowadzą ju ż  w  te j c h w ili n a u ­
kę na 32 w ydzia łach , szkoląc 
ponad 4 tysiące studentów , re ­
k ru tu ją c y c h  się spośród lu d z i 
ju ż  za trudn ionych  w  p ro d u kc ji. 
Szkoły te czynne są: w  W arsza­
w ie, K atow icach, W roc ław iu , 
Gdańsku, B ia łym stoku , Rado­
m iu , Poznaniu, K ra k o w ie  i  Ł o ­
dzi.

U chw a łą  P rezyd ium  Rządu na 
w niosek Naczelnej O rgan izac ji

Technicznej, szkoły te prze ję te 
zostały przez M in is te rs tw o  Szkół 
W yższych i  N auk i. W  ten sposób 
całe wyższe szko ln ic tw o tech­
niczne podporządkowane będzie 
jednem u ośrodkow i dyspozycyj­
nemu, co zapewni m u jedno­
litość  dz ia łan ia  i  w łaśc iw y  p ro ­
gram  przystosow any do potrzeb 
P lanu  6-letniego.

Naczelna O rganizacja Tech­
niczna będzie nada l w spółdzia­
łać z w ładzam i wyższego szkol­
n ic tw a  p rzy  opracow yw aniu  
p rogram ów  i  o rgan izac ji no­
w ych  W ieczorow ych Szkół In ż y ­
n ie rsk ich .

Apel ŚFMD do młodzieży swiala
Ś w ia tow a Federacja  M ło dz ie ­

ży D em okra tyczne j w ystosowa­
ła do w szys tk ich  organ izac ji 
wchodzących w  je j skład, a p f1 
w zyw ający m łodzież do jalc n a j­
aktywnie jszego ud z ia łu  w  p rz y ­
gotowaniach do I I  Św iatowego

Kongresu O brońców  P oko ju  
oraz do rozszerzenia w p ły w u  
ide i w a lk i o pokó j na m łodzież 
niedostatecznie uśw iadom ioną 
po lityczn ie  i  w łączenie je j do 
w ie lk iego  fro n tu  b o jo w n ikó w  0 
pokój. (PAP).

Konferencja studentów-komunistó^ 
w Londynie

(f) L O N D Y N  (PAP). — W  Lo n ­
dyn ie  odbyła  się doroczna kon ­
ferencja  s tudentów  —  człon­
ków  K om un is tyczne j P a r t i i A n ­
g lii.  Na ko n fe re n c ji obecnych

b y ło  70 de legatów z 36 un iw e r­
sytetów . ,

O brady ko n fe re n c ji s ta ły  Pod ■ 
znakiem  wzm ożenia w a lk i o p ° ' 
kó j, o niezależność narodową 1 
socjalizm .

Uroczystą akademią rozpoczęty 
został Miesiąc Przyjaźni 

Bulgarsko-Radzieckiej
(f) S O F IA  (PAP). —  W  dn iu  

6 w rześnia odbyła się w  S o fii 
v Teatrze N arodow ym  uroczy­
ła  akadem ia, poświęcona o- 
w arc iu  M iesiąca P rzy ja źn i B u ł-  
a rsko-R adzieckie j. Na akade­
mię p rz y b y li cz łonkow ie  rządu 
prem ierem  Czerwenkow em  o- 

az p rzedstaw ic ie le  ko rpusu  d y -
łom atycznego z ambasadorem
;SRR M . F. Bodrow em  
żele.

na

Przem ów ienie na tem at f r>a ■ 
czenia d la  Bułgarii przyjaźń1 
w spółp racy z W ie lk im  ZwiO2'
k ie m  Radzieckim w yg ło s ił Prze'  
wodniczący K o m ite tu  K u ltu ra l ' 
n o-Naukowego, p ro f. Sawa G8'  
nowski.

Na zakończenie akadem ii u'  
chwalono w ys łać  depeszę z P0'  
zdrow ien iam i do Józefa Stalin8'

Dyskusja referatem delegata 
polskiego na I I I  Kongresie M O D

......  Delegat radz ieck i CzerdapceW
zapew nił w  sw ym  p rzem ow ie ' 
n iu , że ludz ie  radzieccy w s p ó ł'

(d) H E L S IN K I W dal-
zym  ciągu obrad I I I  Kongresu
Międzynarodowej O rgan izacji 
)z ienn ika rzy  (MOD) w  H e ls in -
ach na sesji w ieczorowej w  so 

bm. w yw iąza ła  się oży­
wiona dyskusja na tem at re fe - 
a tu  delegata polskiego —  red. 
Grodzickiego.

ja k o  p ierw szy p rzem aw ia ł de 
egat radziecki, B u rkó w . Podkre 
l i ł  on ogromne znaczenie p ra - 
y  postępowej w  w alce o pokój, 
’ rasa postępowa w szystk ich  
:ra jó w  —  m ó w ił B u rk ó w  —  po­
winna o tw arc ie , uczciw ie 
szczerze m ów ić  czy te ln ikom  o 

liebezpieczeństwie now e j w o j-  
iy, p rzygo tow yw ane j przez ame 
ykańsk ich  im p e ria lis tó w .

Delegat francu sk i, Coen, zde­
maskował w  sw ym  przem ów ie- 
liu  podłe m etody rea kcy jn e j 
irasy francu sk ie j, _ us iłu jące j 
csze lk im i sposobami szkodzić 
ro ln y m  narodom .

N astępn i m ów cy —  delegaci 
łu łg a r ii,  R u m u n ii, A lb a n ii,  Cze 
ho s ło w a c ji i  W ęgier —  w y ra -  
i l i  n iezłom ne przekonanie, że 
w o le n n ic y  po ko ju  ze Z w ią z - 
:iem  R adzieckim  na czele i  pod 
áe row n ic tw em  W ie lk iego S ta li-  
ia p o tra fią  pokrzyżow ać p lan y  
>odżegaczy w o jennych.

D alszym  m ówcą b y ł delegat 
ih ińsk i, W u W en-tao, k tó ry  pod 
:re ś lił ogrom ne znaczenie de- 
nokra tyczne j prasy ch ińsk ie j w  
łz ie le w yzw o len ia  o jczyzny i  w  
iz ie le  je j odbudow y gospodar­
ze  j.

W  dalszym  ciągu obrad sekre 
;arz K ongresu —  H ro ne k  —  od- 
:zyta ł p ism o dz ienn ika rza  ame­
rykańskiego A lb e rta  K ahna, k tó  
‘em u w ładze am erykańskie  nie 
¡ezw oliły  na w zięcie  udz ia łu  w  
kongresie. W  liśc ie  ty m  A. 
Cahn zapewnia, że m im o re a k - 
:y jn e j ka m p a n ii sprźedajne j p ra  
:y am erykańsk ie j, w  narodzie 
im e ryka ń sk im  coraz bardzie j 
szerzy się zrozum ienie, nad ja -  
cą przepaść w iodą  naród pod- 
:egacze w o jenn i.

dz ia ła ją  w  w alce o pokó j sW6 
w yd a jn ą  pracą, rozum ie jąc, z® 
um ocnienie w ie lk iego  państw» 
radzieckiego staje się na jpeW ' 
niejszą gw aranc ją  zachowani» 
pokoju.

W  dysku s ji nad re fera te ih  
red. G rodzickiego w ystępow ał' 
rów n ież przedstaw icie le  W łoch’ 
USA, Ira n u  i  N iem iec Zacho" 
dnich. N a posiedzeniu sobotnią" 
Kongres p rz y ją ł jednomyślni® 
w  poczet członków  M O D  org®' 
n izacje dz ienn ika rsk ie  M ongo l' 
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j i  K b ' 
reańskie j R e p u b lik i Lu do w o-P  
m okra tycznej.

A p e l d z ie n n ika rzy  
g re ck ich

(d) P R A G A  (PAP). Agenci® * 
Telepress podaje, że G re  ̂
c k i Z w iązek D z ienn ika rzy -D e'  
m okra tó w  sk ie row a ł do odbyw'» 
jącego się w  H e ls inkach  K o n ' 
gresu M iędzynarodow ej O rgan i' 
zac ji D z ienn ika rzy  (M O D) de'  
peszę, w  k tó re j w yraża  ostry 
pro test p rzec iw ko  zam ierzen ie^ 
rządu be lg ijsk iego  w yd an ia  &  
c k im  w ładzom  m onarcho-faszy 
stow sk im  dw óch d z ie n n ik a rz  
greckich, za trzym anych w  Bru 
kse li: kandyda ta  na członka B 
ra  Politycznego K C  Kom un 
stycznej P a r t i i G re c ji —  Leon 
dasa S tringosa i  działacza ząb ­
kowego —  W asiliasa Aspirich? 
Depesza w zyw a  Kongres 
i  wchodzące w  sk ład te j o rg a ^ j 
zac ji m iędzynarodow e zw i3z 
dz ienn ikarsk ie , aby okazały P 
m oc w  m o b iliz a c ji m iędzyna 
dowej o p in ii społecznej d la  1 ^  
tow an ia  tych  dw óch p a trio 1 
greckich. .k3-

Zw iązek G reckich  D z ie n n i* ^  
rzy -D e m o kra tó w  domaga sić z 
tychm iastow ego zw o ln ien ia
w ięz ien ia  obu ko legów  i  P ^  
staw ien ie  im  p ra w a  w yb o ru  
ju  zam ieszkania.
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Budujemy nową Warszawę,
■

*$$ł »

p rz y  ttl. K rucze j prowadzone są in tensyw ne robo ty  p rzy  budow ie kom pleksu gmachów PKPG
Foto W A F

L u d y  dom agają
Dziś rozpoczyna się V  sesja Zgrom adzenia 

Generalnego O rgan izac ji N arodów  Zjednoczo­
nych. P rzedstaw icie le k ilkudz ies ięc iu  państw  
zasiądą p rzy stole obrad, by om awiać na jw aż­
nie jszą dla ludzkości w  c h w ili obecnej spra­
wę: sprawę w o jn y  i pokoju.

Od pierwszej c h w ili powstania ONZ zary­
sow ały się dw ie d iam e tra ln ie  różne lin ie  po­
l i ty k i  na je j terenie. 6 listopada 1944, w  ogniu 
w o jn y , Józef S ta lin  m ó w ił w  re ferac ie  na A ka 
de m ii Październ ikow ej, że działa lność ONZ 
ty lk o  w tedy będzie skuteczna, jeże li w ie lk ie  
m ocarstw a będą ze sobą w spółpracow ały. Tak 
też Zw iązek Radziecki po jm ow a ł ro lę  ONZ: 
ja ko  p la tfo rm y  współpracy państw  ’ o różnym  
system ie społeczno-gospodarczym, ja ko  teren 
politycznego- uregu low an ia  pow ojennych p ro­
b lem ów, jako fo rum  w a lk i o pokój. U  boku 
Z w iązku  Radzieckiego, popiera jąc w  całej roz 
ciągłości służącą ludom  św iata p o litykę  ZSRR 
t— stoją k ra je  dem okrac ji ludow ej.

Zupe łn ie  odm ienną ro lę  w yznaczy li ONZ 
im peria liśc i. W ich po jęciu  O rganizacja N aro­
dów  Zjednoczonych m ia ła  stać się punktem  
w ypadow ym  an tyradzieck ich  p ro w o kac ji i  p ia t 
fo rm ą  organizacyjną an tyradzieck ie j koa lic ji. 
W  ich  rozum ien iu  N arody Zjednoczone m ia ły  
stać się p rzybudów ką Stanów Zjednoczonych, 
sankcjonującą poczynania im peria lis tycznych 
agresorów.

Tę p o lity k ę  im p e ria liśc i konsekw entn ie rea­
liz o w a li od samego początku. W tym  samym 
dn iu , w  k tó ry m  delegat b ry ty js k i wygłaszał w  
k w ie tn iu  1945 r. na sesji inauguracy jne j ONZ 
frazesy o poko ju  i  w o lności — żołnierze b ry ty j­
scy dokonyw a li ak tów  agresji przeciw ko ludo­
w i. G recji. W ty m  sam ym  czasie w yw ia d y  
W ie lk ie j B ry ta n ii i  S tanów  Zjednoczonych o r­
gan izow a ły i  finansow a ły  bandy dyw ersy jne  w  
Polsce i w  innych  k ra ja ch  dem okrac ji ludow ej, 
zm ierzając do obalenia ustro jów , w yw alczo­
nych przez ludy. W ty m  sarńym  czasie im pe­
r ia liz m  am erykańsk i in sp iro w a ł i  o rgan izow ał 
in te rw e nc ję  p rzeciw ko lu d o w i chińskiem u, d ła­
w i ł  ruchy  wyzwoleńcze w  Północnej A fryce , 
P rzygo tow yw a ł nową fa lę  rep res ji p rzeciw  na­
rodom  A m e ry k i Ł a c iń s k ^ j.

T ak by ło  jeszcze w  czasie trw a n ia  w o jny . 
Po w o jn ie  ze zdwojona energią rozpoczęli im ­
pe ria liśc i a k ty  agresji p rzeciw  ludom  i  p row o­
kac je  antyradzieckie . N ie  by ło  tygodn ia  od 
r. 1945, w  k tó ry m  „pa cy fika c je “  czy „ko rp usy  
ekspedycyjne“  im peria listów - n ie  to p iły b y  w a l­
k i  wyzwoleńczej ludów  we k rw i.

I  w szystkie te w o jn y  p rzec iw  wolności 
sankcjonow ała p rzy  pomocy anglosaskiej m a­
szynk i do głosowania —  większość ONZ. W szy­
s tk im  tym  aktom  agresji w  G recji, Indonez ji 
czy w  K o re i — taką czy inną pieczątkę „ le ­
galności“  nadawała sztuczna większość O N Z —- 
podobnie ja k  przed w o jną  agresję w  A b isyn ii, 
Chinach i  H iszpan ii lega lizow ała L ig a  N aro­
dów.

N aw et w tedy, k ie d y  pod naciskiem  św iato­
w e j o p in ii większość O NZ m usia ła  przy jąć  
zgodne z poko jow ym  dążeniem narodów  zale- 
cenin n ikom u z te j w iększości n ie  przycho-

na m yśl uchw ałę tę wcie lać w  czyn. Tak
^ 4 7  ,z S'r°madzenie Ogólne dn. 3 .X I
sande uchwałę potępiającą propa-
k ra i z A ,e czy choćby raz jeden ja k iś
seSetaa4 8tl0 'gaeneerra ^ ańs!r j  większości czy też
am erykańskich s z I n t a ^ l T ^ 1. Slę uka ra? la
w ys tąp ił ktoś z b loku  ^mnW .a^ 1? OWych? <?ZyOKU im peria lis tycznego, lu b

też z otoczenia p. T rygve  L ie  z żądaniem 
sankc ji przeciw ko senatorom, głoszącym „m o r­
dowanie dzieci w  ko łyskach“ , profesorom  p ro ­
pagu jącym  w o jnę  bakterio log iczną, m in is trom  
—  ja k  np. m in is te r m a ry n a rk i 'U S A  —  w o ła ­
ją cym  o w o jnę  p rew encyjną i  o bom bardo­
w anie  poko jow ych  k ra jów ?  Oczywiście, że nie. 
N atom iast w ie lk ą  sprawność w ykazyw a ła  m a­
szynka do głosowania O NZ i  pop iera jący ją  
zw yk le  sekre ta ria t generalny, k ie dy  chodziło 
o łam anie s ta tu tów  i  wspomaganie agresorów.

P u n k t szczytowy osiągnęła ta ta k ty k a  z w y ­
buchem w o jn y  dom owej na K o re i i rozpoczę­
ciem am erykańskie j in te rw e n c ji p rzeciw ko lu ­
dow i koreańskiem u. Z n iebyw a łym  cynizm em  
zm ob ilizow a ły  k ra je  im peria lis tyczne  i  ich sa­
te lic i w szystk ie  środk i propagandowe dla  w y ­
kazania, że w in n i są bom bardow ani K oreań­
czycy, a nie bom bardujący A m erykan ie . Z n ie ­
byw a łym  cynizm em  niebieska flaga ONZ uży­
czona została agresorom, by  pod je j szyldem 
upraw iać m og li swe brudne dzieło. Z n iebyw a­
ły m  cynizm em  zamyka się b ra m y O NZ przed 
p ra w o w ity m i reprezentacjam i narodów.

Większość anglosaska O NZ uważa ka tow sk i 
reż im  m onarcho-faszystów  za reprezentację dla 
lu du  greckiego. A le  ta sama większość odma­
w ia  narodom  B u łg a rii, W ęgier i R u m un ii p ra ­
w a uczestniczenia w  ONZ. Co w ięce j: ta sama 
maszynka do głosowania odm aw ia narodow i 
chińskiem u, stanowiącem u jedną czw artą  ludz­
kości —  praw a uczestniczenia w  O NZ i  n ie - 
dcpuszcza p rzedstaw ic ie li tego narodu nawet 
na sesje Rady Bezpieczeństwa, k iedy  om aw ia­
ne są spraw y Chin, lu b  też spraw y żywotne 
dla  Chin.

I  w idow isk ie m  oburza jącym  każdego uczci­
wego człow ieka na świecie, by ła  dyskusja  
w  spraw ie bru ta lnego bom bardow ania przez 
A m eryka nó w  te ry to r iu m  chińskiego — pod 
nieobecność p rzedstaw ic ie li napadniętego na­
rodu.

N ie  tego chc ia ły  narody, k ie dy  z en tuz ja ­
zmem p rz y ję ły  w ieść o u tw o rzen iu  O NZ pięć 
la t  temu. N ie tego spodziewały się ludy , p ra ­
gnące pokoju.

Ludy dom agają się, by  większość O NZ za­
przestała o b s tru k c ji i  łam ania s ta tu tów  O rga­
n izac ji N arodów  Zjednoczonych. L u d y  doma­
gają się, by  w  ONZ reprezentowane b y ły  wszy­
s tk ie  narody, k tó re  na to zasługują, a przede 
w szystk im  —  by  m iejsce kup ione j przez A m e­
ryka n ó w  k re a tu ry  K uom in tangu  —  zajął  p ra ­
w o w ity  przedstaw ic ie l 450-m ilionowego narodu 
chińskiego. L u d y  dom agają się, by  O NZ po ło­
ży ła  kres am erykańskie j in te rw e n c ji w  K ore i, 
by  zażądała w yco fan ia  w szystk ich  obcych 
w o jsk  i p rzy ję ła  radzieck ie  propozycje poko­
jowego uregu low an ia k o n flik tu . L u d y  dom a­
gają się, b y  ONZ zaję ła zdecydowane sta­
now isko przeciw ko m an iakom  atom ow ym  
i  uch w a liła  zakaz używ an ia  w sze lk ich  lu do ­
bójczych b ron i. L u d y  dom agają się, by  ONZ 
po łożyła  kres agresjom  im p e ria lis tó w  prze­
c iw ko  w yzw a la ją cy jn  się ludom , bom bardow a­
n iu  kob ie t, s tarców  i  dzieci w  K o re i i  na M a­
la jach, w  V ie tnam ie  i  na F ilip in ach . L u d y  do­
m agają się, by  ONZ spełn ia ła  tę ro lę, jaką  
m ia ła  spełniać.

300 m ilio n ó w  ju ż  podpisało apel sztokholm ­
ski. Dalsze dz ies ią tk i tys ięcy podp isu ją  co go­
dzina, we w szystk ich  k ra ja ch  św iata. I  w łaśn ie  
te setki m ilio n ó w  rep rezentu ją  p raw dz iw ą 
wolę ludów , a n ie  spreparowane p rzy  pom ocy 
m aszynki „w iększościowe“  uchw a ły.

W ie lk ie  zadania kontroli państwowej 
i  społecznej w walce o sześciolatkę

W ykonanie  P lanu  6-letn iego 
to  w ie lk a  b itw a  klasowa o zbu­
dowanie fundam entów  soc ja li­
zmu. W  te j w ie lk ie j b itw ie  k la ­
sowej sto ją  przed organam i kon ­
t r o l i  państw ow ej, resortow e j i 
społecznej specja ln ie odpow ie­
dzia lne zadania.

Nauczyciele i  p ie rw s i budow ­
niczow ie socja lizm u L e n in  i  S ta­
l in  p rzyw ią zyw a li w ie lką  wagę 
do na leżyte j k o n tro li w yko na ­
nia. L e n in  uczył, że g łów ną rze­
czą w  p racy organ izacyjne j jest 
dobór lu d z i i  kon tro la  w yko na ­
nia.

M ów iąc np. o zadaniach w ła ­
dzy radzieck ie j na odc inku  od­
now ien ia  apara tu państwowego 
Le n in  pow iedzia ł, że trzeba po­
staw ić  przed sobą zadanie:

„po  pierwsze  —  uczyć się, po 
drug ie  —  uczyć się i  po trzecie  —  
uczyć się, a następnie k o n tro lo ­
wać, by nauka nie pozostawała 
u nas m artw ą  lite rą  lub m od­
nym  frazesem, by nauka rzeczy­
w iście  w chodziła w  cia ło  i  
k re w “ .

W ykonać P lan 6 - le tn i to na­
kreś lić  słuszne w ytyczne  planu, 
to zm obilizow ać do w ykonan ia  
tego p lanu najszersze m asy p ra ­
cujące, to  podnosić na wyższy 
poziom organizację naszej p racy 
—  to  stale i  system atycznie kon ­
tro low ać ja k  p lan w prow adzany 
jes t w  życie, to stale i  system a­
tyczn ie  dbać o to, aby p lan  ten 
n igdy  nie  pozostał m a rtw ą  cy ­
f rą  lu b  go łosłow nym  tw ie rd ze ­
niem , aby p lan  nasz każdego 
dn ia  zam ien ia ł się w  c ia ło  i  
k rew . O to zadania d la  k o n tro li 
państw ow ej.

Tow . B ie ru t w  sw ym  przem ó­
w ie n iu  końcow ym  na V  P le ­
nu m  K C  PZPR przestrzegał 
tow arzyszy przed c iasnym  p ra k - 
tycyzm em , nie um ie ją cym  poza 
suchym i cy fra m i dostrzec ży ­
w ych  ludz i, przestrzegał przed 
zm orą b iu ro k ra tyzm u , fo rm a liz ­
m u i  bezduszności p a p ie rk o w e j/ 
A  w iem y przecież z p ra k ty k i na 
szej codziennej pracy, że w ie lu  
jest jeszcze n ieste ty  k ie ro w n i­
ków  i  dy rek to rów , k tó rz y  często 
z ch w ilą  gdy dostaną do ręk i 
p lan, c y fry , zestaw ienia, w y k re ­
sy —  przesta ją  w idz ieć lu dz i, a 
w idzą ty lk o  c y fry , o d ry w a ją  się 
od codziennych potrzeb i  proce­
sów p rodukcy jnych .

I  w łaśnie na ty m  odcinku, 
na odc inku  w a lk i z b iu ro k ra ty z ­
m em  papierkowością, bezdusz­
nym  fo rm a lizm em  —  w ie lk ie  za 
dania ma do spełn ienia k o n tro ­
la  państwowa, resortowa, spo­
łeczna.

T y lk o  pełne poznanie sensu
P la n u  6 -le tn iego  pozw o li 

w ykonać zadania na 
o dc inku  k o n tro li

Stanąć na straży należytego 
w ykonan ia  P lanu  6-letniego, na 
s traży wprow adzenia go w  ży­
cie na każdym  odcinku naszego 
życia gospodarczego, to znaczy: 
1) że każdy p ra cow n ik  apara tu 
k o n tro li państw ow ej, resortow e j 
i  społecznej m usi sam dokładnie 
zapoznać się i  przysw oić sobie 
żądania i  w ytyczne  P lanu 6 -le t­
niego. T y lk o  bow iem  pełne po­
znanie i  p rzysw ojen ie  sobie ide ­
ologicznego, politycznego, gospo­
darczego i  społeczr.o-ustroj owe­
go sensu P lanu  6-letn iego po­
zw o li nam  w ykonać nasze zada­
n ia  na odcinku k o n tro li pań­
stw ow ej ;

2) że każdy p ra cow n ik  N a j­
wyższej Iz b y  K o n tro li m usi szcze 
gółowo i  dok ładn ie  zapoznać się 
i  przysw oić sobie P lan 6 -le tn i 
tego resortu , k tó ry  bezpośred- 
dn io  kon tro lu je . T y lk o  w tedy 
bow iem  p o tra f i należycie kon 
tro low ać ja k  dany resort w p ro ­
wadza P lan 6 - le tn i w  życie.

Znaczy to  po trzecie, że każdy 
p ra cow n ik  apara tu  k o n tro li m u­
s i na sw oim  odcinku resorto-

Franciszek Józw iak-W itold

w y m  skontro lować, czy P lan 
6 - le tn i został doprowadzony i 
ja k  został doprowadzony do za­
k ładów  pracy, fa b ry k , p rzed­
s ięb io rstw  i  in s ty tu c ji, oddzia­
łó w  i  brygad. Jak  został dopro­
wadzony do każdego rob o tn ika  
bezpośrednio rea lizu jącego za­
dania planu. Czy zostały sporzą­
dzone i  ja k  zostały sporządzone 
p lan y  odcinkowe w ew nątrzza­
kładow e i  ja k  rea lizowane są 
w  p raktyce  co dnia, co godzinę.

Podstawowym  zadaniem apa­
ra tu  k o n tro li państw ow ej, re ­
sortow ej i  społecznej jes t kon ­
tro la , czy p lany  są realizowane, 
ja k  prowadzona jest w a lka  z 
n iew ykonyw an iem  p lanów  pod 
pre tekstem  rzekomo „o b ie k ty w ­
nych“  przeszkód i  trudności. 
Tego rodza ju  z jaw isko p o w o ły ­
w an ia  się na „ob ie k tyw ne  w a­
ru n k i“  staje się często pa raw a­
nem, za k tó rym  w ie le  jeszcze 
naszych zakładów  przem ysło­
w ych  p róbu je  uk ryć  w łasną 
nieum iejętność zm ob ilizow ania 
w szystk ich  s ił d la  przezwycię­
żenia trudnośc i w  w yko n yw a ­
n iu  nakreślonego planu.

Towarzysz S ta lin  pow iedzia ł 
na X V I I  Zjeździe W K P  (b) m. 
in .: „G d y  słuszność po lityczne j 
l in i i  p a r t i i została potw ierdzona  
doświadczeniem szeregu la t, a 
gotowość rob o tn ików  i  chłopów  
do poparcia te j l in i i  nie nasu­
wa ju ż  w ą tp liw o śc i —  ro la  tak  
zwanych w a run ków  o b ie k tyw ­
nych została sprowadzona do 
m in im um , ro la  zaś naszych o r­
gan izacji i  ich  k ie row n ikó w  sta­
ła  się decydująca, w y ją tkow a . 
A  co to znaczy? To znaczy, że 
odpowiedzialność za nasze w y r ­
w y  i  b ra k i w  pracy spada od­
tąd w  dziew ięciu  dziesią tych  
nie na w a ru n k i „o b ie k tyw ne “ , 
ale na nas samych i  ty lk o  na  
nas“ . O tych  słowach muszą 
pam iętać inspektorzy N a jw y ż ­
szej Izby  K o n tro li w  czasie 
przeprowadzania k o n tro li, ja k  
i  czy rea lizowane są p lany 
p rodukcyjne .

Przezw yciężen ie  koncepc ji 
„ostrożnego p lanow an ia “
Nasz P lan  6 - le tn i w y ró s ł na 

gruncie  przezwyciężenia m. in. 
koncepcji „ostrożnego p lanow a­
n ia “ . Tow . M inc m ó w ił w  swym  
referac ie  na V  P lenum  KC  
PZPR o tym , że koncepcje 
„ostrożnego p lanow an ia “  poku­
tu ją  jeszcze u  w ie lu  k ie ro w n i­
ków  i  dyrek to rów . P o tw ie rd z ili 
to  w  d ysku s ji towarzysze. Z na­
czy to, że na w ie lu  jeszcze od­
cinkach może grozić niebezpie­
czeństwo w ypaczania l in i i  P la ­
nu 6-letn iego, ze s trony  tak ich  
w łaśnie d y re k to ró w  czy k ie ro ­
w n ików .

D latego też zadanie sta łe j 
k o n tro li trzym an ia  się l in i i  w y ­
tycznych p lanu jes t jednym  z 
na jba rdz ie j odpow iedzia lnych 
zadań s to jącyc li przed aparatem  
k o n tro li państw ow ej, resorto­
w e j i  społecznej.

Tow. M in c  m ów iąc o w a ru n ­
kach w ykonan ia  p lanu, w ym ie ­
n i ł  w  p ie rw szym  rzędzie:

1) rozszerzenie postępu tech­
nicznego.

2) w zrost w yda jnośc i pracy.
3) obniżkę kosztów  w łasnych.
4) dyscyp linę  pracy.

W a lk a  o m echanizację  
procesów  p ro d u k c y jn y c h
Jak ie  zadanie m a na ty m  od­

c in ku  do w yp e łn ie n ia  aparat 
kon tro li?

W alka  o rozszerzenie postępu 
technicznego, w a lka  o mecha­
nizację procesów p ro d u k c y j­
nych, au tom atyzację  obsług i u -  
rządzeń itp . — to n ie  ty lk o  
w prow adzenie tych  ulepszeń,

Prezes N a jw yższe j Iz b y  K o n tro li

k tó re  p rzew idu je  i  zainwestuje 
P lan 6 -le tn i, ale to jednocześnie 
troska o wszechstronne w yko ­
rzystanie is tn ie jących mechaniz 
m ów  i  urządzeń technicznych, 
to rac jona lizac ja  pracy sk ie ro­
wana na pełne w ykorzystan ie  
is tn ie jących m ożliwości techn i­
cznych, to rozw ój ruchu w yn a ­
lazców i  rac jona liza torów , to 
na leżyta praca in s ty tu tó w  na­
ukowo-badawczych i  wszech- 
stronne w yko rzystan ie  ich prac 
i  doświadczeń. To czerpanie 
nauk i  doświadczeń z budow n i­
ctwa, tech n ik i i na uk i radziec­
k ie j. To na leżyta opieka i  t ro ­
ska o rozw ój rac jona liza torstw a. 
Na tym  odcinku nasze organa 
k o n tro li w in n y  stale i  systema­
tycznie badać, czy p lany tech­
niczne zostały szczegółowo o- 
pracowane, czy is tn ie je  w spó ł­
dzia łanie i współpraca nauk i 
z p ra k tyczn ym i procesami p ro ­
d u k c ji, czy wprowadza się b ie ­
żące zagadnienia p rodukcy jne 
do planów , czy W ykorzystu je  się 
doświadczenia radzieckie w  
procesie rac jon a lizac ji p ro du kc ji. 
Czy is tn ie je  na leżyta opieka nad 
rac jona liza to ram i i  now ato ram i 
p ro du kc ji. Jak pracują, jaką  
m a ją  pomoc ze strony k ie ro w ­
n ic tw a  k lu b y  rac jonalizatorsk ie , 
czy n ie  napo tyka ją  w  swej no­
w a to rsk ie j, odkryw cze j pracy na 
tw a rd y , bezduszny m u r b iu ro ­
k ra tyzm u  i  fo rm a lis ty k i, czy 
wreszcie ich zracjonalizowane 
system y pracy wprowadzane są 
w  życie, czy ich  ulepszenia i 
doświadczenia w ykorzystyw ane 
są na innych  odcinkach p ro du k­
c ji.

K on tro la , k tó ra  n ie  in te resu­
je  się ty m i zagadnieniam i, nie 
jes t na leżytą kon tro lą , n ie  w y ­
konu je  podstawowych zadań 
staw ianych je j przez P lan 6- 
le tn i.

W iadom o nie od dziś, że k lęs­
ka h itle ryzm u  w  osta tn ie j w o j­
n ie  św iatow e j p rzy ję ta  by ła  w  
W atykan ie  z na jw iększą żałobą. 
K ie row n icze ko ła  W atykanu 
przerażone b y ły  zdruzgotaniem  
przez A rm ię  Radziecką potęgi 
im p e ria lizm u  niem ieckiego, k tó ­
ry  n ie  ty lk o  zaw iód ł oczekiwa­
n ia  m iędzynarodow ej rea kc ji w 
w o jn ie  przeciw  ZSRR, ale na 
dom iar złego sam nędznie sko­
nał.

W atykan ocknąwszy się z 
przerażenia u lókow ; ń  po w o jn ie  
swe nadzieje w  U S A , gdzie co- 
raz bardziej dochodziły do głosu 
. y  p iag,nfice kon tynuow ać dzie

na u o ry m  bandyci h itie ro w - 
scy po łam ali sobie nie ty lk o  zę­
by ale i kości. T ym  agresyw nym  
siłom  am erykańsk im  ud z ie lił 
W atykan aktywnego poparcia w  
ich w ys iłkach  un icestw ien ia 
wszystk ich postanowień Poczda­
m u, k tó re  w ytycza ły  drogę bu ­
dow y jedno litych , dem okra tycz­
nych i  pokój m iłu jących  N ie ­
miec.

Bo przecież powstanie tak ich  
N iem iec byłoby druzgocącą klęs 
ką  dla am erykańskich im p e ria ­
lis tó w  i p o lity k ó w  w a tykańskich  
zmierzających' wspóln ie do prze­
kształcenia N iem iec w  bazę a- 
Sresji przeciw  ZSRR i  k ra jom  
dem okracji ludow ej.

A b y  stw orzyć tę ńową bazę 
aSresji w  Europie kon tro low aną 
Przez U S A  trzeba by ło  podrzeć

W atykan 
militaryzacją

w  strzępy zarówno uk ła d  pocz­
dam ski, ja k  i  K a rtę  N arodów  
Zjednoczonych zrodzoną z du ­
cha w spólnej w a lk i przeciw ko 
h itle ryzm ow i.

„Obyż O rganizacja  N arodów  
Z jednoczonych —  m ó w ił papież
w  orędziu w ig il ijn y m  1948 r. __
w ykre ś liła  ze swych organów  i 
ze swych sta tu tów  w sze lk i ślad 
swego początku, k tó ry m  by ła  
solidarność w o jenna“ .

T ym i s łowy dop ingow ał W a­
tykan  p o litykó w  am erykańskich, 
by  w  jeszcze szybszym tem pie 
ła m a li p rzy ję te  zob ow iąza n i. 
N ie ulega w ątp liw ości, ze speł­
n i l i  on i z naw iązką to zyczeme i 
że ich obecne w y s iłk i w skrze­
szenia a rm ii n iem ieckie j dowo 
dżonej przez h itle ro w sk ich  ge­
ne ra łów  odpowiadają, żyw ionym  
od la t, na jgorętszym  życzeniom 
W atykanu, popierającego tra d y ­
cy jn ie  im p eria lizm  n iem iecki i 
jego antypolską po litykę .

O żyw ym  zadowoleniu sfer 
w a tykańsk ich  z postępującej m i 
lita ry ż a c ji T r iz o n ii i zapowiedzi 
Achesona zwiększenia w ys iłków  
w  tym  k ie ru n k u  — świadczy 
choćby a r ty k u ł „Osservatore 
Romano“  z dn. 7.IX . br. Pismo 
to przeznaczone, ja k  by się m o­
gło n a iw n ym  zdawać, do za jm o­
w ania  się spraw am i wyłącznie 
re lig ij ny m i, w y  spec j  alizowało.
się osta tn io w  zagadnieniach 
strategiczno -  m ilita rn e j n a tu ry  
i  w  chórze podżegaczy w o jen -

agituje za dalszą 
zachodnich Niemiec
A. Kubacki

nych za jm uje  wcale poczesne 
miejsce.

W raz z n im i uderza w  w ie lk i 
dzwon rozwodząc się na tem at 
zagrożenia „c y w iliz a c ji zachod­
n ie j“ , oczyw iście te j spod znaku 
gum y do żucia i  f ilm ó w  k ry m i-  
nalno -  pornograficznych, w raz 
z n im i w id z i w  różnych SS i 
SA  cudow ny środek na u ra to ­
w an ie  zm arshallizow anej „ c y w i­
liz a c ji“ . Oczywiście odm ienia­
ne w  różnych przypadkach ha­
sło zw iększenia zbro jeń dla  tzw. 
„o b ro n y “  jest ty lk o  parawanem  
dla agresyw nych celów, k tó ry m  
te zbro jen ia  m ają  służyć.

„N iem cy  zachodnie op iera ją  
swoje bezpieczeństwo na siłach 
liczących ogółem 95 tysięcy lu ­
dzi,  ̂ zaopatrzonych je dyn ie  w  
broń lekką, k tó rą  jednakże, ja k  
dotąd, rząd z Bonn nie  może dy ­
sponować. Is tn ie je  w ięc groźba, 
że w  Niemczech pow tórzy się ta 
sama sytuacja, jaka  została w y ­
wołana przez n ierów ne s iły  w  
K o re i“  — bole je organ W a tyka ­
nu, przerażony porażkam i agre­
sorów am erykańskich na froncie  
koreańskim .

W dalszym ciągu swych w y ­
wodów na tem at konieczności 
wskrzeszenia a rm ii h it le ro w ­
skie j, cy tu jąc  obficie głosy pod­
żegaczy wojennych, „O sservato- 
re Romano“  stw ierdza, że „czyn­
ny udzia ł N iem iec w  zapewnie­

n iu  w łasne j ob rony oraz obrony 
w spó lno ty  europe jsk ie j, do k tó ­
re j N iem cy należą, jes t uznany 
za konieczny“ . P ism o stara się 
p rzy  ty m  uspokoić zaniepokojo­
ną ty m i p lanam i op in ię  pub licz­
ną państw  zachodnich, w  k tó ­
rych  —  ja k  stw ierdza —  „pa nu ­
je  obawa napaści ze strony N ie ­
m iec na te k ra je  z k tó ry m i m a­
ją  one współpracować“ . Pogląd 
ten „w y d a je  się b łędnym “  —  p i­
sze „Oss. Rom.“ .

A g ita c ja  prowadzona na ła ­
mach watykańskiego organu 
prasowego na rzecz .wskrzesze­
n ia  a rm ii h itle ro w sk ie j zapra­
w ione j w  rzem iośle m ordow ania 
i  grabieży, ag itac ja  na rzecz 
zbrodniczych p lanów  przeciw  
k tó ry m  rośnie opór także i  mas 
ludow ych zachodnich Niem iec— 
n ie  zdz iw i nikogo, k to  śledził za 
in n y m i w ypow iedz iam i tego p i­
sma. Świadczą one o konse­
kw e n tn ym  poparciu jakiego Wa 
ty k a n  udzie la w sze lk im  zbrod­
n iczym  _ przygotow aniom  do no­
w e j w o jny , godzącym w  żyw o t­
ne in teresy narodu polskiego i 
mas ludow ych  całego świata. 
Poparcie to dotyczy także p ro ­
d u k c ji bron i, służącej do maso­
wego ludobójstw a.

Z  licznych  w ypow iedzi na ten 
tem at przytoczym y jedno ty lk o  
zdanie w yd rukow ane  w  „Osser- 
va to re  Romano“  w  dn iu  28.III. 
1949 r.

U stosunkow ując się zdecydo­

wanie w rogo do poko jow ych pro 
pozyc ji radzieck ich  złożonych w  
O NZ pism o w a tykańsk ie  o- 
świadcza zupełn ie szczerze — 
rezygnu jąc ty m  razem z jezu ic­
k ich  k rę ta c tw  i  dyp lom atyczne­
go m ętn iactw a :

„O pozycja  domagała się zaa­
probow an ia  tak ich  ca łkow ic ie  
pozbaw ionych sensu p ro je k tó w  
ja k  żądanie zakazu użycia b ro n i 
a tom owej czy też propozycji re ­
d u k c ji zb ro jeń“ .

Jasno i  w yraźn ie . To cynicz­
ne so lidaryzow anie się W a tyka ­
nu z p lanam i im p e ria lis tó w  u - 
życia b ro n i atom owej poprze­
dziło  potężną kam panię obozu 
poko ju  w okó ł A pe lu  Sztokholm ­
skiego, pod k tó ry m  z łoży ły  ju ż  
podpisy se tk i m ilio n ó w  ludzi. 
D la  tych  setek m ilion ów  ja k  i 
d la  całej ludzkości zakaz użycia 
b ro n i masowego ludobó jstw a nie 
jest „pozbaw iony sensu“ . D la ­
tego sw ym i błogosław ieństwam i 
d la  bom by atom owej w ykopu ję  
W atykan  coraz w iększą prze­
paść, k tó ra  go i tak  ju ż  dziś 
ockdziela o d ’ mas ludow ych, za­
rów no ka to likó w  ja k  i n iew ie ­
rzących.

T ak i też ty lk o  p raktyczny sku 
tek  może m ieć osta tn ia w ypo­
w iedź „O sservatore Romano“ , 
wołającego o w ięcej czołgów i 
dz ia ł d la  h itle ro w sk ich  bo jów ek 
w  zachodnich Niemczech, bo­
w iem  broń  lekka  nie zadowala 
ju ż  św ią tob liw ych  w atykańskich  
dosto jn ików .

0  podniesienie w yda jnośc i
p racy

W alka  o podniesienie w y d a j­
ności p łacy , osiągnięcie p rzew i­
dzianego w  P lan ie  6 -le tn im  
w zrostu w yda jnośc i pracy 
jest «warunkiem m ożliwości 
rea liza c ji p lanu. A  podnosze­
nie w yda jności p racy to  stoso­
wanie na leżytych technicznych 
no rm  pracy, to  systematyczne 
popraw ian ie  i. uspraw nian ie  
tych  norm , to jednocześnie bez­
kom prom isowa w a lka  z tym i, 
k tó rzy  bo ją  się re w iz ji norm,, 
k tó rzy  n ie  rozum ie ją  jeszcze, że 
strach przed re w iz ją  no rm  to 
jeszcze jeden ob jaw  o p o rtu n i­
zmu w  p lanow aniu, to  demo­
b iliza c ja  mas pracujących, to 
faktyczne wleczenie się w  ogo­
nie  socjalistycznego tem pą p ro ­
d u kc ji. *

Zadaniem  N ajw yższe j Iżby 
K o n tro li je s t stała kon tro la  czy 
resorty, fa b ry k i,  p rzedsięb ior­
stwa w prow adza ją  uzasadnione 
no rm y pracy i  norm y, zużycia. 
Czy ob ję to no rm am i zarówno 
czynności zasadnicze ja k  i  po­
mocnicze, czy oportun is tyczn i 
k ie row n icy , dyrektorzy, a nawet 
i  rad y  zakładowe nie ham ują  
procesu popraw ian ia  i  usp raw ­
n ian ia  norm . Trzeba wreszcie 
zw rócić baczną uwagę na to, czy 
utrzym ana jes t w łaśc iw a p ro ­
po rc ja  m iędzy wzrostem  w y d a j­
ności p racy a wzrostem  płac.

Len in  uczył, że wzrost płac 
m usi iść w o ln ie j n iż  w zrost w y ­
dajności p racy —  ty lk o  bow iem  
w  ten sposób uzysku je  się ob­
n iżkę kosztów w łasnych  i  w ię k ­
szą akum ulac ję  na potrzeby • in ­
westycyjne. A  przecież podno­
szenie dobrobytu  mas p ra cu ją ­
cych osiąga się nie ty lk o  drogą 
podw yżk i płac, ale w  p ierw szym  
rzędzie drogą obn iżk i cen —  
tzn. rea ln ym  wzrostem  pozio­
m u płac, zaś obniżkę cen uzy­
skać można jedyn ie  przez ob­
n iżkę  kosztów w łasnych.

Z rozum ien ie  te j z w yk łe j a ry t­
m e ty k i ekonom ik i socja listycz­
ne j doprowadzić trzeba do u m y­
słów  najszerszych mas p ra cu ją ­
cych, a jednocześnie nasze orga­
na kon tro ln e  muszą na każdym  
k ro k u  kon tro low ać w prow adze­
n ie  w  życie tych  ka rdyna lnych  
założeń P lanu  6-letniego.

B ó j o oszczędność
W alka  o podniesienie w y d a j­

ności p racy to jednocześnie bój 
o oszczędność — o oszczędne 
dysponowanie m ate ria łam i, su- 

trow cam i, pa liw em .
Zadaniem  organów  k o n tro li 

państw ow ej resortow e j i  spo­
łecznej jes t stałe i  system atycz­
ne badanie, czy i  ja k  w p ro w a ­
dzany jes t w  życie system o- 
szczędności, czy i ja k  prowadzo­
na jes t w a lka  z m a rn o tra w ­
stwem  i  rozrzutnością. Czy za­
opatrzenie ośrodków przem ysło­
w ych  w  surowce, m ate ria ły , 
energię, pa liw o  odbywa się w e­
d ług  h ie ra rc h ii i  p ro p o rc ji po­
trzeb przew idzianych i  uzasad­
n ionych planem  państwowym , 
czy n ie  ma prze jaw ów  magazy­
now ania surowców  i  m a te ria ­
łó w  na zakładach pracy ze szko­
dą d la  innych  zakładów. Czy 
jest przestrzegana term inowość 
w ykonan ia , sprawdzania i od­
prowadzania surowców, m ate­
r ia łó w  lu b  dodatkow ych p ro ­
duktów .

Należycie zrozum iana i  na le­
życie w ykonyw ana ko n tro la  o- 
szczędności ma za zadanie u ja w  
n ien ie  b raku  tro s k i o oszczęd­
ność, niedoceniania rezerw

1 tkw iących  w  maszynach, g ro­

madzenia nadm iernych zapasów 
itp . K on tro la  oszczędności — to 
u jaw n ien ie  bezm yślnej, często 
w prost rabunkow e j rozrzutności, 
to bezlitosne tępienie lekkom yś l­
nego beztroskiego stosunku do 
zagadnienia oszczędności.

W zrost w yda jności p racy da 
się osiągnąć poprzez w ie lk i, ra ­
dosny ruch współzawodnictwa 
pracy, nowy, socja listyczny sto­
sunek do nowej, wyzw olone j z 
w yzysku pracy ludzk ie j. Zada­
niem  aparatu k o n tro li na tym  od 
c inku jest badan i- ' : : j  is tn ie je , 
rozw ija  się i  rozszerza ruch 
współzawodnictwa pracy To w y 
k ryw a n ie  źródeł hamowania 
współzawodnictwa. To troska o 
to, ja k  k ie row n ic tw o  p ro d u kcy j­
no podchw ytu je  twórczą in ic ja ty  
wę przodujących robotn ików , 
czy i  ja k  w ykonu je  się pian 
wzrostu wydajności pracy, ja k  
idzie w a lka  o podniesiecie ja ko ­
ści p rodukc ji.

W spółzawodnictwo pracy to 
jeden z podstawowych elemen­
tów , k tó ry  w p row adz ił po p iaw - 
k i do p lanu 3-letniego, k tó ry  po 
tern w prow adził popraw ki do 
p ro je k tu  P lanu 6-letn iego i w ie ­
rzym y, że ruch współzawodnic­
tw a w prow adzi swoje twórcze 
popraw ki i  do obecnego planu.

Naszym zadanie"- zadaniem 
k o n tro li państwowej, resćrtow ej 
i  społecznej je s t w id  nuć i  w ycią  
gać w n iosk i z sukcesów w spó ł­
zawodnictwa, w yk ryw a ć  źródła 
ham owania zdrowej, o fia rne j in i 
c ja ty  w y  k lasy robotniczej tam , 
gdzie z jaw isko ta k ie  istn ie je , u -  
jaw n iać  b ra k i i  trudności na ja ­
k ie  współzawodnictwo na tra fia .

Sprawa w a lk i o podniesienie 
dyscyp liny  pracy to  jeden z pod 
stawowych elem entów w y k o n a ­
nia  P lanu 6-letniego. Każdy 
członek p a r t i i i  każdy bezparty j 
ny m usi zrozumieć, że każda 
stracona godzina pracy, każda 
n ieuspraw ied liw iona  ab sencj a —  
to zmniejszenie w yda jności pra 
cy, to  zwiększenie kosztów w ła  
snych p ro du kc ji, to  opóźnienie 
w ykonan ia  planu.

Św iadom a dyscyp lina  
p racy, soc ja lis tyczny 
stosunek do p racy  to 
e lem entarne  w a ru n k i 

rea lności każdego p lanu

Świadom a dyscyp lina  pracy, 
socja listyczny stos.ine‘1 do p ra ­
cy — oto elem entarne war unk i 
r t  alności każdego p l in u  Nasze 
organa k o n tro li muszą badać 
czy przestrzeganą jes t dyscyp li­
na pracy, czy i  ja k  walczy się z 
bum eląnctwem  i  absencją, i  ja k  
prow adzi się w a lkę  z przesto ja­
m i, czy u jaw n ia  się w innych  ła ­
m ania dyscyp liny i  pociąga ich 
do odpowiedzialności.

Trzeba przy tym  pamiętać, że 
kon tro la  ja k  w ykonyw ana jest 
nasza ustawa o socjalistycznej 
dyscyp lin ie  pracy ;o nie ty lk o  
u jaw n ian ie  b raku  dyscyp liny, 
to nie ty lk o  w y k ry w a n ie  n ieu­
sp raw ied liw ionych  postojów  i 
absencji — to jednocześnie i w  
p ierw szym  rzędzie w yk ryw a n ie  
źródeł łam ania dyscyp liny  i  sy­
gnalizow anie o ty m  odnośnym 
organom.

Jest wreszcie jedno zagadnie­
nie, na k tó re  chcia łbym  zwrócić 
specja lnie uwagę naszym orga­
nom  kon tro lnym . Jest io  zagad 
n ien ie  jednoosobowego v ie row n i 
c tw a w  zarządzaniu przemysłem. 
Nasi towarzysze w  terenie, na­
sze organa pa rty jne , rad y  : akia 
dowe zapom inają o ty m  często. 
S twarza to  taką sytuację, że za­
m iast jednego gospodarza — jest 
dziesięciu i  zawsze potw ierdza 
się w tedy  stara praw da „gdzie 
kucharek sześć tam  n ie  ma cc 
jeść“ .

Towarzysz S ta lin  przestrzegał 
na X V I  Z jeździe W KP(b), że 
bez zabezpieczenia jednow ładz- 
tw a  i  surowej odpowiedzialności 
za to k  pracy n ie  można rozw ią ­
zać zadań re ko n s tru kc ji prze­
m ysłu.

Jak ie  p łyną  stąd w n io sk i d la  
apara tu  kon tro li?

Trzeba stale i  systematycznie 
badać czy na fab rykach , przed­
siębiorstwach, zakładach pracy 
jest jeden gospodarz, czy też na 
sze przedsiębiorstwa zam ieniają 
się w  pa rlam enty. W  w ypadku  
u jaw n ie n ia  tak ich  wypaczeń in ­
spektorzy Najwyższe j Izby  Kon 
t r o l i  ograniczają się jedyn ie  do 
napisania szczegółowego sprawo 
zdania do swej w ładzy zw ierz­
chn ie j, k tó ra  z ko le i sygnalizuje 
o zauważonych wypaczeniach 
odpow iedn im  władzom .

Zadania na odc inku
przebudow y u s tro ju  wsi 

po lsk ie j
P lan 6 -le tn i s taw ia przed po l­

sk im i m asami p racu jącym i wsi 
w ie lk ie  zadania na odcinku 
wszechstronnego rozw o ju  ro ln i­
ctwa, na odcinku ustro jow e j 
przebudow y w si po lskie j.

Jak ie  zadania stoją tu  przed 
organam i k o n tro li państwowej?

Jednym  z podstawowych zało 
żeń P lanu 6-letniego, obok ogól­
nego podniesienia p ro d u k c ji ro ­
ślinne j, zwierzęcej, podniesienia 
w ydajności z hektara  itd . — jes t 
w  pierwszym  rzędzie stworzenie 
w a run ków  dla  objęcia poważnej 
części m ałoro lnych i średn ioro l­
nych gospodarstw chłopskich 
przez socjalistyczną spółdziel­
czość produkcyjną.

D latego też aparat k o n tro li 
państwowej, resortowej i spo­
łecznej w in ien  obok k o n tro li i  
badania czy i  ja k  w ykonu je  się 
p lany p ro du kc ji ro lne j, p lany za 
siewów, k o n tra k ta c ji itp . w  p ie r 
wszym rzędzie stale i systema­
tycznie kon tro low ać czy rea lizo­
wana jest na wsi lin ia  w ytycz­
na p a r ti i i rządu—lin ia  bezkom - 
m isowej w a lk i k lasowej z w yży 
skiwaczem — bogaczem w ie j­
skim.

A  kon tro low an ie  rea lizac ji l i ­
n i i p a rtii i  Rządu to kon tro la  
czy nawozy sztuczne docierają 
do celu ich przeznaczenia, czy 
pomoc przyznawana przez pań­
stwo w  postaci byd ła  zarodowe­
go, nasion selekcyjnych, k redy­
tów , in w es tyc ji — dociera do 
celu.

To badanie i  systematyczna 
kon tro la  czy rozw ój spółdzielni 
p rodukcy jnych  odbyw a się w 
m yśl w ytycznych p a rtii, czy roz 
budowa sieci państwowych o - 
środków  m aszynowych d la  ob­
sług i spółdzie ln i p rodukcy jnych , 
zaopatryw anie ich w  tra k to ry , 
m aszyny i  narzędzia ro ln icze 
odbywa się zgodnie z w y tyczny ­
m i P lanu 6-letniego.

Jedna z podstawowych zasad 
przebudowy w si po lsk ie j, to  d ro  
g a 1 dobrowolnego przechodzenia 
od drobnej, rozproszonej gospo­
d a rk i ch łopskie j na to ry  gospo­
d a rk i zespołowej —  socja listycz­
nej. Sprawa dobrowolności prze 
chodzenia to  jeden z zasadni­
czych elem entów budow y socja 
lizm u  na wsi.

U ła tw ić  masom p ra cu ją cym  
w s i zrozum ien ie  wyższości 
gospodarki zespołowej nad 

in d y w id u a ln ą
Nasze zadanie polega na tym , 

aby u ła tw ić  masom pracu j ącym  
wsi, b iednym  i  średnim  chło­
pom  zrozum ienie i  przekonanie 
się o wyższości gospodarki ze­
społowej nad gospodarką in d y ­
w idua lną. W szelkie próby n r.c i- 
sku, kom enderowania, dyskredy 
tu ją  jedyn ie  ideę spółdzie ln i pro 
dukcyjnych.

Oto wskazówka d la  organów 
k o n tro li —  badać i sygnalizować 
o n a jm n ie j szj^ch w ypadkach 
wypaczania w ytycznych  na tym  
odcinku.

Podstawą i  w a run k iem  nale­
ży te j p racy organów  k o n tro li 
na odcinku ro ln ic tw a , jes t zro­
zum ienie i  p rzysw ojen ie sobie 
przez każdego p racow n ika  apa­
ra tu  k o n tro li znanej fo rm u ły
le n in ow sko-s ta lino w sk ie j: opar­
cie się na biedocie, sojusz ze 
średniakiem , w a lka  z bogaczami 
w ie jsk im i.

P lan 6 -le tn i s taw ia wreszcie 
w ie lk ie  zadania na odcinku ko ­
m un ika c ji, transportu , ob ro tu  
handlowego, in w e s tyc ji i  budo - ■ 
w n ic tw a.

Trzeba będzie stale i  systema­
tycznie kon tro low ać czy zapla­
nowany przewóz na ko le jach, 
budow n ic tw o nowych l in i i  ko­
le jow ych, rozbudowa w ęzłów  
ko le jow ych  i  ich przelotność —  
odbywa się w  m yśl w ytycznych  
P lanu 6-letniego. Czy przewozy 
w  ruchu ko m u n ikac ji samocho­
dowej odbyw ają się w  m yśl 
tych  w ytycznych itd .

K o n tro la  hand lu , ob ro tu  
tow arow ego i  zaopatrzenia 

ludności
Trzeba będzie badać i  kon tro ­

lować czy uspołeczniona sieć 
detaliczna hand lu ro zw ija  się po 
m yś li w ytycznych planu, czy 
p ro d u k ty  szybko docierają do 
konsumenta, czy nie ma prze­
sto jów , ja k  odbywa się krąże­
nie tow arów , idących z fa b ry k  
i zakładów pracy do h u rto w n i 
i  czy h u rto w n ia  szybko rozpro­
wadza je  do m ie jsc przeznacze­
nia.

Pamiętać przy  tym  należy, że 
w  dziedzinie zaopatrzenia szyb­
kość i term inowość posiada de­
cydujące znaczenie.

Trzeba będzie badać czy p la ­
ny inw estycy jne  i p lany budo­
w n ic tw a  realizowane są w  
m yśl P lanu 6-letniego. Trzeba 
będzie kontro low ać ja k  w yko ­
nywane są p lany szkoln ictwa 
podstawowego, zawodowego, 
średniego i  wyższego.

Trzeba będzie skrupu la tn ie  
badać, ja k  w ykonu je  się p lany 
ochrony zdrow ia, budowy ośrod 
ków  pro fila k tycznych  itd., itd .

W  w ie lk ie j b itw ie , jaką roz­
poczęliśmy ju ż  o wykonanie 
P lanu 6-letniego każdy a k ty ­
w ista  i szeregowy -pracownik 
organów k o n tro li musi stać się 
o fia rnym  żołnierzem ofensywy 
prawdy, k tó rą  pa rtia  nasza nie­
sie w  masy.

\
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Przegląd prasy

Ani jednej gromady 
bez organizacji partyjnej

W  a rty k u le  pod powyższym  
ty tu łe m  „G los  W ybrzeża“  (nr 
253) om aw ia rozw ój organ izacji 
p a rty jn y c h  w  grom adach w o j. 
gdańskiego. D z ienn ik stw ierdza, 
że organizacje p a rty jn e  w  w ie ­
lu  pow ia tach w  niedostatecz­
nym  stopn iu  troszczą się o roz­
budowę organ izacji podstawo­
w ych  w  gromadach.

„ W  w ie lu  jeszcze wsiach nie  
is tn ie ją  a n i pocist w owe o rg an i­
zacje  p a r ty jn e  a n i też g ru p y  k an ­
dydack ie . W  pow iecie m alborsk im  
w  ok. 30 proc. grom ad nie m a or­
g an izac ji p a rty jn y c h , a w  po w i - 
tach lęborskim  i e lb ląskim  nie 
is tn ie ją  one naw et w  w ie lu  spół­
dzieln iach  p ro d u k cy jn yc h .

R ów n ież w  w ie lu  grom adach po­
w ia tu  gdańskiego i elbląskiego nie  
is tn ie ją  dotychczas podstaw owe o r­
gan izac je  p a r ty jn e . F a k ty  te św iad  
czą, ja k  w ie le  należy jeszcze zro ­
bić na odcinku rozbudow y gro ­
m ad zkich  o rg an izac ji p a r ty jn y c h  w  
pow iatach  naszego w o jew ód ztw a.

T rze b a  stw ierdzić , że n ie  w szy­
s tk ie  k o m ite ty  po w iatow e w  pełn i 
doceni" ją  ważność tego zagadnie­
n ia , n ie  ro zu m ie ją , że ty lk o  ener­
giczne i szybk ie  w y k o n a n ie  uchw al 
W o je w ó d zk ie j K o n fe re n c ji P a r ty j­

n e j na ty ra  odcinku , pomoże im  
ró w n ież  w  w y k o n a n iu  in nych  za­
dań n a tu ry  gospodarczej i spo­
łeczne j.

K o m ite t P o w ia to w y  w  K artu zach  
słusznie p rzy zn  je , źe w  ty ch  gro­
m adach , gdzie is tn ie ją  organ izacje  
p a rty jn e , le p ie j i s p raw n ie j p rze ­
biega w yko n an ie  p lan u  siewu  
i  żn iw , om lotów  i skupu zboża, 
gdyż podstaw owa o rg a n iz re ja  sta­
n o w i w  grom adzie tę  czołową siłę, 
aw angardę pracującego chłopstw a, 
k tó ra  m o b ilizu je  je  do w a lk i z w y ­
zysk iem , do w a lk i o w y  konanie  
s taw ianych  przed grom adą zadań. 
Z e  spostrzeżeń ty ch  nie w yc iągn ię ­
to  je d n a k  p ra k ty c zn y c h  w n iosków , 
a ograniczono się do s tw ierdzen ia , 
że n a w a ł p racy  w  a k c ji żn iw no - 
om ło tow ej i p rzygotow ań do siewu  
i  skupu zboża... u n ie m o żliw ił pracę  
nad u tw o rzen iem  grom~ dzkich o r­
g an izac ji podstaw ow ych i grup  
kan d yd ack ich  w  ty ch  grom adach, 
gdzie one dotychczas nie is tn ie ją . 
W  w y n ik u  tego na te ren ie  pow. 
kartusk iego  w  ciągu ub. dwóch

m iesięcy zorganizow ano g ru p y  k a n ­
dydack ie  ty lk o  w  2 grom adach, 
natom iast w ie le  grom ad nada l pozo­
staje  bez o rg a n izac ji p a r ty jn y c h “ .

D zienn ik  stw ierdza, że n ie ­
k tó re  K o m ite ty  P ow ia tow e na 
teren ie w o j. gdańskiego

„n a s taw iły  się na to, że po za­
kończeniu  w szystkich  a k c ji gospo­
darczych, w  ciągu m iesiąca nad- 

; rob ią  zan iedban ia  dw óch m iesięcy,
I a n aw et „p rzekroczą  p lan “ . N ie  

m a w ątp liw o śc i, że ta k ie  podejście  
do spraw y tw o rze n ia  now ych orga­
n iza c ji p a r ty jn y c h  w  grom adach, 
ja k o  do k o le jn e j a k c ji jes t po de j­
ściem  m echan icznym “ .

N ie . w szystk ie  organizacje 
p a rty jn e  za ję ły  się dość ener­
gicznie sprawą twoi-zenia g rup  
kandydackich ,

„ w  w y n ik u  czego is tn ie ją  grom a­
dy (np. w  po w iatach  gdańskim , 
sztum skim , k w id zyń sk im ), w  k tó ­
rych , a czk o lw iek  są kan d yd ac i p a r­
t ii ,  jeszcze dotychczas nie zostały  
utw orzone g ru p y  k an d yd ack ie“ .

W  dalszym  ciągu „G łos W y ­
brzeża“  w skazuje na koniecz­
ność przestrzegania w łaściw ego 
sk ładu socjalnego organ izacji 
p a rty jn y c h  na wsi.

„G ro m a d zk ie  o rgan izacje  p a r ty j­
ne w zg lędn ie  g ru p y  k an d y d a c k ie , 
n le ży  tw o rzyć  przede w szystkim  
w  oparciu  o biedotę w ie jską , k tó ra  
pow inna  stanow ić ich trzon . T y m ­
czasem w  w ie lu  pow iatach  (np. w  
sztum skim , gdańskim , lęborskim , 
k w id zyń sk im ) w śród n o w o p rzy ję - 
ty ch  w  szeregi p a r t ii  zb y t m ałą  
ilość stanow ią m a ło ro ln i chłopi. 
P rzyczyną  tego je s t fa k t , że k o m i­
te ty  gm inne n ie  doceni? ją  n a le ży ­
cie p racy  u św iad am iające j w łaśnie  
i p rzede w szystk im  w śród b iedoty  
w ie js k ie j, n ie  p o tra fią  jeszcze sze­
roko  oddzia ływ ać na  n ią  i  a k ty w i­
zować do p racy  społecznej, m o b ili­
zować do w a lk i z k u ła k a m i“ .

W  zakończeniu dz ien n ik  
stw ierdza, że

„rozbudow a g rom adzk ich  o rg an i­
zac ji w e w szystk ich  wsiach w o je ­
w ództw a oraz ca łk o w ite  z lik w id o ­
w anie  „b ia ły c h  p la m “  je s t je d n y m  
z n a jp iln ie js zy c h  zadań o rg a n i­
zacji p a r ty jn e j w o je w ó d ztw a  gdań­
skiego“ .

Ukarać winnych 
niedopuszczalnego niedbalstwa!

Czasopismo „S łużba Z d ro w ia “  
donosi w  num erze 37 z dn ia  10 
września:

„ N a  te re n ie  je d n e j z budow li pro  
w adzonych przez Z jednoczen ie  W a r  
szaw skie P P B , zaszedł trag iczny  w  
sku tkach  w yp ad ek , k tó ry , będąc o- 
strzeżeniem  dla w szystkich  lekce­
w ażących p rzep isy  bezpieczeństwa  
pracy , jes t rów nocześnie dowodem , 
że wśród p ew n ej l czby p raco w n i­
k ó w  służby zdrow ia  panoszy się 
jeszcze bezduszny b iu ro k ra ty zm .

W  dn iu  18 s ierpn ia  ro b o tn ik  M a ­
r ia n  M a le w s k i, p ra cu ją c y  p rzy  szli­
f ie rce  (bez o k u la ró w  ochronnych) 
ska leczy ł lew e  oko d ru tem . D ru t  
p rz e b ił ga łkę  oczną, poszkodowany  
w y ją ł go sobie je d n a k  sam z oka. 
M a le w s k i n a tych m iast po o trzy m a ­
n iu  zaśw iadczenia z p racy  udał się 
do U S  na M a riań s ką . B y ła  godzina  
13.30. U rzę d n ik  je d n ak  odm ów i! skie 
ro w a n ia  rannego w  oko ro b o tn ika  
do le k a rza , tłu m acząc  się ty m ... że 
wyda.) ju ż  w szystkie  n u m e rk i. M i­
m o próśb i w y ja ś n ie ń  ro b o tn ik a , u - 
rzęd n ik  k aza ł poszkodowanem u  
p r ź jjś ć  na  d rug i dzień . M a le w s k i 
m im o bólu czeka ł do drug iego dn ia, 
a le  po zgłoszeniu się znów  n ie  zo­
stał p rz y ję ty , — bo le k a rz a  n ie  b y ­
ło , u rzęd n ik  zaś w  ogóle z chorym  
n ie  chciał rozm aw iać , a wreszcie  
p o rad ził m u udać się do Pogotow ia  
R atunkow ego p rz y  u l. H oże j. Pogo 
tow ie  sk iero w ało  M a lew skiego  do 
szp ita la  D z. Jezus p rz y  u l. O czki, 
gdzie, ja k  m ów i p ro to kó ł, 4 oku lis t 
k i  bada ły  chorego, a le  n ie  do patru  
jąc  się niczego konkre tn ego  skiero ­

w a ły  go do szpita la  św. D ucha. M a  
lew sk i n ie został je d n a k  w  szp ita lu  
ty m  p rz y ję ty ... poniew aż n ie  było  
tam  lekarza . K azano  m u p rzy jść  na  
stępnego dn ia, t j .  ju ż  20.8. C hory  
zgłosił się w  ty m  te rm in ie , a le  
znów  n ie  chciano go p rzy ją ć . Po o- 
s tre j in te rw e n c ji rodziny  p rz y ję to  
go, a le  n ie  poddano żadnem u bada  
n iu . D op iero  na 4 dzień po w y p a d ­
k u , t j .  w  po n iedzia łek  21.8. M a le w ­
ski został zbadany przez le k a rza  o- 
k u lis tę , k tó ry  o rze k ł, że pomoc jes t 
spóźniona, pon iew aż siln ie  uszko­
dzone oko jes t ju ż  zrop ia łe  i  n a le ­
ży  ga łkę  oczną usunąć“ .

W  zakończeniu n o ta tk i czaso­
pism o pisze:

» W yp ad ek  te n  n ie  w ym aga  na ­
szym  zdan iem  dalszych k o m en ta ­
rzy . P rzypuszczam y, że zaró w no U -  
bezpieczaln ia  Społeczna ja k  i szpi­
ta l św. D ucha w yc iągną  ja k  n a jd a l 
sze konsekw encje  w  stosunku do 
p ra co w n ikó w , k tó rz y  dość b iu ro k ra  
tyczn ie  i  bezdusznie p o tra k to w a li 
zagrożone zd row ie  ro b o tn ik a “ .

Z ko le i m y  zapytu jem y, czy 
w in o w a jcy  tego w  na jw yższym  
stopn iu  karygodnego, przestęp­
czego p o tra k tow a n ia  chorego ro ­
bo tn ika  zosta li ju ż  pociągnięci 
do odpow iedzia lności i  czy z te 
go w ypadku , o k tó ry m  donosi 
„S łużba  Z d ro w ia “ , w yc iągn ą ł 
w łaśc iw e w n io sk i p ro ku ra to r, 
oraz k ie ro w n ic tw o  Ubezpieczal- 
n i Społecznej w  W arszaw ie i  
szp ita la  św. Ducha?

Pierwsze spółdzielcze punkty 
usługowe w mieście Nowa Huta
(f) K ra k o w s k i O ddzia ł Z w ią z ­

k u  Spó łdz ie ln i P racy u rucho ­
m ił na teren ie m iasta Nowa H u ­
ta  p ierwsze p u n k ty  usługowe.

W  je dn ym  z os ied li m ieszka­
n iow ych  o tw a rto  zakład f r y ­
z je rsk i, szewski, k ra w ie c k i o- 
raz  p ra ln ię .

P u n k ty  usługowe dla  pracow ­
n ik ó w  N ow ej H u ty  zorganizo­
w ano w  ram ach zobow iązania

podjętego dla  uczczenia M ię dzy­
narodowego D n ia  Spółdzielczo­
ści.

W  d n iu  17 bm . odbyła  się u - 
rdczystość przekazania p ie rw ­
szych p u n k tó w  usługow ych m ie 
szkańcom N ow ej H u ty . W  n a j­
b liższym  czasie spółdzielczość 
p ra cy  u ru cho m i d la  ro b o tn ikó w  
N ow e j H u ty  dalsze p u n k ty  u s łu ­
gowe.

Robotnicy W rocławia i Białegostoku 
żądają zmiany norm pracy

(f) R obotn icy p rzem ysłu  m e­
talowego w  ca łym  k ra ju  s tw ie r­
dzają, że d la  dalszego w zrostu  
w yda jnośc i p racy konieczne jest 
wprow adzenie nowych, uzasad­
n ionych  naukowo, technicznych 
n o rm  pracy. O sta tn io  za re w i­
z ją  dotychczasowych m ie rn ik ó w  
p racy  w yp ow ied z ie li się rob o t­
n ic y  D o lnośląsk ie j F a b ry k i W y ­
rob ów  M eta low ych  i  robo tn icy  
k i lk u  fa b ry k  w  B ia łym stoku .

W  fab ryka ch  b ia łos tock ich  na

zebraniach załogowych zw o ła­
nych z in ic ja ty w y  p rzodu jących 
ro b o tn ikó w  w ie lu  p ra cow n ikó w  
w ykazało , że w yda jność p racy 
w  obu zakładach stale wzrasta, 
że obecne no rm y  nie  uw zg lęd­
n ia ją  ju ż  rzeczyw istych m o ż li­
wości p ro du kcy jnych .

W  pod ję tych  uchw a łach ro b o t 
n icy  dom agają się dokonan ia 
re w iz ji s ta rych no rm  p racy  w  
na jb liższym  czasie.

Przodujący włókniarze kształcą się 
na nauczycieli szkół zawodowych

(a) W  ośrodku szkolenia nau­
czyc ie li łó dzk ie j D y re k c ji O krę ­
gow e j S zko ln ic tw a  Zawodowego 
odby ła  się uroczysta inaugu­
ra c ja  p ie rw szych  ku rsó w  dla  
w yk łado w có w  i  nauczycie li za­
w odu w  szkołach zawodowych 
przem ysłu  w łókienn iczego.

W  ośrodku łó d zk im  rozpoczę­
ł y  się dw a k u rsy : 11-m iesięczny 
w yższy ku rs  technięzno-pedago- 
g iczny d la  w yk łado w có w  przed­
m io tó w  zaw odowych w  szko­
łach p rzem ysłu  w łókienn iczego 
oraz 5-m iesięczny ku rs  kszta łce­
n ia  nauczyc ie li zawodu w  tych 
szkołach.

N a ku rs  5-m iesięczny fa ­
b ry k i w łók ienn icze  z terenu 
całego k ra ju  de legow ały 40 s łu ­
chaczy. Słuchacze ci to  w  90 
proc. p rzodow n icy pracy, k tó rzy  
po zdobyciu na ku rs ie  podsta­

w ow ych  w iadom ości z dziedziny 
pedagogiki, psycholog ii, m ate ­
ria łoznaw stw a, techno log ii i  m e­
chan ik i, stanow ić będą zastęp 
nauczycie li zawodu w  szkołach 
zawodowych.

Na kurs ie  wyższym  p rzystą ­
p iło  do na u k i 50 techn ików  w łó ­
kienn iczych -  absolw entów  tech- 
n icum  i  liceów  przem ysłow ych, 
k tó rzy  po ukończeniu ku rsu  sta­
now ić  będą k a d ry  w y k ła d o w ­
ców p rzedm io tów  zawodowych 
w  zasadniczych szkołach zawo­
dowych.

Wszyscy uczestnicy obu k u r ­
sów przez ca ły  czas trw a n ia  
nauk i o trzym a ją  pełne do tych ­
czas o trzym yw ane w ynagrodze­
nie, a osoby pochodzące spoza 
Łodz i korzystać będą bezpłatn ie 
z bursy.

O c e n tra li w p o w ija k a c h
Is tn ie je  w ie le  słusznych za­

rzu tó w  pod adresem P aństw o­
wo-Spółdzielczego P rzedsięb io r­
s twa „C e n tra la  O grodnicza“ .

W ysta rczy obejrzeć puste p ó ł­
k i sklepów  te j C e n tra li w  w ie lu  
m ie jscowościach P o lsk i. W y ­
starczy przejść się choćby po 
w arszaw skich bazarach i  po rów  
nać w a rzyw a  i  owoce ha s to i­
skach spółdzielczych i  u p ry ­
w a tn ych  przekupek. A so rtym en t
0 w ie le  uboższy, ga tu n k i gorsze
1 n ie je dn okro tn ie  wyższa cena. 
B ra k  owoców i  w a rz y w  w  
S zk la rsk ie j Porębie czy K u d o ­
w ie  —  a jednocześnie ja b łk a  
gn ijące w  oko licach Sandom ie­
rza... To wszystko w skazuje, że 
C entra la  Ogrodnicza n ie  p o tra ­
f i ła  się jeszcze zdobyć na w ła ­
śc iw y s ty l pracy. Że nie  o rg an i­
zu je  należycie p rze rzu tów  masy 
tow a row e j z zasobniejszych do 
m n ie j zasobnych w  owoce i  w a­
rzyw a  dz ie ln ic  k ra ju .

„T e o re tyczn e “  p u n k ty  
skupu

C entra la  O grodnicza m a w  te j 
c h w ili ty lk o  670 p u n k tó w  skupu 
ja rz y n  i  owoców i  to  teore tycz­
nie. Teore tycznie —  bo szumna 
nazwa „p u n k ty  skupu“  czasem 
n iew łaśc iw ie  określa  gołą zie­
m ię, czy też k le p iska  w  podna- 
ję ty c h  stodołach, gdzie ’ odbywa 
się skup.

P u n k ty  te  często pozbawione 
naw e t dachów, n ie  chroniące 
złożonego w  n ich  to w a ru  od de­
szczu, w ilg o c i czy słońca, spra­
w ia ją , iż  na ry n e k  dostają się 
owoce i  w a rzyw a  w  stanie czę­
sto n ie jada lnym .

U chw a ła  K o m ite tu  E konom i­
cznego pow o ła ła  do życia P ań­
stwow o-Spółdzie lcze Przedsię­
b io rs tw o  Centra lę  Ogrodniczą w  
d n iu  2 stycznia b r. U chw ała  w e­
szła w  życie w  końcu marca. Od 
m arca C entra la  O grodnicza za-

K rystyna
częła pracę prze jąw szy od daw ­
ne j C e n tra li S pó łdz ie ln i O grod­
niczych je j 81 na jzupe łn ie j n ie ­
pow iązanych ze sobą re jono­
w ych  spó łdz ie ln i i  oko ło 250 
p u n k tó w  skupu.

M in is te rs tw o  H a nd lu  W ewnę­
trznego postanow iło , iż  nowa 
cen tra la  ma stw orzyć 670 p u n ­
k tó w  skupu i  objąć ich  siecią 
ca ły  k ra j.  M in is te rs tw o  ta k  po­
s tanow iło , lecz równocześnie nie 
przyzna ło  żadnych k re d y tó w  na 
rozbudowę te j sieci.

S ku tek —  ta k ie  a n ie  inne 
p u n k ty  skupu. S ku tek —  tru d ­
ności na • ry n k u  w arzyw n iczo  - 
owocowym .

B ra k  pom ocy ze s tro n y  
M in is te rs tw a  H a n d lu  

W  ew nętrznego
Pow stanie now e j C e n tra li na 

papierze, to  jeszcze nie  wszyst­
ko. M in is te rs tw o  jakoś nie  u ła ­
tw ia  p racy te j cen tra li. S k łada­
ne od stycznia p la n y  organiza­
cy jne zatw ierdzone zosta ły do­
p ie ro  28 lipca. P lany  e ta tów  —  
4 Września.

A  C entra la  w  na jgorętszym  
sezonie p ra cu je  źle... Po re jon o ­
w ych  spó łdz ie ln iach odziedzi­
czyła n ie w ie lką  ilość pu nk tów  
skupu i  w ie le  n iew łaściw ego e- 
lem en tu  ludzk iego  obsługujące­
go te p u n k ty . N ie jednokro tn ie  
są to  lu dz ie  pow iązan i sw ym i 
w ła sn ym i in te resam i ha nd low y­
m i z p roducen tam i ja rz y n  i  o- 
woców , ludz ie  sabotujący ja w ­
nie  pracę w  now ym  przedsię­
b io rs tw ie .

S zkodn icy
Tacy ja k  Józef W ódka —  daw  

n y  k ie ro w n ik  re jonow e j spół­
dz ie ln i w  Łodzi, k tó ry  c y try n y

Dąbrowska
przeznaczone d la  św ia ta  pracy 
sprzedawał po wyższych cenach 
spekulantom . Tacy, ja k  N ow o- 
cień, p ra cow n ik  de lega tu ry  z 
G ró jca , oznaczający fa łszyw ie  
aso rtym enty  tow a rów  na ko ­
rzyść „u lu b io n y c h  producen­
tó w “ . Tacy ja k  b y ły  prezes re ­
jonow e j spó łdz ie ln i ogrodniczej 
w  M iędzyzd ro jach L u c ja n  P u- 
dyk iew icz, k tó ry  ro b ił n iedo­
zwolone tranzakc je  z p ry w a tn y ­
m i f irm a m i, przez co na raz ił 
centra lę  na poważne s tra ty .

L u d z i ta k ic h  trzeba by ło  
zw a ln iać w  pe łn i sezonu, często 
n ie  m ając ich  k im  zastąpić. Cen 
tra la  b y ła  ty m  ta k  zajęta, że 
zapom niała naw e t o czynn iku , 
k tó ry  bardzo znacznie w p ły w a  
na dobre fun kc jon ow a n ie  przed 
sięb iorstw a. Zapom nia ła  o współ 
zaw odn ic tw ie  pracy. Św iadczyć o 
ty m  może fa k t, iż  zaledw ie 10 
proc. przyznanego je j funduszu 
w spó łzaw odn ictw a dotychczas 
w yko rzysta ła .

R e jonow e spó łdzie ln ie  praco­
w a ły , a w łaśc iw ie  „h a n d lo w a ły “  
k ie ru ją c  się je dyn ie  p ra w a m i 
podaży i  popytu. Nowa C entra­
la  stara się w  te j c h w ili w y ­
b rnąć z tego bezplanowego cha­
osu. W prow adz iła  ju ż  tygo ­
dn iow e p lan y  d la  sw ych p u n k ­
tó w  skupu. O rgan izu je  prze­
rz u ty  to w a ru  „p rzec ie ra jąc“  k o ­
le jow e  szlaki, walcząc o każdy 
w agon i  każdy samochód. S to­
sunkow o późno, bo dopiero 1 
w rześn ia  b r. zaw arła  też um o­
wę z P ań stw ow ym i Gospodar­
s tw am i R o lnym i, k tó re  p o w in ­
n y  stać się pow ażnym  p rodu ­
centem w a rzyw  i  owoców. P ro ­
ducentem  w p ły w a ją c y m  na re ­
gu lac ję  cen ty c h  a rty k u łó w  na 
ryn ku .

Energicznego cięcia, je ś li cho­

dzi o elem ent lu d zk i, dokonała 
cen tra la  w  W arszaw ie. Na B a­
zarze C h łopskim , s łyn nym  Z ie - 
len iaku , arenie na k tó re j n a j­
ła tw ie j b y ło  można zaobserwo­
wać ja k  s trasz liw ie  zabagnione 
stosunki panow ały na ry n k u  
w a rzyw n iczo-ow ocarsk im . Dzia­
ły  się tam  iście dan te jsk ie  sce­
ny  p rzy  skupie to w a ru  od „b a ­
d y la rz y “  podw arszaw skich. Sku 
pu jący  d la  C e n tra li w a lc z y li ze 
skupu jącym i d la  W arszaw skie j 
S pó łdz ie ln i Spożywców. Zacho­
w y w a li się zupełn ie  tak , ja k  
s łyn n i „zgonn icy“  —  hand larze 
św iń  spod G ró jca . I  je dn ych  i  
d ru g ich  op łaca li czasem p ry ­
w a tn i przekupnie.

Dziś C entra la  O grodnicza skie 
ro w a ła  na Z ie len iak  brygadę 
Z M P -ow ców , co znacznie oczy­
ściło atm osferę i  usp raw n iło  
organizację skupu na ry n k u  
w arszaw skim .

Zagadn ien ie  k o n tra k ta c ji
Zagadnieniem , o k tó ry m  na­

leży pom yśleć zawczasu, tak , by 
w  p rzysz łym  sezonie C entra la  
stała się w łaśc iw ym  gospoda­
rzem  na ry n k u  w a rzyw n iczym  
je s t zagadnienie dobrze zapla­
now anej k o n tra k ta c ji u p rodu ­
centów  w a w rzyw  i  owoców. Do 
te j po ry  k o n tra k ta c ja  przepro­
wadzana by ła  bow iem  bardzo 
chaotycznie i  n ie  da ła  w ła śc i­
w ie  e fe k tyw nych  w yn ikó w .

Czas zająć się wreszcie Cen­
tra lą , k tó ra  dawno ju ż  n ie  po­
w in n a  być, a je s t jeszcze ciągle 
w  pow ijakach . M am y nadzieję, 
że s k u tk i p ie rw szych pozy tyw ­
nych pasunięć te j C e n tra li n ie  
dadzą na siebie d ługo czekać. 
Że w  na jb liższym  czasie p laców  
k i  hand lu  uspołecznionego za­
opa tryw ać będą lu d z i p racy w  
dobre i  różnorak ie  owoce i  w a ­
rzywa.

Wikliniarstwo ma duże 
m ożliw ośc i rozwojowe

Stanisław M ołdrzykW yroby  z w ik l in y  m a ją  b a r­
dzo różnorodne zastosowanie w  
gospodarce.

W ik lin y  po trzebu je  ro ln ik  i 
og rodn ik , używ a jąc  koszy do 
zb io rów  p łodów  z pó l, ogrodów 
i  sadów. W ik lin a  służy do b u ­
dow y ogrodzeń, w y tyczan ia  róż­
nych dz ia łe k  oraz d la  prac m e­
lio ra cy jn ych . Z  w ik l in y  w y ra b ia  
się różne p rzedm io ty  codzienne­
go uży tku , m. in . estetyczne me 
ble.

W  przem yśle p ro d u ku je  się z 
k o ry  w ik l in y  w ysokogatunkow y 
ga rbn ik . W ydobyw a się też z 
n ie j po trzebny w  m edycynie sa­
lic y l.

H odow la  w ik l in y  jes t rów n ież 
źród łem  doda tkow ych  dochodów 
znacznej ilośc i m a ło ro lnych  
chłopów . Obecnie np. na samym 
ty lk o  W ybrzeżu hodow lą  w ik l i ­
n y  za jm u je  się oko ło 3 tys. ro ­
dz in  chłopskich.

P e rs p e k ty w y  w ik lin ia rs tw a
Polska m a nadzw yczaj ko rz y ­

stne w a ru n k i ro zw o ju  w ik l in ia r  
stwa. Przede w szys tk im  is tn ie ją  
u  nas doskonałe w a ru n k i k lim a ­
tyczne i  glebowe, k tó re  um oż li 
w ia ją  hodow lę szerokiego w a ­
ch larza szlachetnych odm ian w i 
k lin y .

W ik lin ia rs tw o  po lsk ie  ma po­
za ty m  cenne doświadczenia w  
dziedzin ie ob rób k i surowca i

w ytw órczośc i koszykarsk ie j. Na 
sze m ożliw ości na ty m  odc inku  
są w ięc bardzo duże.

Na drodze do pełnego w y z y ­
skania tych  m ożliw ości dużo 
ju ż  z rob iliśm y. Podstaw y piano 
w e j p ro d u k c ji w ik lin ia rs k o -k o -  
szykarsk ie j zosta ły bow iem  u -  
gruntow ane: Przedsiębiorstw o
Państwow e W yodrębn ione „P o l 
ska W ik lin a “  p rze ję ła  C entra la  
P rzem ysłu  Ludow ego i  A r ty ­
stycznego w  W arszawie.

W  ten sposób zapewniona zo­
sta ła  piecza nad s ta łym  w z ro ­
stem p ro d u kc ji, p rzy  dbałości o 
jakość i  w artość p ro d u k c ji w i-  
k lin ia rsko -ko szyka rsk ie j, o do­
stosowanie je j do potrzeb i  w y ­
m agań ry n k u  i  równoczesnej 
bezustannej trosce o nadanie je j 
w y b itn y c h  cech artystycznych.

S ta ły  d o p ływ  k a d r w ik l in ia r -  
sko-koszykarsk ich  zapew niony 
został przez zorganizow anie sy­
stematycznego szkolenia fachów  
ców  na kursach i  w  szkołach w i 
k lin ia rsko -ko szyka rsk ich . W  Sta 
ry m  Tom yślu  (w o j. poznańskie) 
is tn ie je  ponadto 4 -le tn ie  liceum  
ro ln ic z o -w ik lin ia rs k ie , zapozna­
jące swych słuchaczy z całor 
kszta łtem  zagadnień dotyczą­
cych h o do w li i  ob rób k i w ik lin y .

S p ra w y  leżące od łog iem
S pra w y  dotyczące zaopatrze­

nia, p ro d u k c ji i  zbytu  zostały 
uregulow ane. N ie  została na le­
życie u regu low ana sprawa sta­
łego dop ływ u  w ystarcza jących 
ilośc i surowca, a w ięc reno­
w a c ji i  zakładania now ych  p lan 
tac ji.

Nasze p lan tac je  w ik l in y  są o- 
becnie rozmieszczone w  następu 
jącyeh g łów nych  okręgach: po­
znańskim , w roc ław sk im , k ra ­
kow sk im , pom orskim , k a to w ic ­
k im  i  rzeszowskim . Z a jm u ją  ó- 
ne obszar o pow. 4.606 ha.

O kupacja, dewastacja p la n ta ­
c j i  i  n iew yc ina n ie  w ik l in y  w  cią 
gu k i lk u  la t, o b n iży ły  po w ie rz ­
chnię nadającą się do eksploata 
c j i  —  do 3 tys. ha. P rzeciętna 
w yda jność z he k ta ra  rów n ież 
znacznie się obniży ła . Np. prze­
c ię tny  zb ió r tzw . a m e rykan k i w y  
nosić po w in ie n  80 — 120 q z 
hekta ra , podczas gdy obecnie na 
sze p lan tac je  osiągają (i to nie 
zawsze) za ledw ie 50 q  z ha-

C y fry  te m ów ią  same za sie­
bie, w skazu jąc równocześnie na 
n a jp iln ie jsze  zadania, stojące 
przed po lsk im  w ik lin ia rs tw e m .

W ażne zadania
N ajpow ażn ie jszym  z n ich  jest 

renow acja  starych i  zakładanie 
now ych  p lan ta c ji.

P ie rw szy k ro k  na ty m  odc in­
k u  z rob iła  Państw ow a Centra la  
„L a s “ , p rzystępu jąc do zakłada 
n ia  now ych p la n ta c ji w ik lin y , 
k tó re  z końcem  P lanu  6 -le tn ie - 
go m a ją  osiągnąć obszar około 
1.500 ha. Zw iększy to p rodukc ję
0 około 14.000 tys. ton  surowca 
w ik lin ow e go . Założenie p la n ta ­
c j i  w ik l in y  p rze w id u ją  w  P lanie 
Sześcioletnim  P G R -y  i  in s ty tu ­
c je  podległe M in is te rs tw u  R o l­
n ic tw a.

Pozostało jednak  jeszcze dużo 
do zrob ienia . P rzyp o m n ijm y  cho 
ciażby o dużych m ożliwościach 
ro zw o ju  p la n ta c ji w ik l in y  w  da 
w n ych  ko ry tach  rzek, k tó rych  
gleba doskonale nada je się na 
ten cel, o konieczności zakłada­
nia  w iększej ilośc i szkółek w i­
k lin o w y c h  itd .

Należy zapewnić p lan tac jom
1 is tn ie ją cym  szkółkom  w ik lin o ­
w ym  stałą opiekę nad ich  zd ro ­
wotnością oraz rozpocząć syste­
m atyczną w a lkę  z chw astam i i  
szkodnikam i.

T rzeba rów n ież  w iększą n iż 
dotychczas uwagę zw rócić  na 
akc ję  uśw iadam ia jącą w śród lu ­
dności, a szczególnie w śród m ło  
dzieży, k tó ra  n ie jednokro tn ie  
bezm yśln ie niszczy p lan tac je  w i 
k lin y .

W ykonu jąc  te zadania, zapew 
n im y  w ysok ie  zb io ry  w ik l in y  i  
szybk i rozw ó j przem ysłu  w ik l i -  
n ia rsko -  koszykarskiego. W  ten 
sposób zapew niam y też zw ię ­
kszony d o p ływ  tan ich , p ra k ty ­
cznych i  p ięknych  w y ro b ó w  z 
w ik l in y  na ry n e k  w e w nę trzny  i 
na eksport.

Zaoszczędzimy dz ięk i tem u 
znaczne ilośc i drewna, k tó re  w i 
k lin a  w  w ie lu  w ypadkach z po­
wodzeniem  zastępuje.

Zakłady im . M. Bjseska 
przodu ją w przemyśle 

w łókienniczym
(a) G odnie uczciła  11-tą rocz­

nicę śm ie rc i bohatera po lsk ie j 
k lasy  robotn icze j, M ariana  B u ­
czka załoga łódzk ich  zakładów  
dz iew ia rsk ich  jego im ien ia , od­
nosząc zdecydowane zw yc ię ­
stwo w  d ru g im  tegorocznym  e- 
tap ie ogólnopolskiego m iędzyza­
kładowego w spó łzaw odn ictw a
pracy.

Zdoby ła  ona u fundow any 
przez Zarząd G łów ny  Zw . Zaw. 
P racow n ików  Przem ysłu  W łó ­
kienniczego sztandar przechodni 
i ty tu ł przodującego zakładu 
przem ysłu dz iew iarskiego oraz 
p rem ię  pien iężną w  wysokości 1 
m ilio n a  z ło tych.

5001. m leka miesięcznie 
od jednej krow y 
dosSarcza ro ln ik  

W I. H ofer z Gomulana
(a) Pow ażny sukces odniósł 

ch łop m a ło ro lny  W ładys ław  H o ­
fe r  z G om uiina  pow. p io trk o w ­
skiego, k tó ry  posiadając jedną 
krow ę, dostarczył w  ub. m ies ią­
cu do m leczarn i ok. 500 li t ró w  
wysokowartościowego m leka, 
o zaw artości 4 proc. tłuszczu.

Ob. H o fe r, ja ko  członek m ie j­
scowej g ru py  hodowców  bydła, 
stosuje nowoczesne zdobycze 
zoo techn ik i w  zakresie chowu, 
p ie lęgnac ji i  racjonalnego ży ­
w ien ia  k rów .

P rzodu jący w  w o j. łódzk im  
dostawca m leka o trzym a ł w y ­
soką nagrodę pieniężną.

486 kobiet-górniczek wysunięto 
na kierownicze stanowiska

(a) W  d n iu  17 bm. na n a ra ­
dzie ogó lnopo lsk ie j czołowy ak­
ty w  kob iecy Z w ią zku  Zaw odo­
wego G órn ików , z udzia łem  ra d - 
czyń zakładow ych, czołowych 
przodow nic p racy przem ysłu wę 
glowego, przeds taw ic ie li K C  
PZPR  i  CRZZ, o m ó w ił zadania 
P lanu  6 -le tn iego w  gó rn ic tw ie  
oraz w  obszernej dysku s ji w ska ­
za ł na sposoby jego rea lizac ji.

W śród zagadnień om aw ianych 
na naradzie na czoło wysunęła 
się sprawa szkolenia kad r, 
wzm ożonej w a lk i o pełną re a li­
zację zadań p ro d u kcy jn ych  o - 
raz zagadnienie śmielszego n iż  
dotychczas w ysuw an ia  kob ie t na 
k ie row n icze  i  odpow iedzia lne 
stanow iska.

S oc ja lis tyczny ruch  współza­

w o dn ic tw a  p racy  o b ją ł w  prze­
m yśle  górn iczym  około 73 proc. 
ogółu kob ie t za trudn ionych  w  
przem yśle w ęg low ym . S iln ie  
rozw inę ło  się w spółzaw odn ictw o 
zespołowe. 181 b rygad  m iędzy- 
taśm ow ych w a lczy zwycięsko o 
zm niejszenie p rocen tu  zanie­
czyszczenia węgla. D oskona łym i 
w y n ik a m i p racy szczycą się czo­
łow e przodownice p racy z sor­
to w n i: Z o fia  W ó jc ik  z kop a ln i 
„C zerw ona G w a rd ia “ , M a ria  
R ak z kop. „G rodziec“  oraz 
F ranciszka K osp rzyk z kop a ln i 
„M o r t im e r“ .

W  to ku  na rady  w  ożyw ione j 
d ysku s ji wskazano na koniecz­
ność szerszego szkolenia a k ty w u  
kobiecego, stw ie rdza jąc, że lic z ­
ba 636 kob ie t przeszkolonych na

kursach  zw iązkow ych w  ro ku  
bieżącym  jest n iew ystarcza jąca.

Za w yb itn e  osiągnięcia w  p ra ­
cy zawodowej 486 czołowych 
górn iczek w ysun ię tych  zostało 
na stanow iska k ie ro w n ik ó w  
dzia łów , dozorców, sztygarów  
itp .

D oskona łym i osiągnięciam i w  
sw ej p racy szczyci się w ysun ię ­
ta  osta tn io  na stanow isko szty­
gara pow ie rzchn i b y ła  ro b o tn i­
ca ko p a ln i „B o les ław  C h rob ry “  
Z o fia  Lachowska.

Zebrane na naradzie  kob ie ty  
łącząc się w  w alce o św ia tow y 
po kó j u c h w a liły  w ys łan ie  lis tó w  
z pozdrow ien iam i do kob ie t 
Z w ią zku  Radzieckiego i  kob ie t 
francusk ich .

Z b ió r siano

W  ca łym  k ra ju  trw a ją  obecnie sianokosy

¡ tB■¡liii
¡Toto A R

Kobiety zatrudnione w kolejnictwie
wysoko przekraczają normy

(f) W  osta tn ich m iesiącach 
b r. zaznaczył się s iln y  rozw ó j 
ruchu  w spó łzaw odn ic tw a pracy 
w śród kob ie t, za trudn ionych  na 
teren ie  D O K P  K atow ice . Na 
ogólną liczbę 6.282 kob ie t, p ra ­
cu jących w  różnych służbach 
ko le jow ych , oko ło 3.000 p rz y ­
s tąp iło  do w spó łzaw odn ictw a 
pracy, osiągając w  szlachetnej 
ry w a liz a c ji coraz to lepsze w y ­
n ik i.

Spośród kob ie t za trudn ionych  
w  służbie m echanicznej, na czo­
ło  w ysunę ła  się Jadw iga Iw a ń ­

ska, robotn ica  m agazynu paro* 
w ozow n i w  O polu, k tó ra  przy  
w y ła d u n k u  w ęgla uzyskiw a ła  
przecię tn ie  314 proc. norm y.

W  służbie ruchu  w yró żn iła  
się m. in . kas je rka  ekspedycji 
tow a row e j w  G liw icach , M aria  
Szafran, osiągająca do 220 proc. 
norm y.

Spośród kob ie t za trudn ionych  
w  d y re k c ji ko le i ha w yró żn ie ­
nie  zasługuje Eugenia B ia łecka 
—  m aszyn istka w yd z ia łu  drogo­
wego D O K, osiągająca 615 proc. 
norm y.

Remonty mieszkań robotniczych 
w Gdańsku

(K or. w ł.). R em onty m ieszkań 
robo tn iczych w  G dańsku prze­
prowadzane są w  ty m  ro k u  o 
w ie le  spraw n ie j n iż  w  ub ieg­
łym . Z  F G M  w ytypow ano  do re ­
m on tów  ka p ita ln y c h  599 b u dyn ­
ków , z czego 260 bu dyn ków  
przekazano ju ż  do uży tku , 155 
zna jd u je  się w  tra k c ie  rem on­
tu , a reszta w ykonana zostanie 
do końca br.

W iększość rem ontów , bo 346 
budynków , przeprowadzana jest 
przez M ie js k ie  Przedsiębiorstw o 
R em ontowo -  Budow lane, k tó ­
rego załoga w raz  z w ydz ia łem  
techn icznym  zobowiązała s i"  w y  
konać p rzed te rm inow o p lan  rze­
czowy do dn ia  31 październ ika.

N iezby t dobrze przedstaw ia 
się sprawa z zaopatrzeniem  ma 
te ria ło w ym , zwłaszcza je że li chq

dz i o okucia  okienne i  d rz w io ­
we. T rzeba w ięc p rodukow ać 
te okucia  we w łasnym  zakresie, 
co bardzo podnosi ich  koszt. D la  
w yko rzys tan ia  sezonu m a rtw e ­
go specja ln ie  przeszkolone k a d ry  
b lacharsk ie  będą w y ra b ia ły  pod 
czas z im y  gotowe elem enty, co 
w  przysz łym  sezonie ogrom nie 
usp raw n i przebieg rem ontów .

W  przysz łym  ro k u  p ro je k to w a  
ne je s t w yrem on tow an ie  1000 
dom ów na ogólną sumę pó ł m i­
lia rd a  zł.

D la  usp raw n ien ia  drobnych 
rem ontów  w  każdej dz ie ln icy  
m iasta powstaną stałe g ru py  
konserw acyjne, k tó rych  zada­
n iem  będzie troska  o stan do­
m ów  na teren ie  dzie ln icy. P ie rw  
sza taka  grupa konserw acyjna 
zaw iązała się ju ż  w  N ow ym  
Porcie. ( jk )

Pouisd 40 miln. zi oszczędności 
dała tegoroczna akcja zbiórki 

złomu
(f) Na ko n fe re n c ji w  C e n tra li 

Z łom u, w  k tó re j poza przedsta­
w ic ie la m i zb io rn ic  z całego k ra -  
¡u i  zainteresowanych in s ty tu c ji, 
w z ią ł rów n ież udz ia ł przedsta­
w ic ie l P K P G , podsum owano o- 
siągnięcia dotychczasowej a k c ji 
stw ierdzając, że' tegoroczna 
zbiórka złom u da ła gospodarce 
narodowej ponad 40 m iln . z ło­
tych oszczędności.

B io rący ud z ia ł w  ko n fe re n c ji 
s tw ie rdz ili, że ciągle jeszcze 
sprawa z b ió rk i złom u i  odpad­
ków uży tko w ych  nie  zna jdu je  
należytego oddźw ięku w  społe­
czeństwie. N a ja k ty w n ie j odnosi

Wiadomości sportowe
Zwycięstwo polskich lekkoatletów  

międzypaństwowymw meczu
z Bułgarią

S O F IA  (te l. w ł.). P odobnie ja k  i
w  p ierw szym  dn iu  rów n ież  i  w  
drug im  dn iu  w a lk i na b ieżn i b y ły  
zacięte. Z a w o d n icy  nasi d a w a li z 
siebie w szystko, a je ż e li n ie  osią­
gn ęli jeszcze lepszych w y n ik ó w  to  
dlatego, że są w y c ze rp an i długo­
trw a ły m  tegorocznym  sezonem  le k ­
koa tle ty czn ym . N ie m n ie j je d n a k  
K o n ik ó w n a  w  rzu c ie  dysk iem , o- 
siągnęła bardzo dobry  w y n ik . .C ie- 
ś likó w n a  w  biegu na 200 m  dosko­
na le  pobiegła i  pow raca  do zeszło­
rocznej sw oje j fo rm y . R ów n ież n ie  
za w io d ły  nasze zaw o d n iczk i w  sko­
k u  w  dal, m im o  iż  skocznia w  So­
f i i  n ie  n a le ży  do najlepszych.

Z  m ężczyzn  bardzo a m b itn ie  po­
b ieg ł K ie las , k tó ry  5.000 m  w y g ra ł 
po zacię te j w a lce  na fin iszu . Bieg  
na 1.500 m  b y ł w span ia łą  le k c ją  
biegu zespołowego, zakończonego  
za jęc iem  przez P o lakó w  dw u  p ie rw ­
szych m ie jsc. D o b ry  w y n ik  K rz y ­
żanow skiego w  k u li  spowodował, 
po k o n k u re n c ji zaw od nicy  b u łg ^ t' 
scy o to czy li go z w a rty m  
prosząc o zapoznan ie ich  z ta inx ' 
m i tego osiągnięcia. „crólnvm

D ru ż y n a  bu łgarska  w  ° f  
p rz e k ro ju  znaczn ie  p o p ra w  
fo rm ę, a w  w alce  z lepsza *- .
po lską podw o iła  swe w y® . * JJ“
n o w iła  w  ciągu ów u dn i p ięć re ­
k o rd ó w  B u łg a r ii i  3edn y o z n a ­
n ie  rekordu .

V / osólnei p u n k ta c h  mecz zakoń- 
S w yS estw e jn  d ru żyn y  po i- 

skle j w  K o n k u re n c ji ^m ęskiej , 94:73
czy:

p k t. i  kobiecej
W y n ik i te c w » czne w  k o n k u re n c ji

mS k m ’ p l.:  l)  T a k le w  (B ) — 57,02, 
G ra lk a  (P ) -T, 58>®3> 3) Iw a n o w  (B)
_ r.o 7 4) p u z io  (P) 59}7.

200’ m*- 1) K o lew (B ) -  22,0, 2) 
S ta w c z y k  (p > — 22,2, (S taw czyk  zo-

stał zd y s k w a lifik o w a n y  za b iegnię­
cie po lin ii) ,  3) B u h l (P ) — 22,8, 4) 
M a tik ia n  (B ) — 23.0.

1.509 m : 1) K o rb a n  (P ) — 4 ;03,8, 2) 
P otrzebow ski (P ) — 4;04,0, 3) G rigo- 
re w  (B ) —  4;05,8, 4) M ig ło w  (B ) 
4*,07,8.

5.000 m : 1) K ie las  (P ) — 15;33,6, 2> 
Spasow (B ) — 15;33,8, 3) K w a p ie ń  
(P ) — 15;57,0, 4) I l i je w  (B ) — 16;09,6.

4 x  400 ra: 1) Polska 3;20,8, 2) B u ł­
g a ria  — 3;2S,4.

K u la : l )  K rz y ż a n o w s k i (P ) ■— 14,
2) K o n a rew  <b') — Fedoro«’'
(B ) -  12,98, 4) Sumiński (P , -  « • » *  

S kok w  dal: D a s z k a  (P ) -  
2) B ukov/ <B> —Jj>92. 3) Starościński
(P> _  6 ,62, “> Dagorow (B ) — 6,43.

Poza konkursem  skoku o tycze® 
M oroń czyk  osiągnął 3,60.

Konkurencje kobiece: 200 m: 
C ieślików na (P) — 26,4, 2) Iw anow a  
(B) — 26,8, 3) S łom czew ska (P )
27,3, 4) A n ionow a (B ) — 28,4.

Skok w zw yż: 1) Ronczewska (p )
— M 8, 2) Lesznerów na (P ) —  1,40» 
3) M rak o w a  (B) —  1,40, 4) N enkow a  
(B) -  1,35.

Skok w  dal: 1) G b u rkó w n a  (P)
5.24, 2) G ębolisów na (P) — 5,18, W 
K ola row a  (B ) —  4,80, 4) NenkoW» 
(B ) — z pow odu k o n tu z ji w y c o fa ł*  
się z k o n k u re n c ji.

R zu t oszczepem: l )  M ra k o w a  (B)
— 39,06, (re k o rd  B u łg a rii) , 2) K o n i­
k ó w n a  (P ) —  37,95 (rek o rd  życiowy)» 
3) Iw ah o w a  (B ) —  36,45, 4) StachO- 
w iczó w n a  (P ) — 36,40.

W  rzucie  dyskiem  k o b ie t poza 
konkursem  K o n ikó w n a  osiągnęła 
39.86 (na jlep szy  tegoroczny w y n ik  i 
rek o rd  życiow y), 2) D obrzańska (P)
— 39,12.

W e środę polska ekipa  le k k o a tle ­
tyczna  opuszcza B u łg arię  i  w raca  
do k ra ju .

(G .).

Zwycięstwa polskich tenisistów 
na międzynarodowych 

mistrzostwach Rumunii
B U K A R E S Z T  (te l. w ł.). W  pon ie­

dzia łek  rozpoczął się w  B ukareszcie  
m iędzynarodow y tu rn ie j ten isow y  
R um unii. P o lacy  w  p ierw szym  dn iu  
uzyskali następujące w y n ik i:  

S koneck i (P ) — Iw a n  (R ) — 6:4, 
6:3, C h y tro w s k i (P ) — C ir in e y  (R)
— 6:0, 6:3, B e łdow sk i (P ) — Teodo- 
ro w sky  (R ) — 6:3 8:6, P ią te k  (P ) — 
Stancescu (R) 8:6 6:3, O lszow ski (P)
— C erba (R ) — 4:6, 6:1, 6:1.

N asi m łodzi zaw odnicy  p rze g ra li

sw oje spotkania  m ając  za przeciw^ 
n ik ó w  graczy z p ierw sze j dzies ią tk i 
ru m u ń s k ie j.

p.adzio p rze g ra ł po zacię tej walce  
z b. tren ere m  G radem  2:6, 6:4, 5:1- 
R adzio  p ro w ad z ił w  trzec im  secie 
5:2 i  m ia ł dw a m eczbole, lecz nie  
w y trz y m a ł nerw ow o. K w ia te k  p rze ' 
g ra ł z B orsanem  6:3, 4:6, 1:6, 8
K u d liń s k i  z Ziasofeanu 3:6, 1:6.

Z aw o d y  o d b y w a ły  się p rzy  blisko  
40-s topn iow ym  upale.

S*! Ikarze C W K S wyjeżdżają
do Prag;i

W  dniach od 2 — 10 październ ika  
odbędzie się w  F rad ze  w ie lk i tu r ­
n ie j p iłk a rs k i rep re ze n ta c y jn y c h  
d ru ży n  w o jsko w ych , z ud zia łem  
Z w ią z k u  R adzieckiego i k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j. D o tu rn ie ju  zgło­
szone zostało 7 zespołów: C D K A  
(ZS R R ), P a rty z a n t (A lb a n ia ), H o n - 
ved (W ę g ry ), A T K  (Czechosłow acja), 
CSC A  (R u m u n ia ), C W K S  (Polska) i 
rep re ze n ta c y jn a  drużyna  w ojskow a  
B u łg arii.

N a  zaw ody do P rag i w y je d z ie  w  
dn iu  29 bm . 24-osobowa ekipa  
C W K S . S k ład  zespołu stanow ić bę­
dą p iłk a rze : tre n e r i  3 osoby k ie ­

ro w n ic tw a . W  barw ach  d ru żyn y  
w o jsko w ej w ystąp ią : S k ro m n y , R y ­
b ic k i, G ęd łek , G lim as, P io tro w ski. 
H o d y ra , P arp an , O rło w ski, O prych, 
Sąsiadek, Janeczek, G órsk i, O le j - 
n ik , O chm ański, A n io ła , Łyszczarz, 
Słom a, C zapczyk, B obu la  i  R a jta r *

*
W  z w ią zk u  z turnieje.?? 

skim  d ru ży n  w o jsko w ych  k ra jó ^  
d e m o k ra c ji lu dow ej w  P rad ze , te r­
m in  m eczu m iędzypaństwowego* 
Polska — B u łg aria  usta lony na 8 
p aźd ziern ika  u legnie  zm ian ie . 
praw dopodobnie j m ecz ten  odbęcłzie 
się z końcem  październ ika .

Lekkoatletyczne mistrzostwa

(f) W  d rug im  dn iu  le k k o a tle ty c z ­
nych  zaw odów  k ó ł sportow ych p rzy  
zakładach  p racy  rozegrano na sta­
dionie O gniw a f in a ły  poszczególnych  
k o n k u re n c ji, w  k tó ry c h  najlepsze  
w y  ni k i  u z y s k a li:

m ężczyźni: 100 m  — D u tk ie w ic z  
B u d o w lan i 12 sek; skok w zw yż  — 
K w ia tk o w s k i O gniw o 1,65 m ; skok  
w  dal — Konabas O gniw o 5,85 m ; 
dysk — C h o jn a ck i K o le ja rz  38,43 m : 
oszczep — W ite k  B u d o w la n i 45,81 m : 

-‘u n io rzy : skok w  dal — W ysocki

kół sportowych
W łó k n ia rz  5.85 m : dysk — OkraszeW- 
sk i 46.85 m : g ra n a t — Starczewsk  
S ta l 60,06 m ; 4 x  100 m  — W łó k n ia rz 
Ż y ra rd ó w  49,1;

k o b ie ty : A rn d t U n ia  8,7 sek; skoK 
w  dal — A rn d t U n ia  4,69 m ; szta- 
fe ta  4 x  75 m  — C en tra ln y  Z a rż y j  
P rzem ysłu  Tłuszczowego U n ia  4 
sek.;

ju n io rk i:  500 m  — Lebenszta jn  
le ja rz  1:31.8; 4 x  75 m  — K o le ja r*  
W o łom in  46.0.

)

się do n ie j m łodzież. Dowodem  
tego je s t w y n ik  z b ió rk i na te ­
ren ie  szkól śląskich. Da ła ona 
tam  zadowalające re z u lta ty  i  
w ykazała , że m łodzież rozum ie 
je j wagę gospodarczą i  społecz- 
ną.

Obecnie do a k c ji w c iągn ię to  
m łodzież całego k ra ju . Z o rgan i­
zowano kon ku rs  m iędzyszko lny 
na te ren ie  całego k ra ju . D la; 
zw ycięsk ich  szkół przeznaczono' 
szereg cennych nagród.

N a jlic zn ie j, ja k  dotychczas 
zgłaszają swój udz ia ł w  k o n k u r­
sie szkoły w o j. w o j. poznańskie­
go i w rocław skiego.
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WARSZAWY

Trzeba usunąć 
zahamowania 

przy budowie burs
Tem po prac p rzy  budow ie 

czterech now ych burs akade­
m ick ich  na teren ie s to licy, u - 
leg ło  osta tn io znacznemu p rzy ­
spieszeniu. N ie  m - lą  zasługę 
m a ją  tu  ochotnicze brygady 
studenckie, k tó re  pracą swą 
przysp ieszyły znacznie robo ty  
p rzy  budow ie  burs.

I  tak więc w przewidzianym 
terminie — 1 października
winny być gotowe bursy na 
Ochocie i Młynowie, oraz czę­
ści budynków na Mokotowie 
i  Grochówie. Obiekty te po­
zwolą na zakwaterowanie po­
nad 1.000 studentów.

N ieste ty wciąż jeszcze m a ją  
m iejsce w yp ad k i poważnych 
zahamowań w  w ykańczaniu 
budynków  burs. K lasycznym  
tego przyk ładem  je s t budowa 
bursy na u l. R adom skie j na 
Ochocie. Bursa ta, rozpoczęta 
na jpóźn ie j z w szystkich , dzię­
k i o fia rne j p racy załogi bu ­
dow lane j została zbudowana 
w  iście reko rdow ym  tem pie i 
m ogłaby być ju ż  oddana do 
użytku , gdyby nie  k o m p lik a ­
cje  z apa ra tu rą  ogrzewniczą. 
K o t ły  centra lnego ogrzewania 
nadeszły na budowę z 8 -dn io- 
w ym  opóźnieniem, a do dziś 
b ra k  je s t pom p centra lnego o- 
grzewania, k tó re  w ed ług o- 
b ic tn ic  ZOR m ia ły  być dostar­
czone w  d n iu  15 bm . N ik t  
z ZOR n ie  zainteresował się 
ja k  dotąd tą  sprawą, a prze­
cież budynek przed oddaniem 
go do zam ieszkania m usi być 
przesuszony.

Załoga budow y bursy na O- 
chocie dała z siebie wszystko, 
aby zapewnić k ilk u s e t s tu ­
dentom  w  te rm in ie  dach nad 
głową. N ie można dopuścić, 
aby w ys iłek  ten poszedł na 
m arne przez opieszałość ZOR. 
Jeśli dostawa pom p dla  bursy 
ulega opóźnieniu, n ie  znaczy 
to, że sytuacja  je s t ju ż  abso­
lu tn ie  bez w y jśc ia . Można 
przecież przerzucić tu  pom ­
py  z innych  odcinków , ewen­
tua ln ie  rozm ontow ać naw et 
gdzieś część urządzeń ogrzew­

niczych, k tó re  gdzie in dz ie j bę­
dą używane dopiero za m ie ­
siąc, a na Ochocie są potrzeb­
ne ju ż  dziś.

P rzyk ła d  O choty w in ie n  
w p łynąć na jeszcze w iększą 
m ob ilizac ję  s il d la  te rm in o ­
wego ukończenia robót w  bu r
sach.

<k)

ZOR powinien umożliwić załodze 
Mirowa rozwinięcie pełnego tempa

prac budowlanych
Zbudowane, na przestrzeni minionych dwu lat, bloki miesz­

kaniowe Mirowa stanowią zaledwie część tego wielkiego 
osiedla, które w Planie 6-letnim obejmie teren zamknięty 
ulicami Żelazną, Al. gen. K. Świerczewskiego, Orlą, pl. M i­
rowskim i Grzybowską. W roku bieżącym rozpoczęto budowę 
tzw. Mirowa zachodniego, położonego pomiędzy linią projek­
towanej trasy N-S i ul. Żelazną.

M iró w  zachodni będzie się I ow anym  na rogu u lic  Ogrodo- 
bardzo ró ż n ił od wschodnie j 
części osiedla. Staną tu w zdłuż 
u lic  O grodow ej i  C h łodne j w ie l­
k ie , p ięc iop ię trow e b lo k i m iesz­
kan iow e, o p ięknych  elewa­
cjach. B u d y n k i będą wyposażo­
ne w  w in d y , a m etraż m ieszkań 
będzie w iększy n iż  w  dotychczas 
budow anych osiedlach m ieszka­
n iow ych . Tereń osiedla zosta­
n ie  bogato wyposażony w  zie­
leń.

W  c h w ili obecnej na teren ie 
M iro w a  zachodniego trw a ją  ro ­
bo ty p rzy  trzech blokach, a 
m ianow ic ie  n r  34, 35 i  46.

300 proc. n o rm y  załogi 
i  n iedociągn ięc ia  ZO R

N a jba rdz ie j zaawansowane są 
prace p rzy  b lo k u  n r  34, usy tu -

w e j i  B ia łe j. B udynek ju ż  „w y ­
szedł z z iem i“ . B lo k i n r  35 i  46 
zna jd u ją  się jeszcze w  fazie  ro ­
bót fundam entow ych. Załoga 
M iro w a  um ie  dobrze i  szybko 
pracować. B rygada m ura rska 
M icha ła  T u rk a  osiąga tu  śred­
n io  p raw ie  300 proc. no rm y, a 
grupa Romana Rosickiego —• 
250 proc. K ie ro w n ic tw o  spoczy­
w a także w  niezawodnych rę ­
kach byłego zasłużonego b ryga ­
dzis ty  m ura rsk iego Zygm unta 
W dow iarsk iego — a jednak na 
budow ie jeszcze nie  wszystko 
„g ra “  ja k  należy.

—  Bo ja k  tu  może wszystko 
„g ra ć “  —  m ó w i Z ygm un t W do- 
w ia rs k i — k ie d y  n ie  m am y na 
czas w ie lu  rzeczy, począwszy 
od dokum en tac ji technicznej, po

przez zlecenia budow y, do n ie ­
zbędnych p re fab ryka tów .

Is to tn ie  trudn o  odm ów ić ra c ji 
tem u tw ie rdzen iu . B udow a M i­
row a zachodniego n ie  przyspa­
rza ja k  dotąd ch lu b y  zarówno 
inw esto row i, ja k  i  p ro je k to d a w ­
cy —  ZOR.

P ro je k to w a n ie  zza  b iu rk a

B lo k  n r  34, podobnie ja k  ł  in ­
ne b lo k i nowej części osiedla, 
m a ją  m ieć ciekawą, odm ienną 
od wyższych p ię ter, e lewację 
pa rte ru . P ro je k t te j e lew ac ji 
stanow i klasyczny p rzyk ła d  
oderw ania się te o rii od p lacu 
budow y. E lew acja została za­
p ro jektow ana bez uw zg lędn ie­
nia  rozm ia rów  cegieł używ a­
nych do budow y M iro w a  i  w y ­
konan ie je j nastręcza b u d o w n i­
czym osiedla w ie le  doda tkow e j, 
zbędnej robo ty  z przyc inan iem  
cegły, idea ln ie  jedn akow ym  
rozkładaniem  zapraw y itp .

B lo k  35 jes t ju ż  budow any, 
ale dotąd b ra k  na niego zlece­
nia  finansowego z ZO R i  b lok

Warszawscy korespondenci piszą:

Racjonalizatorzy przystosowali 
zespół maszyn do produkcji

Miesiąc Warszawy

1200 osób pracowało w poniedziałek
na Trasie N -S

Mieszkańcy Śródmieścia, Mokotowa i Grochowa biorą udział 
w odgruzowaniu swych dzielnic

Przygotowania 
do narodowego 

spisu powszechnego
Przygotow anie do Narodow e­

go Spisu Powszechnego trw a ją  
w  pe łn i. O sta tn io  na teren ie 
W arszawy przeprowadzono w i­
zytację  okręgów  spisowych. W y 
kazy z tych  w iz y ta c ji posłużą 
do podzielenia s to licy  na obwo­
dy spisowe. O bw ód spisowy o - 
be jm ie  około 250 m ieszkańców. 
10 do 20 obwodów stanow ić bę­
dzie re jon  spisowy. Zakończono 
rów nież pow o ływ an ie  dzie ln ico­
w ych  k o m is ji spisowych. 18 bm. 
odbędzie się pierwsze posiedze­
nie  k o m is ji spisowych w  m. st. 
W arszawie pod przew odnictw em  
st°m isarza na  teren ie  sto licy, za 
d ium Y P ^w o d n iczą ce g o  Prezy 
W a rs z a w y ^  g o d o w e j  m ' s t  

Ogółem w  sms *  Ckleg0‘ 
dział 4.500 o s ó b ^ rz  Wef"? ie u_ 
dzieży licea lne j’ ? a S e m S k T e Y  

____ .___ (g)

26 bm. upływa termin 
rejestracji

maszyn przemysłowych
26 września b r. m ija  te rm in  

re je s tra c ji maszyn przem ysło­
w ych  i  urządzeń technicznych 
w  W ydzia le  Przem ysłu, A l. S ta­
lin a  31, pokój 2.

R e jestrac ji podlegają wszyst­
k ie  maszyny i  urządzenia będą­
ce w łasnością p ryw atną . W y­
łączone z obow iązku re jes trac ji 
są m aszyny będące własnością 
przedsięb iorstw  państwowych, 
spółdzielczych oraz rzem ieśln i­
kó w  pracu jących na podstaw ie 
k a r ty  rzem ieśln iczej.

Świadome u k ryw a n ie  maszyn 
nądź niszczenie podlega karze 
ó ja t  w ięzienia.
i  f k l a r ą c j e  oraz szczegółowe 
. . .  °ymac.ie otrzym ać można w  
W ydzia le P rzem ysłu St. R. N.

Przeniesienie Wydziału 
Komunikacyjnego 

na ulicę Waszyngtona
W ydz ia ł K o m u n ika cy jn y  P re - 

zydm m  Stołecznej Rady N a ro - 
owej zaw iadam ia, że przenosi 

ln™ ?*'ura do n °wego lo k a lu  na 
W aszyngtona N r  53b. W  no- 

r mi ej scu urzędowania in te - 
v.nc i kęaą za ła tw ia n i od dn ia  
om. godz. 8.30. W  zw iązku  z 

^  z®Pro w adzką b iu ra  W ydzia łu  
k Jeroz° lim s k ic h  91 w  d n iu  
Om. będą nieczynne.

W  poniedzia łek, ja k  co dzień, 
m ieszkańcy W arszaw y tłu m n ie  
odg ruzow yw a li swoje m iasto. 
N a jw iększa liczba osób, bo 1.200 
pracow ało  na tras ie  N — S. W y ­
ró ż n ili się zwłaszcza p racow nicy 
Centra lnego Zarządu D robne j 
W ytwórczości.

W  Ogrodzie Zoolog icznym  na j 
lep ie j p racow ał W ydz ia ł Ruchu 
D O KP. In d y w id u a ln ie  najlepsze 
w y n ik i osiągnął F ranciszek K a -  
z im ierczak z D O K P . Ogółem 
pracowało 700 osób.

M łodzież ze śródmieścia zorga 
nizowana w  Z M P  odgruzow yw a 
ła  i  p rzygo tow yw a ła  p la n ty  pod 
tra w n ik i na M uranow ie . Na M ły  
now ie  pracow ała dzie ln ica W o­
la. W  P a rku  M orsk ie  Oko praco 
w a ły  brygady K B W  i  K o m ite ty  
B lokow e dz ie ln icy  W arszawa- 
Południe.

N a K ęp ie  P otockie j pracow a­
ła  brygada z A ka d e m ii W ycho­
w an ia  Fizycznego.

*
W  niedzielę, dn ia  17 bm . w  ra  

mach M iesiąca W arszaw y zorga 
n izowana została przez dz ie ln i­
cowe ra d y  narodowe akc ja  od­
gruzow ania  W arszaw y w  Śród­
m ieściu, M oko tow ie  i  G rochó­
w ie.

N a k ilk u n a s tu  odcinkach p ra ­
cowało około 3000 osób z tych

dzieln ic, zm ob ilizow anych przez 
K o m ite ty  B lokow e. Łącznie — 
w  dn iu  ty m  od 8-e j rano do 
15-ej w yw iez iono  około 3000 me 
tró w  sześciennych gruzu.

Tabor samochodowy dostar­
czyło Zrzeszenie przedsięb iorstw

spedycyjno-przew ozow ych m ia ­
sta stołeczn. W arszaw y i  w o jew . 
warszawskiego. T o  samo przed­
s iębiorstwo zobow iązało się do­
starczyć w  na jb liższą niedzie lę 
do odgruzowania 100 samocho­
dów i  300 fu rm anek, (w j.)

Premia racjonalizatora zasiliła 
fundusze SFOS

A n to n i S iudow ski, p ra cow n ik  
Z ak ładów  Fosforow ych z łoży ł 
na SFOS przyznaną m u w  su­
m ie  15.000 zł. nagrodę za ra c jo ­
na liza to rsk ie  pom ysły.

Czyn tow . S iudowskiego jest 
p iękn ym  przyk ładem  ofia rnośc i 
i  zrozum ien ia w a g i odbudowy 
W arszawy.

390 proc. normy pracowników PGR  
przy pomocniczych robotach 

budowlanych
Zespół 23 p ra cow n ikó w  re jo ­

nu  centra lnego H o d o w li Roślin 
PG R p racu je  p rzy  budow ie  gma 
chu M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  
(róg K rucze j i  W spólne j). Ze­
spół ten n ie  poprzestając na o - 
siągnięciu n o rm y  p rzy  wożeniu 
i  us taw ian iu  cegie ł i  pustaków  
w  kozły, znacznie przekroczy ł 
swoje zobowiązania, a to  dz ięk i

do
dobrze zorganizowanej pracy 
socja listycznem u podejściu 
n ie j.

Zespół osiągając 390 proc. prze 
c ię tne j no rm y, w zyw a inne ze­
społy pracownicze z innych  in ­
s ty tu c ji do w yko nyw a n ia  i  prze 
kraczania usta lonych no rm  przy 
odgruzow yw an iu  W arszawy.

Jak Iow. Zieliński z Wydziału Sieci 
ZEOW  walczy o pokój

niam i. Jeden sukces dodaje Z ie­
liń sk ie m u  s iły  do w a lk i o d ru ­
gi, o następne.

*
Tow. Jerzy Z ie liń s k i lic zy  o- 

becnie 50 la t. P racu je  na stano-

Sladem naszych artyku łów

„Dla uczczenia I  Polskiego Kongresu Pokoju, w zrozu­
mieniu zadań, jakie stawia Plan Sześcioletni — pisał Jerzy 
Zieliński z Wydziału Sieci Zjednoczenia Energetycznego 
Okręgu Warszawskiego — zobowiązuję się dać do 1955 roku 
pomysły racjonalizatorskie i usprawnienia, które przyniosą 
44 milionów zł oszczędności.“

M ała  k a rtk a  papieru, k ilk a  
słów, podpis. Jak  w ie lką  jednak 
w ym ow ę m a ta  m ała  karteczka 
papieru. Tu, w  jednym  zdaniu, 
pow iedziane zostało wszystko.
To jedno zdanie m ó w i ja k  b a r­
dzo Jerzy Z ie liń s k i chce pokoju, 
ja k  zdecydowanie, na swoim  
posterunku, da jąc to  co ma n a j­
lepsze —  racjona liza to rską  in i­
c ja tyw ę, będzie w a lczy ł o pokój.

*
P om ysły rac jona liza to rsk ie  i 

uspraw nien ia  opracow uje tow .
Z ie liń s k i od 1948 roku . W tedy to 
zgłosił sw ó j p ie rw szy  pom ysł 
Przecinaka bezpieczeństwa do 
k a b li wysokiego napięcia, k tó ry  

ardzo podniósł bezpieczeństwo 
p rzy  robotach na sieci e le k try ­
cznej.

Potem  by ło  jeszcze w ie le  in ­
nych pom ysłów.

*
...zobowiązuję się dać do 1955

roku pomysły racjonalizatorskie
i  uspraw nienia , k tó re  przyn iosą 
44 m ilio n y  z ło tych oszczędno­
ści __ m ów i zobowiązanie.

To nie  jest zobowiązanie rzu ­
cone na w ia tr. To zobowiązanie 
tow . Z ie lińsk i dobrze p rzem y­
ś la ł i  przeanalizował, dobrze za­
s tanow ił się nad każdą cy frą  
swego długofalowego p lanu  ra ­
c jona liza to rsk ie j pracy.

Do rea liza c ji zadań, ja k ie  po­
s ta w ił przed sobą p rzystąp ił 
na tychm iast. Obecnie pracuje 
nad modelem  następnego po­
m ysłu , k tó ry  przyn iesie dalsze, 
poważne oszczędności; rów no­
cześnie m y ś li i  p racu je  nad se­
r ią  dalszych pom ysłów. Do p ra ­
cy nad n im i przygo tow u je  lek tu  
rę  i  m a te ria ły .

Tow . Z ie liń s k i nie jes t czło­
w iek iem , k tó ry  zadowala się 
je dn ym  czy dw om a usp raw n ie -

w isku  k ie ro w n ik a  oddzia łu w  
W ydzia le  S ieci Z jednoczenia E - 
nergetycznego O kręgu Warsza­
wskiego. 24 la ta  tem u zaczynał 
pracę w  E le k tro w n i W arszaw­
sk ie j ja ko  z w y k ły  m onter.

E le k tro w n ia  W arszawska, to 
ty lk o  jeden zakład p racy i  ra ­
c jo na liza to rów  jes t tu  w ięcej.

W ie lu  z n ich  po jm u je  sWoje 
zadania ta k  ja k  tow . Z ie liń sk i i 
d latego stale zwiększa się liczba 
zgłaszanych pom ysłów , suma o- 
szczędności. (iw a)

ten korzysta  w  c h w ili obecnej 
z pien iędzy przeznaczonych na 
budowę b loku  34. Rezerwy f i ­
nansowe są zresztą na w ycze r­
pan iu  i robota może w  każdej 
c h w ili stanąć.

„B e lk i będziem y m us ie li... 
pożyczać“

W reszcie sprawa p re fa b ry k a ­
tów . Dopiero 27 s ie rpn ia  p ro ­
je k todaw cy nadesłali na budo- 
w j  w ykaz długości p re fa b ry ­
kow anych belek stropowych. 
W ykaz ten, obe jm ujący 7 róż­
nych rodza jów  belek, został 
przekazany następnego dn ia  do 
zakładów  p re fa b ry k a c ji PPB 
BO R na M uranow ie , k tó re  od­
pow iedzia ły , że zam ów ienie 
mogą wykonać, ale dopiero w  
październ iku.

Stan budow y M iro w a  zachod­
niego w ym aga ł tym czasem  
pierwszych dostaw be lek w  te r­
m in ie  k ilk u d n io w y m , gdyż m u - 
r y  b lo ku  n r  34 sięgały ju ż  p ra ­
w ie  „g la jc h y “  p iw n iczne j. To­
warzysze z M iro w a  z w ró c ili się 
raz jeszcze do zakładów  p re fa ­
b ry k a c ji i  w y w a lc z y li pewne 
skrócenie te rm in u , co jednak 
nie  z likw id o w a ło  o lbrzym iego 
zapóźnienia, w yn ik łe go  z w in y  
p ro j ektodawców.

—  P ie rw szy strop jakoś zro­
b im y  —  m ów i Z ygm un t W do- 
w ia rs k i —  o t choćby poprzez 
pożyczenie k i lk u  be lek z innych  
budów, ale ja k  będzie dalej?

P lan ro k u  bieżącego p rze w i­
du je  w ykonan ie  b lo ku  n r  34 w  
stanie surow ym , b lo ku  n r 35 
do I I  p ię tra  oraz w ykonan ie  
b loku  n r 46 w  stan ie surowym . 
Poza w ym ien ion ym i ju ż  tru d ­
nościam i w  rea liza c ji tych  za­
dań przeszkadza sto jący na czę­
ści terenu b loku  n r  46 stary, 
częściowo zam ieszkały dom. 
M o n ity  budow niczych M iro w a  
do ZOR o znalezienie izb za­
stępczych d la  lu dz i zam ieszku­
jących tę ruderę, przeznaczoną 
do ro z b ió rk i nie odnoszą skutku .

T rz y  w n io s k i pod uwagę 
ZO R

W niosk i, k tó re  p łyn ą  z do­
świadczeń pierwszego okresu 
budow y osiedla M iró w  zachodni 
są zupełn ie jasne i  proste.

Trzeba uspraw nić proces do­
starczania dokum en tac ji tech­
nicznej i  zleceń na budowę.

Trzeba, aby p ro jektodaw cy 
in te resow a li się re a ln ym i m oż­
liw ośc iam i budow y.

Trzeba wreszcie zapewnić 
m ieszkania zastępcze dla  ludz i 
zam ieszkujących przeznaczone 
do ro z b ió rk i rud e ry , ew en tua l­
n ie  skorygować p lan  p racy na 
ro k  bieżący.

Załoga budow y M iro w a  za­
chodniego oczekuje od ZOR 
szybkich i  rad yka lnych  posu­
nięć, k tó re  u m o ż liw ią  je j roz­
w in ięc ie  pełnego tem pa pracy.

(Ks)

Jedną z poważnie jszych t ru d ­
ności, ja ka  stanęła przed człon­
ka m i K lu b u  R acjona liza to rów  
fa b ry k i im . 22 L ipca , —  b y ło  u - 
rućhom ienie zespołu maszyn do 
p ro d u k c ji czekolady nadziewa­
nej. Maszyna ta  została kom ple t 
n ie  zdewastowana przez okupan 
ta  w  1944 r. i  s tała nieczynna do 
r. 1949.

W  m aju  1949 r. udało się p ra ­
cow n ikom  w arsz ta tu  m echanicz­
nego maszynę skompletować. 
Zdaw ało się, że w szystko jest 
na dobre j drodze i  że produkc ja  
czekolady nadziewanej ruszy 
pełną parą. A le  okazało się, że 
przeszkodą w  uruchom ien iu  ma 
szyny je s t b ra k  4-ch s iln ik ó w  z 
regu lac ją  obrotów . S iln ikó w  
tych  nie  można by ło  dostać na

rynku . Z. P. C. p rzys ła ło  w  te j 
spraw ie fachowców, k tó rzy  orze­
k li,  że maszyna nie  może być u - 
ruchom iona. Przed członkam i 
K lu b u  R ac jona liza to rów  staną* 
prob lem  je j uruchom ien ia . Ra­
c jona liza to rzy Trzaska, B u ra ­
kow sk i i  K acak po k ilku n a s tu  
tygodniach w ytężonej pracy o- 
p racow ali i  w yko n a li cztery 
przekładnie, dw ie  ta k  zw. f r y k -  
cje i  dw ie  trybow e. Po zastoso­
w an iu  stw ierdzono, że p rze k ła d ­
nie doskonale zastępują o w ie le  
kosztowniejsze s iln ik i. M aszyna 
pracu je  i  p ro du ku je  coraz w ię ­
cej czekolady nadziewanej.

A. TR ZA S K A
W ydzia ł m echaniczny fa b ry k i 

im . 22 Lipca.

Rozpoczęto już budowę 
nowej Dziekanki

P rzy skrzyżow aniu K ra k o w ­
skiego Przedmieścia z B ednar­
ską rozpoczęto ju ż  budowę do­
m u akadem ickiego ta k  zwanej 
now ej Dziekanki.

Dom ten stanie pom iędzy ul. 
Bednarską a budynk iem  popu­
la rne j s ta re j D ziekanki i  będzie 
a rch itek ton iczn ie  zharm onizowa 
ny z całością zabudowy K ra kó w  
skiego Przedmieścia, (k)

Bufety dworcowew

będą lepiej pracować
W  n r  220 naszego pism a z 

dn ia  22 ub. m. zam ieściliśm y a r 
ty k u ! o niedociągnięciach w  p ra  
cy bu fe tów  dw orcow ych w  W ar 
szawie. Z w róc iliśm y  uwagę na 
fa k ty  niedostatecznego zaopa­
trzen ia  tych  bu fe tów  oraz na za 
m ykan ie  ich w  godzinach noc­
nych, k ie d y  przyjeżdżają podróż 
n i i  k ie d y  nie  można otrzym ać 
n ic  do zjedzenia na mieście.

W  zw iązku  z tym  D yrekc ja  
O kręgowa K o le i Państwow ych

zaw iadam ia, że wezwała Spół­
dz ie ln ię  „Sam opom oc“ , k tó ra  pro 
w adzi bu fe t na dw orcu  Warsza­
w a -  G łów na osobowa, aby w  
celu sprzątn ięcia  sali, bu fe t b y ł 
zam ykany na jd łuże j w  godzi­
nach od 1.30 do 3.30.

W  spraw ie lepszego zaopatrze­
n ia  bu fe tu  w  a rty k u ły , DOKP 
w ys tąp iła  do przem ysłu gastro­
nomicznego oraz do C entra lne­
go Zarządu Przem ysłu Ferm en­
tacyjnego.

Nowe nawierzchnie i chodniki 
otrzyma wiele ulic w b. r.

We w rześn iu  rozpoczną się 
poważne rob o ty  inw estycy jne  
p rzy  budow ie  naw ie rzchn i u licz 
nych oraz chodn ików  w  W ar- 
szawne. Prócz tego prowadzo­
ne będą w  dalszym  ciągu robo­
ty ju z  rozpoczęte.

I  tak , na Ż o libo rzu  ruszają 
roboty, p rzerw ane w  ro ku  u - 
b ieg łym , p rzy  budow ie  nowej 
u lic y  — Stołecznej od u l. K ra ­
sińskich do u l. S łowackiego. 
Przebudowana zostanie rów n ież 
ca łkow ic ie  naw ie rzchn ia  u l. Su 
zina, gdzie na m iejsce kam ie ­
n ia  polnego położone zostaną 
p ły ty  betonowe.

W  zachodniej części W arsza­
w y  o trzym a ją  nowe jezdnie u - 
lice : Gostyńska, Długosza i  G i 
balskiego. W  dalszym  ciągu pro 
wadzona będzie budowa na­
w ie rzchn i u l. Jana Kazim ierza.

Na M oko tow ie  rozpocznie się 
budowa naw ie rzchn i odcinka 
u l. Szustra oraz Ł o w ick ie j. No 
wą naw ierzchn ię i  chodn ik i o- 
trzym a u l. P ieniecka.

Na Pradze prowadzone będą 
nada l robo ty  p rzy  budow ie u lep 
szonej naw ie rzchn i na u l. T a r­
gowej na odcinku od Z ielen iec 
k ie j do K ijo w s k ie j. Przebudo­
wane zostaną także jezdnia i  cho 
d n ik i u l. K w a te ry  G łów ne j, (g).

Komunikacja z fabrycznym  
Grochowem musi ulec poprawie

Sekretariat oddziału 
warszawskiego 
stowarzyszenia

elektryków polskich 
w nowej siedzibie

S ekre ta ria t O ddzia łu  W ar­
szawskiego SEP przeniesiony zo 
sta ł z u l. N ow ogrodzkie j 45 do 
Dom u Techn ika  p rzy  u l. Czac­
kiego 3-5.

Sekretariat czynny jest we 
wszystkie dn i tygodnia w  godz. 
16— 18 prócz sobót i, świąt.

P oradn ia  d la  R acjonalizato­
ró w  O ddzia łu  W arsz. SEP czyn­
na jes t nada l w  Dom u Techn i­
ka w  środy w  godz. 16— 19.

Hotel dla 
przyjezdnych 
robotników

N a D w orcu  G łów nym  w  W ar­
szawie czynny jest p u n k t in fo r ­
m a cy jny  W ydzia łu  P racy i  Po­
m ocy Społecznej, k tó ry  k ie ru je  
zgłaszających się spoza s to licy  
do p racy w  przedsiębiorstwach 
budow lanych  i  przem ysłow ych.

W  w ypadkach szczególnych, 
osoby przyjezdne k ie row ane są 
na czas za ła tw ian ia  fo rm a lno ­
ści do ho te lu  przy  ul. Targo­
w e j 15.

H o te lik  ten przew idz iany jest 
na 20 m iejsc. K orzystać z n ie ­
go mogą w yłącznie osoby zaewi 
dencjonowane w  Urzędzie Za­
trudn ien ia .

Ulica Sucha otwarła 
dla pojazdów

W ydz ia ł K o m u n ika cy jn y  P re­
zyd ium  Rady Narodowej w  m. 
st. W arszaw ie kom u n iku je , że 
została o tw a rta  d la  ruchu  ko ło ­
wego u l. Sucha na odcinku od 
N o w ow ie jsk ie j do Koszykowej.

W  ub ieg łym  ro ku  wszyscy-pra 
cow nicy naszej fa b ry k i —  P o l­
skich Z ak ładów  O ptycznych pod 
p isa li pe tyc ję  do M Z K  w 's p ra ­
w ie  połączenia bezpośredniego 
autobusowego, lu b  tra m w a jo ­
wego fabrycznego G rochowa ze 
śródmieściem. W  p e ty c ji te j za­
proponow aliśm y naw et k o n k re t­
ne w y jśc ie  z c iężk ie j sy tua c ji 
kom u n ikacy jn e j, w  ja k ie j zna j­
d u ją  się rob o tn icy  fa b ry k  na 
G rochów ie i  K am ionku . P ros iliś  
m y  m ianow ic ie  o skierow anie 
autobusu „102“  przez u l. Z ie le - 
n iecką i  Grochowską, zam iast 
ja k  dotąd przez Waszyngtona.

M Z K  odm ów iło , tłum acząc, że 
w  ten sposób m ieszkańcy ul. 
W aszyngtona pozbaw ieni będą 
dobre j kom u n ikac ji. W  rzeczy­
w istośc i je dn ak  p rzy  u l. W a­
szyngtona m ieszka bardzo n ie ­
w ie lu  lu d z i i  to przeważnie albo 
b lisko  u l. G rochow skie j, albo 
b lisko  Z ie len ieck ie j i  F rancu ­
sk ie j. N ic  zatem n ie  stoi na 
przeszkodzie, aby skierować au­
tobus proponowaną przez nas 
trasą. Można by ew entua ln ie  p u ­
ścić u l. Z ie len iecką i  G rochow ­
ską autobus l in i i  „102 b is “ , k tó ­
ry  chodzi tą  samą trasą co „102“

i zupełnie podobnie ja k  „1Q2“ 
nie je s t należycie obciążony w  
godzinach najw iększego nas ile ­
n ia  ruchu.

W ydaje nam  się, że M Z K  w in ­
ny jednak zrew idow ać swoją 
decyzję, k tó ra  bardzo u trud n ia  
punk tua lne  i  wygodne dotarcie  
do p racy  tysiącom  rob o tn ików  
fa b ry k  Grochowa. Ci, k tó rzy  
m ieszkają w  północnej części 
m iasta mogą w zględnie w ygod­
nie  kom un ikow ać się z m ie jscem  
pracy, ale ludzie  zam ieszkali w  
części po łudn iow e j W arszawy, 
muszą albo jechać do p racy o - 
krężną drogą przez m ost Ś lą ­
sko -  D ąbrow ski, a lbo z tru d n y ­
m i i  n iew ygodnym i przesiadka­
m i przez m ost Poniatowskiego, 
gdyż mostem tym  nie  idz ie  żad­
na lin ia  prowadząca do cen trum  
fabrycznego Grochowa. O au­
tobusach ju ż  pisałem, a t ra m ­
w a j 24 dochodzi do u l. G rochow 
skie j w praw dzie , ale da leko po­
za re jonem  fab ryk .

Za łog i fa b ry k  G rochowa i  K a  
m ionka czekają na rea lizację  
ich słusznych postu la tów  kom u­
n ikacy jnych .

BORYS M IŃ S K I
Polskie  Z ak ła dy  Optyczne

W zoro w o u rząd zoną 
gospodę WSS 

otrzymało Bródno
W arszawska Spółdzie ln ia Spo 

żywców uruchom iła  Gospodę L u  
dową na B ródnie przy u lic y  W y 
sockiego 3.

Gospoda przy ul. Wysockiego 
jest jedną z na jlep ie j urządzo­
nych na teren ie W arszawy. Wnę 
trza je j są specjalnie starannie 
wykończone

Robotnicza ludność Bródna zy 
skała nareszcie odpow iednio u - 
rządzoną Gospodę. (1)

Bolączki czekały pól roku 
na zlikwidowanie

W grudniu br. Mirów  
oirzyma prałnięi żłobek

Na teren ie osiedla m ieszkanio 
wego M iró w  trw a ją  intensywne 
roboty  p rzy  budowie p ra ln i, o- 
raz żłobka osiedlowego. Oba o- 
b iek ty , na k tó re  z n iec ie rp liw o ­
ścią czekają m ieszkańcy M iro ­
w a wykończone zostaną do g ru ­
dn ia  br.

Nowy sklep MHD
W  dn iu  dzisiejszym  M ie jsk i 

Handel Deta liczny o tw ie ra  no­
w y  w ie lk i sklep spożywczy. M ie ­
śc ił się on będzie p rzy ul. M a r­
szałkowskie j róg W spólnej. Bę­
dzie to d ru g i co do w ie lkości 
sklep M H D  w  W arszawie. (1)

Winogrona bułgarskie 
w sklepach 

warszawskich
Do W arszawy została sprowa 

dzona większa ilość w inogron 
bu łgarsk ich . Są one rozprow a­
dzane w  cenie 350 z ł za k ilo ­
gram. (1)

N iezw yk le  pow o li i  opieszale 
dzia ła nasz W ydz ia ł Zaopatrze­
nia. ,

B iu ro  O brachunkow e Gazowni 
zam ów iło przed 6. m iesiącam i 
2 s to lik i pod maszyny ks ięgu ją ­
ce —  „R em ing ton“ . Stare s to lik i 
są ju ż  ta k  słabe, że pewnego 
dn ia  mogą się załamać pod cię­
żarem maszyny, k tó re j obsunię­
cie się na ziem ię spowoduje m i­
lionow e s tra ty . Jest to także 
niebezpieczne dla  lu d z i obsługu­
jących maszyny. Poza ty m  stare 
s to lik i chw ie ją  się p rzy  pracy, 
powodując „skakan ie “  liczb, co 
u tru d n ia  pracę i  męczy wzrok.

B iu ro  O brachunkow e Gazow­
ni by ło  dość c ie rp liw e  czekając 
na za ła tw ien ie  te j sp ra w y pó ł 
roku  i  ograniczając się do k i l ­
kak ro tn ych  upom nień.

D ru g im  karygodnym  n ie c h lu j­
stwem  tego samego W ydzia łu  
jest za ła tw ian ie  przez 12 m ie ­
sięcy zam ów ienia na ś ruby do 
książek inkasentów , k tó rych  
b ra k  pow oduje niszczenie tych  
książek.

O statn io W ydzia ł Zaopatrzenia 
zdecydował za ła tw ić  nareszcie 
te w szystk ie  spraw y sposobem 
gospodarczym czy li tak, ja k  
proponow aliśm y pó ł ro ku  i  rok  
tem u.

N iech te dw a p rzyk ła d y  p rz y ­
pomną naszemu W ydz ia łow i Z a­
opatrzenia, ja k  pow in ien  praco­
wać i  oby w p ły n ę ły  na zmianę 
jego s ty lu  pracy.-

I.  M A Ń C E  W IC Z
G azownia W arszawska.

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P l. T e a tra l­
n y ) „Jegor B u łyczow  1 In n i“ —  
godz. 19. (Z a m kn ię te  dla T P P R ).

T E A T R  P O L S K I (K aras ia  2) —
„W esołe kum oszk i z W indsoru“ — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (Foksal) — 
„D o b ry  cz łow iek"  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ław ska  31) — 
„Z ie lo n y  G il"  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
skiego 20) — „M osk iew sk i c h a ra k ­
te r" .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  — 
(Szw edzka 2-4) — „N ow e przygody  
dzielnego w o ja k a  S zw e jk a "  — godz. 
19-ta.

T E A T R  L E T N I (Polna 26) — „K lu b  
K a w a le ró w "  —  godz. 19.15.

T E A T R  S Y R E N A  (L itew ska  5) —  
„W o d e w il W arszaw sk i"—godz. 15.45 
1 19.15.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M oko­
tow ska 13) — dziś n ieczynny.

P A Ń S T W . O P E R A  I  F IL H A R M O ­
N IA  (N ow ogrodzka 49) — „Euge­
niusz O n ieg in " — godz. 19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

stare. S ztu ka  S ta ro żytn a, S ztuka  Go 
ty ck a , S ztuka  Zdobnicza,. M a la rs tw o  
Polskie , M a la rs tw o  R osyjskie. O tw ar  
te  w e  w to rk i, środy i  p ią tk i — godz. 
10 — 15. W  c z w a rtk i 1 soboty 10 — 17; 
w  n iedzie le  i św ięta  10 — 19; w  po­
n ie d z ia łk i m uzeum  zam kn ię te .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O
Z b io ry  stałe — u zb ro je n ie  h isto­

ryczne i współczesne X I —X X  w iek . 
W ystaw a  m ak ie t. P a rk  — eksponaty  
współczesne. O tw a rte  codziennie w  
godz. 12 — 17 z w y ją tk ie m  ponie­
d z ia łkó w  ł  dn i pośw iątecznych.

W Y S T A W A  K A R Y K A T U R Y  R U ­
M U Ń S K IE J  o tw arta  codziennie w  
godz. 9 — 18 w  D om u L ite ra tó w  na 
K ra k o w s k im  P rzedm ieściu .

W Y S T A W A  M D M  I  O S IE D L I R O ­
B O T N IC Z Y C H  W  P L A N IE  G -LET- 
N IM  o tw arta  codziennie w  godz.
9 — 19 w  B ib lio tece  Z am o jsk ich  ul. 
Senatorska 37.

K I N A
M O S K W A  (P u ław ska  19-21) —

„D w ie  b rygady" — prod . polska — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w  niedzie le  
od 12.30.

P A L L A D IU M  (K n iew skiego  7-9) — 
S kładany program  czeski: „P ieśń  
p re rii" , „A n ie lsk i s tró j“ , „P an  P ro - 
k o u k  w ynalazca", „L e n o ra " , „ K o ły ­
sanka", „T e le g ra m ", „Pan Prolcouk 
nakręca f ilm “ . D ozw . od 7 la t. Godz. 
15, 17, 19, 21, w  n ied zie lę  od 13.

A T L A N T IC  (R utkow skiego  33) — 
„L ic h w ia rz  Gobsek"—prod. radziec­
ka  — godz. 16,30, 18.30, 20.30, w  n ie ­
dziele  od 14.30. D ozw . od 12 la t.

S T Y L O W Y  (M arsza łkow ska 112) — 
„S tiepan  R azin“ — prod. rad ziecka— 
godz. 16, 18.30, 21. W  n iedzie lę  od 
13.30. Dozw. od 14 lat.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) — „C ztery  
poko len ia" — prod. N R D . godz. 17. 
19, 21, w  n iedzie lę  od 15. D ozw . od 
14 lat.

„W —Z “ (A l. Ś w ierczew skiego) — 
„S-S  O rze ł zag in ął"  — p rod ukc ja  ra 
dziecka — godz. 17, 19, 21, w  n iedzie  
le  od 15. Dozw. od 12 la l.

O C H O T A  (G ró jecka  65) — „L e g ity  
m acja  p a r ty jn a “ — prod. radziecka  
— godz. 17, 19, 21, w  n ied zie lę  od 
15. D ozw . od 12 lat.

1 M A J A  (Podskarbińska 9) —
„D w ie  b rygady" — prod. polska — 
godz. 17, 19, 21, w  n iedzie le  od 15. 
D ozw . od 7 la t.

S Y R E N A  (In żyn ie rs k a  2) — „One  
m a ją  o jczyznę" — godz. 17, 19, 21, 
w  n iedzie lę  od 15 (dozw., od 15 la t).

T Ę C Z A  (Suzina 4) „M aszeńka"  
prod . radź. — godz. 17, 19, 21, w  
n iedzie lę  od 15. Dozw olone od 11 la t.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56) — 
„M iasto  m łod zieży" — prod. radziec  
k a  — godz. 15, 17.30, 20, w  n iedzie le  
od 12.30.

L O T N IK  (Pow stańców  1) „O n i m a  
ją  o jczyznę" — prod. radziecka. 
Godz. 15, 17, 19. W  po n iedziałek  n ie ­
czynne. D ozw . od la t 10.

A K T U A L N O Ś C I N R  1 (M arsza ł­
kow ska 112) — Z m ia n a  p rog ram u w  
każdą sobotę — początek o godz. I I .

i *
C Y R K  N R  2 (M arsza łkow ska róg  

C h m ie ln e j) — codziennie o 19.30, w  
soboty o 15.30 1 19.30, w  n iedzie le  t 
św ięta  11.30, 15.30, 19.30.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
K a lk u la to ra  b ranży po lig ra ficzn e j i  G łównego księgowego ze 

znajom ością księgowości hand low o - przem ysłow ej, poszukuje do 
pracy: C entra la  Zaopatrzenia Poczty i  Te lekom un ikac ji.

R e fle k tu je  się w yłącznie na s iły  o pe łnych k w a lif ik a c ja c h  za­
wodowych. W a ru n k i do om ów ienia w  C e n tra li Zaopatrzenia, 
p lac M ałachowskiego N r  2, V  p ię tro , pokó j N r  515 w  godzinach 
urzędow ania od 8.30 do 15.00. 526-k

R efe rentów  hand lu  zagranicznego obeznanych z a rt. ro ln iczo - 
spożywczym i i  ze znajom ością języków  obcych, księgowych, p ra ­
cow n ików  do p lanow ania  finansowego, re fe ren tów  a d m in is tra cy j­
nych  oraz w y k w a lifik o w a n e  m aszyn istk i — poszukujem y.

Zgłoszenia p rzy jm u je  D zia ł Personalny „D a lspo“  Warszawa, 
ul. F iltro w a  61 w  godz. 9 —  12. Do podania należy dołączyć szcze­
gó łow y życiorys. 529-k

R A D I O
Ś R O D A , 20 W R Z E Ś N IA

Program  I  na fa li 1322 m .

P rogram  dn ia  6.00 15.25; N a  ju tro  
22.10; S ygnał czasu 5.03 11.57; W ia ­
domości 5.05 6.30 8.00 12.04 16.00
20.00 23.00; G im n astyka  6.50.

5.00 Początek a u d y c ji; 5.10 A ud. 
dla  w si; 5.20 K oncert d la  św iata  
pracy; 6.05 Polska pieśń masowa;
6.10 Polska m uzyka  ludow a; 7.00
8.05 M u zy k a ; 8.55 A ud. dla k l. V —  
—V II ;  9.15 M oza ika  m elodii; 9.50 
W iersze D oneradzkiego; 10.10 Z n a ­
ne m elodie; 10.50 In fo rm a c je ; 10.55 
K o n cert dla szkół; 11.40 H ig ie ­
na i  bezpieczeństwo pracy; 11.50 
Głos m ają  ko b ie ty ; 12.15 M elod ie  o- 
perow e; 12.30 A ud. dla wsi; 12.45 N a  
swojską nu tę; 13.15 P rzerw a; 15.30 
A ud. dla św ie tlic  dziecięcych; 15.50 
M u zy k a ; 16.20 M u zy k a  radziecka;
17.05 S k rz y n k a  techniczna; 17.20
M u zy k a  i aktualności; 17.55 K o m en ­
ta rz  dn ia ; 18.00 ,,K n o c k -o u t“ —
opowiad. B iałocerkow slriego; 18.20 
N a m uzycznej fa li;  18.45 A ud . dla  
wsi; 19.00 A ud. G ł. K o m ite tu  K u ltu ­
ry  Fizyczno?j; 19.05 M u zy k a ; 19.15 
Felieton; 19.30 Głos m a ją  kob iety ; 
19.40 Polskie pieśni masowe; 20.30 
U tw o ry  W ebera; 20.45 R ezerw a; 
20.52 Pogadanka: 21.00 K oncert Cho­
p inow ski; 21.30 M u zy k a; 22.00 U tw o ­
ry  K re is lera ; 22.20 O dpow iedzi fa li 
49; 22.30 D aw na m u zy ka ; 23.15
H y m n  i koniec audyc ji.

P rogram  I I  na fa li 367 m .

P rogram  dn ia  13.25; N a  ju tro  
23.10; W iadom ości 17.00 20.00 23.00.

13.30 K oncert d la szkół; 14.15 Z  
twórczości L iszta; 14.30 A ud. d la  k l. 
V —V I I ;  14.50 K o n cert pod d yr. Gó­
rzyńskiego; 15.30 A ud. d la  św ie tlic  
dziecięcych; 15.50 K o n cert solistów;
16.10 Pogadanka aktu a lna ; 16.20 
D zie n n ik  w arszaw ski; 16.35 M elod ie  
z m ało  znanych operetek; 17.15 
K oncert pod d yr. Tarskiego; 17.45 
P oradn ik  ję zy k o w y ; 18.00 M u zy k a ;
18.10 M u zy k a  radziecka; 18.30 „ W a r­
szawa w  słońcu“ — m ontaż poetyc­
k i;  18.45 Zapom niane piosenki; 19.00 
Fragm . pow. Żerom skiego „Lu dzie  
bezdom ni“ ; 19.20 M uzyka  ludow a; 
19.45 Pogadanka; 20.30 Śpiew am y  
polskie pieśni masowe; 20.45 „ A k ­
to rk a “ — słuchowisko wg now eli 
E renburga; 21.18 M u zy k a ; 21.30 M u ­
zy ka  i aktualności; 22.00 „D obre  
m iasto“ — pow. G ergi G u lii;  22.20 
K oncert z Czechosłowacji; 23.15 T e ­
m aty  szekspirowskie w  m uzyce — 
p ły ty ; 24.00 H ym n  i kon iec audyc ji.

T R Y B U N A  LU D U
W ydawca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskie) Zjednoczone) P a rtii Ro­

botniczej
Redaguje K om itet 

N akładem  R S W. „P rasa"  
R edakcja:

W arszaw a, Dom Słowa  
Polskiego, Plac K azim ierza  

W ielkiego (przy  ul. M iedzian ej) 
Tele fon y: R edaktor Naczelny
8-22-60. Zastępca red akto ra  na­
czelnego B-33-28. S ekre ta rz  re­
d akc ji 8-82-29 D zia ł propagan­
dy 8-08-89. D zia ł p a rty jn y  7-34-30. 
D ział k ra jo w y  8-65-24. D zia ł za­
graniczny 8-82-25 D zia ł ekono­
m iczny 7-34-10. D zia ł k u ltu ra ln y  
0-65-25. D zia ł listów 1 in te r­
w encji 8-65-23. D zia ł m ie jsk i 

8-71-82.
C en tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-61-04, 

8-57-62, 8-82-28.
Tele łony nocne: Redaktor noc­
ny 8-57-62. Redaktor techniczny  

7-01-21. S e k re ta ria t 8-82-28. 
P ren um eratę  p rzy jm u je  PPK  
..Ruch“ Oddział W arszawa. Pl.

Trzech K rzyży  16 
Prenum erata  miesięczna w k ra ­
ju  zł 150 —, prenum erata  zbio­
rowa od 10 egz. na jeden adres: 
p a rty jn a  zł 75.—, zagraniczna  

zl 300.—.
K onto PKO -  N r 1-14009. 

Przy zgłoszeniu p renum eraty  na­
leży podać dokładny t czytelny  

adres.
Administracja: W arszawa, ul.

Z łota  9. teł. 8-29-84 
K olportaż te l. 8-71-80 B iuro Re­

klam  I Ogioszeń 8-50-23. 
D ruk. Z a k ład y  Poligraficzna 

Dom u Słowa Polskiego 
3 B-127349
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Czytelnicy i  korespondenci piszą

Jak długo kacyk K on iesk i będzie rządził
w gromadzie Huszcza?

N iedawno zostałem  w raz z ko­
legą ob. G o łąbkiem  delegowa­
n y  przez Zjednoczenie W ar­
szawskie Państw ow ych P rzed­
s ięb io rs tw  B udow lanych na 
przeprowadzen ie w e rbu nku  dla 
uzupe łn ien ia  b raków  w  b ryg a ­
dach pracow niczych.

P rzy jecha liśm y m iędzy in n y ­
m i do w s i Huszcza pow. B ia ła  
Podlaska. Sołtys grom ady 
Huszcza, ob. K ow iesk i, p o w ita ł 
nas bardzo up rze jm ie  i  zapro­
siwszy do własnego m ieszkania, 
czym  prędzej pobiegł na wieś 
oznajm ić gospodarzom, k tó rzy  
posiada li ty toń , że przy jecha ła  
akcyza i kazał im  na tychm iast 
ten  ty to ń  w yryw ać.

W  w y n ik u  tego zostało zn i­
szczonych około 500 k rzaków  
ty to n iu .

A le  to  n ie  je s t ty lk o  jeden

„w y c z y n “  ob. Kow ieskiego L u d ­
w ika , sołtysa grom ady Huszcza.

Pewnego razu listonosz gm. 
Huszcza, ob. Szpera Zdzis ław , 
napisał l is t  do re d a k c ji „G ro ­
m ady“  w  spraw ie  n iew łaśc iw e­
go rozdzia łu  m a te ria łó w  w  
S pó łdzie ln i G m inne j „Sam opo­
moc Chłopska“  przez K o w ie ­
skiego.

Sołtys dow iedziawszy się o 
tym , zb ił go p rzy  ludziach, na­
przód pięściam i, a późnie j k i ­
jem , aż do u tra ty  przytom ności.

Stanowczo, cz łow iek p o k ro ju  
Kow ieskiego nie  nądaje się na 
to, aby reprezentow a ł in te resy 
i społeczeństwo w s i Huszcza, 
czy • ja k ie jk o lw ie k  inne j. 
W Ł A D Y S Ł A W  Z A W IS T O W S K I 

ro b o tn ik  PPB 
na budow ie  Sejm ow ej

Cenna maszyna
Na szlaku tu rys tyczn ym  bieg­

nącym  grzb ie tem  Karkonoszy 
w zd łuż  g ran icy  polsko-czecho­
s łow ackie j, m n ie j w ięce j na po­
ło w ie  d rog i m iędzy Przełęczą 
K arkonoską a Śnieżką, zna jdu ją  
się ru in y  spalonej w i l l i ,  zwanej 
bodajże w illą  księcia H enryka . 
W  je dn ym  z przy leg łych  d re w ­
n ianych  zabudowań gospodar­
skich, k tó re  ocalało od pożaru, 
zna jd u je  się spora m aszyna pa­
row a. Jest ona jeszcze n ie tkn ię -

mszczeje;
ta przez „szab row n ikó w “  i  na­
daje się chyba do eksp loatacji.

N ie  są m i znane cele, do ja ­
k ic h  m aszyna ta  k iedyś s łuży­
ła, an i je j typ , m oc lu b  w y d a j­
ność. W iem  natom iast, że dziś 
n ie  będąc zniszczoną rę ka m i 
lu d zk im i, m aszyna ta  niszczeje 
na skutek b ra ku  odpow iedn ie j 
opieki.

A N D R Z E J STO G A 
W arszawa

Takich filmów powinno być więcej
M ając w o lne popo łudnie n ie­

dzielne, poszedłem na f i lm  
„D w ie  b ryg ad y“ . Na sa li po­
czątkowo b y ło  dużo szeptów, 
k tó re  u m ilk ły ,  gdy akc ja  f ilm u  
przeniosła się do h a li ob rab ia­
rek, na teren fa b ry k i.

W idow n ia  śledząc akcję  f i l ­
m u  p rzeżyw a ła  swoje w łasne 
życie, swoje tru d y  i  radości 
zw ycięstw a, ta k  ja k  przeżywa 
je  u  siebie w  fab ryce  p rzy 
pracy.

Jest to  jeden z najlepszych 
chyba film ó w , ja k ie  m am y na 
koncie p ro d u k c ji pow ojennej

Polski. T a k ich  f ilm ó w  pow inno 
być ja k  na jw ięce j.

Tego rodza ju  f i lm y  p o w in n y  
dotrzeć do ośrodków  fa b rycz ­
nych na p ro w in c ji, by  ta m  b u ­
dzić zapał w ie lu , k tó rz y  chętn ie  
p rzystąp iliby»  do w spó łzaw odn i­
ctwa, ale odsuw ają się zrażeni 
n ieum ie ję tną  organ izacją  pracy.

„D w ie  b ryg ad y“  to  f i lm  m ó­
w iący  o trosce o cz łow ieka p ra ­
cy i  o ro l i tego człow ieka w  w y ­
kon yw a n iu  P lanu  6-letn iego, w  
walce o budowę socja lizm u 
w  Polsce, w  w alce o pokój.

B . S R O C Z Y Ń S K I, 
W arszawa

Dziwna gospodarka etatami
W  pow. E łk , w o j. b ia łosto­

ckiego, w  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jn e j G arłów ka , is tn ia ła  w  
ub ieg łym  ro k u  szkolnym  szkoła
0 2 nauczycielach. Na bieżący 
ro k  szkolny stopień organiza­
c y jn y  szkoły został podniesiony
1 m a to  być pe łna 7-klascw a 
szkoła o obsadzie 4 nauczycieli.

Tymczasem do dziś dn ia  ob­
sada szkoły składa się nadal 
z dwóch nauczycie li, co -wpły­

w a u jem n ie  na poziom i u tru d ­
nia  pracę.

A  jednoklasow a szkoła w  g ro­
m adzie K a ltk i je s t obsadzona 
przez dw ie  s iły  nauczycielskie.

T a k ie  p o tra k tow a n ie  szkoły 
w  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j jest 
n iew łaściw e. I  co na to W ydz ia ł 
O św ia ty  p rzy  P rezyd ium  W E N  
w  B ia łym stoku?

W . W S T A W S K f* 
S tare Juchy  pow . E łk

Czas skończyć z marnotrawstwem drewna 
w Krynicy Morskiej

D rew no je s t u  nas obok w ę ­
gla, żelaza i  rop y  na fto w e j je d ­
nym  z podstaw ow ych surow ­
ców przem ysłow ych i  dlatego 
dąży się do ja k  n a jra c jo n a ln ie j­
szego w yko rzys ta n ia  naszych 
lasów, do ja k  na jw iększe j 
oszczędności drewna.

Są jednak  u nas jeszcze oko­
lice , w  k tó ry c h  w a lk a  z m a r­
no traw stw em  drew na w yd a je  
się być czymś nieznanym .

B y łe m  w  ty m  ro k u  na wcza­
sach w  K ry n ic y  M orsk ie j. 
S tw ie rdz iłem , że na teren ie 
Ośrodka Wczasowego zna jdu je  
się dużo porozrzucanego i  po­
rośniętego m chepi drewna. 
D rew no leży tam , ja k  można 
sądzić, od dłuższego czasu, lecz 
dotychczas n ik t  się ty m  nie  za­

in te resow ał, m im o  że stanow i 
ono jeszcze zupełn ie do b ry  m a­
te r ia ł budu lcow y. Tam tejsze 
w ładze leśne w o lą  w idoczn ie  
ścinać m łode drzewo.

M yślę, że W ydz ia ł R o ln ic tw a  
i  Leśn ic tw a  P rezyd ium  W o je ­
wódzkiej- Rady N arodow e j za­
in te resu je  się ty m  i  przebudzi 
wreszcie z s łodk ie j d rzem ki 
G m inną Radę N arodow ą w  
K ry n ic y  M o rsk ie j. Czas n a j­
wyższy, aby skończyć z m arno ­
traw s tw e m  cennych surow ców  
w  poszczególnych m ie jscow o­
ściach i  w łączyć się do w a lk i 
o ich  ja k  na jrac jona ln ie jsze  
w yko rzystan ie .

K A Z IM IE R Z  R Y M IE N ,
W arszawa

Ku uwadze ka§jerów „Orbisu“
Słyszy się czasami, że w  w a ­

gonach syp ia lnych  „O rb is u “  za­
chodzą w y p a d k i kradzieży
ubrań , lu b  w a lizek . Dzie je  się 
to  przeważnie k ie d y  wszyscy 
śpią.

W ypadek ta k i zaszedł np. w  
wagonie syp ia ln ym  pociągu 
osobowego na tras ie  W arszawa 
G ł. —  K ra kó w . Jednem u z pa­
sażerów skradziono ubranie.
Jak  przypuszczano, kradzieży 
dokonał jeden z pasażerów ja ­
dący w  ty m  sam ym  przedzia­
le, k tó ry  w y s ia d ł w  K ie lcach. 
Nazw iska jego je dn ak  n ie  dało 
się usta lić.

Na k o p ii b ile tu , k tó ry  zostaje 
fun kc jo n a riu szo w i „O rb is u “  z 
re g u ły  n ie  w yp e łn ia  się ru b ry ­
k i  „nazw isko  posiadacza b ile tu “ . 
P ow in ien  to  czynić zawsze ka ­
s je r lu b  k a s je rk ą  sprzedająca 
b ile t, ponieważ n iew ype łn ione  
b ile ty  un ie m o ż liw ia ją  docho­
dzenie w  w yp a d ku  kradzieży. 
Przypuszczam, że „O rb is “  weź­
m ie to  pod uwagę i  w yd a  sw ym  
funkc jona riuszom  odpow iednie 
polecenia, w  celu zapobieżenia 
na przyszłość podobnym  w y ­
padkom.

R U D O LF G L IŃ S K I, 
Warszawa

B o n n  znowu p ro w o k u je
B e rlin , 15 w rześnia

Niedaw ne ob rady w  „p a r la ­
m encie“  am erykańskiego p ro ­
te k to ra tu  w  B onn s ta ły  się 
ponow nie okazją  do h it le ­
row sk ich  p ro w o k a c ji zarów ­
no pod adresem N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okra tyczne j ja k  
rów n ież  ' p rzec iw ko  ZSRR 
i  Polsce „P a rla m e n t“  p rz y ­
ją ł  na w n iosek Adenauera 
a p rzy  proteście f r a k c ji  K P D , 
rezo luc ję  sk ie row aną p rzec iw ko  
a k c ji w yborcze j w  N iem ieck ie j 
R epublice D em okra tyczne j, na ­
w o łu ją c  p rzy  ty m  N iem ców  do 
ak tó w  gw a łtu  i  d y w e rs ji wobec 
R e p u b lik i, p rzyzna jąc się o f i­
c ja ln ie  do pop ie ran ia  te r ro ry ­
stów  i  agentów, k tó ry c h  zada­
n iem  będzie w  okresie p rze dw y­
borczym  sabotowanie zarządzeń 
dem okratycznego rządu  n ie ­
m ieckiego na wschodzie.

P ro w o k a c y jn y  ape l K a ise ra
Z nany szow in is ta  —  K a iser 

obecnie adenauerow ski „m in i­
s te r“  d la  tzw . sp raw  ogó lno-n ie - 
m ieck ich , k tórego zadaniem  jes t 
k ie ro w a n ie  robotą  dyw ersy jną  
w  N iem ie ck ie j R epublice Demo­
k ra tyczn e j —  og łos ił w  „P a r la ­
m encie“  w  B onn tzw . apel do 
N iem ców , k tó ry  s ta ł się n ie jako  
drogowskazem  d la  w szystk ich  
szow in is tów  i  rew iz jo n is tó w . W  
„a p e lu “  ty m  zna jd u je m y nastę­
pu jące p u n k ty : 1) osoby k tó re  
czynnie pop ie ra ją  F ro n t N a ro ­
do w y  podlega ją rep res jom  k a r ­
nym  z c h w ilą  znalezien ia się na 
teren ie zachodnich N iem iec, 2) 
karane będzie rów n ież  na za­
chodzie w yko nyw a n ie  u c h la ł  
H I  K ongresu SED i  N iem ieck ie ­
go K ongresu Narodowego, 3) 
na leży popierać w y s iłk i dz ia ła ­
czy zachodniego B e rlin a  k ie ro ­
wane p rzec iw ko  N iem ieck ie j 
Republice D em okra tyczne j, 4) 
T rizo n ia  uważa za zbrodn ię u - 
znanie g ra n icy  na Odrze i  N ysie  
przez ob yw a te li n iem ieckich .

Co z d ra jc y  z B onn  uw aża ją  
za zbrodn ię?

Ten p ro w o ka cy jn y  apel K a i­
sera pow iada da le j, że c i N ie m ­
cy, k tó rz y  uznan i zostaną w in n i 
w yże j w ym ien ion ych  „z b ro d n i“  
będą k a rn ie  prześladow an i 
przez w ładze zachodnich N ie ­
m iec. K a ise r dom agał się nastę­
pn ie  n ie  ty lk o  zakazania poko­
jo w ych  dem onstrac ji W o lne j 
M łodz ieży N iem ie ck ie j w  D o rt­
m undzie i  K o lo n ii, ale i  ro z w ią ­
zania te j o rgan izac ji m łodzieżo-

(KO R ESPO N D E N C JA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

M a ria n  Podkow iński

Żołnierze powracają z obozów letnich

w e j na te ren ie  zachodnich N ie ­
m iec.

„K a ż d y  N iem iec  —  g ro z ił 
K a ise r dem okra tom  n iem ieck im  
—  k tó ry  p racu je  w  organ iza­
c jach pop ie ra jących  cele F ro n tu  
Narodowego po w in ie n  pam ię­
tać, że popada równocześnie w  
k o liz ję  z praw em  k a rn y m  T r i-  
zon ii“ . P op ie ra jąc w yw o d y  K a i­
sera, jego szef A denauer ośw iad­
czy ł w  „pa rlam e nc ie “ , że „rząd  
zachodnich N iem iec będzie po­
p ie ra ł i wspom agał tych  m iesz­
kańców  w schodnich Niem iec, 
k tó rzy  wa lczyć będą z obecnym  
rządem  N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j“ .

Jaw ne n a w o ływ a n ie  do 
sabotażu i zb rodn i

Oba w ys tąp ien ia  no torycz­
nych podżegaczy w o jennych  i  a - 
gentów  W a ll S treet, b y ły  ja w ­
n ym  na w o ływ a n ie m  do p o lity ­
cznego m ord u  i  sabotażu na te ­
ren ie  R e p u b lik i i  zapewnieniem  
p ra w a  azy lu  zbrodn iarzom  po­
lityczn ym . P ie rw szym  następ­
stw em  now e j a k c ji ..rządu“  
A denauera w  stosunku do Re­
p u b lik i D em okratycznej oraz 
dz ia łaczy F ro n tu  Narodowego 
je s t opub likow ane dz is ia j w  za­
chodn im  B e rlin ie  specja lne za­
rządzenie kom endantów  zachod­
n ich  sekto rów  o zakazie k o lp o r­
tow a n ia  w schodn io -n iem ieckich  
d ru ków , urządzania w ieców  o r ­
ganizow anych przez F ro n t N a­
rodow y, oraz wprow adzenie 
cenzury pocztowej na p rze sy łk i 
ze wschodu. Naruszona została

ty m  sam ym  ta jem n ica  poczto­
wa, gdyż w ładze zachodnie będą 
m ia ły  p ra w o  kon tro lo w a n ia  l i ­
s tów  p ry w a tn y c h  pod p re te k ­
stem poszukiw an ia  po lityczn e j 
lite ra tu ry .

S D -c ja  za ch łys tu je  się 
z radości

R euterow sk i „S oz ia ldem okra t“  
pisze z p ra w d z iw ą  satys fakc ją ,, 
że teraz nareszcie, po w p ro w a ­
dzeniu nowego zarządzenia, po­
l ic ja  zachodn io -be rlińska  bę­
dzie m og ła swobodnie karać a- 
g ita to ró w  F ro n tu  Narodowego i  
k o lp o rte ró w  wschodnich gazet. 
„T a k  godne pożałowania w y ­
pa d k i —  pisze w spom niany 
dz ien n ik  —  ja k  k ilk a k ro tn e  u -  
w a ln ian ie  pro fesora Hauem an- 
na w  zachodnim  B e rlin ie , w  
przyszłości n ie  będą się ju ż  
m og ły  po w tó rzyć“ . Jak  w iado ­
m o —  znany f iz y k  atom ow y 
p ro f. H avem ann, k tó ry  b y ł n ie ­
m ie ck im  delegatem  na I  K o n ­
gres P oko ju  w  W arszaw ie, b y ł 
w  ub ie g łym  m iesiącu p a ro k ro t­
n ie  aresztow any w  zachodnim  
B e r lin ie  za swą bezkom prom i­
sową w a lkę  o pokói.

M asy p rze c iw
re m ilita ry z a c ji

Zdenerw ow anie podżegaczy 
w o jennych  w  Bonn, oraz ich 
p róby  n a w o ływ a n ia  do pod­
ziem nej w a lk i z dem okracją  
n iem iecką, k tó ra  z w yb o ró w  
w  R epublice uczyn iła  narodow y 
p leb iscyt w  spraw ie  poko ju  i  
jedności N iem iec —  p rzyb ie ra

K ro p k i nad
„M O RALNO ŚĆ“

„Społeczno - ka to licka “  prasa  
po lsk ich  em igran tów  rozhuśta ła  
całą propagandę p rzec iw ko  księ  
dzu B o u lie r, p ię tnu jąc  jego po­
ko jow ą  działa lność ja ko  „h a ­
niebną i  zbrodn iczą“ .

Równocześnie c i sam i „spo­
łeczno -ka to liccy“  p ism acy pisząc 
o skazaniu księdza Iliń sk ieg o  za 
próbę w yw iez ien ia  z P o lsk i pa­
m ią tk i na rodow e j —  lis tu  K o ­
ściuszki— ubolew ają , że n ie fo r­
tunnem u z łodz ie jow i nie udało  
się u jść za granicę.

„ Z b rod n ią “  ks. B o u lie r jes t 
w a lka  o pokój. G odnym  pożało­
w an ia  zaś fa k t, że ła jd a k o w i 
I liń s k ie m u  n ie  udało się pope ł­
n ić  zbrodniczego czynu. „S po­
łeczno -ka to licka “  prasa em igra ­
cy jn a  nie żenuje się b ron ić  ła j­
daków. Na ty m  —  w  je j po jęciu  
polega tzw . „ m ora lność“ . (k)

UC Z SIĘ CHŁOPCZE™
W  czasie „ty g o d n ia  u n iw e rs y ­

teckiego“  w yso k i kom isarz fra n  
cusk i w  A u s tr i i gen, Bethouard  
pow iedz ia ł:

„N a  św iecie je s t stanowczo za 
dużo studentów . Jeś li chodzi o 
młodzież, k tó re j jes t zby t w ie le , 
to n a jle p ie j by ło  by w ysy łać ją  
do Ś rodkow e j A f r y k i,  gdzie 
zna jdzie  pracę...“

,JPrzyszli depo rtow an i“  —  s tu ­
denci austriaccy, przed k tó ry m i 
generał roz toczy ł ta k  nęcące 
pe rspektyw y, nie okaza li en tu ­
zjazmu.

A  przecież pan generał uczci­
w ie, w  „d e lik a tn y “  sposób da ł 
do zrozum ienia, że im p e ria liśc i 
po trzebu ją  robotów . A  rob o t —  
im  m n ie j m y ś li —  ty m  w ygod­
n ie j d la  tych , k tó rzy  n im  k ie ­
ru ją ...

(ea)

na sile wobec dźw ięków  w  za­
chodnich N iemczech na tem at 
re m ilita ry z a c ji. Jak  można są­
dzić naw et z głosów m iesz­
czańskie j prasy, społeczeństwo 
n iem ieck ie  na zachodzie w  
swej większości, n ie  podziela 
wojennego en tuz jazm u k l ik i  
Adenauera.

Z nany dz ienn ik  „A achener 
N ach rich ten “ , w  a rty k u le  pod 
ty tu łe m  „N iem cy  spoglądają w  
stronę Nowego J o rk u “  pisze 7 
w rześnia b r. na tem at kon fe  -  
re n c ji m in is tró w , radzących 
nad szybką' "e m ilita ry z a c ją  T r i-  
zoni":

„ Z now u  sta ła  się modna 
k ru c ja ta  p rzec iw ko  wschodo­
w i, podobnie ja k  po ro ku  1933... 
M ożem y ty lk o  s tw ie rdz ić , że 
m am y ju ż  za sobą i  k ru c ja tę  
przec iw ko  w schodow i i  dośw iad  
czenia z antyradzieckiego f ro n ­
tu . Nasze doświadczenia, za 
któ re  zap łac iliśm y s tru m ie n ia ­
m i k rw i i  łez, n ie  mogą iść na  
m arne nie  ty lk o  z uw ag i na na­
szych po leg łych, ale z uw ag i na 
fa k t, że są one decydujące ró w ­
nież d la  przyszłości ca łe j E u ro ­
p y “ -

G łosy ta k ie  n ie  są wca le p rz y ­
jem ną m uzyką d la  k l ik i  A dena­
uera, k tó ra  chce zd ław ić  opór 
wzm agając te rro r.

M im o  te rro ru , opór narodo -  
w y  narasta jednak  z dn ia  na 
dzień w  T rizo n ii. M ieszkańcy 
odległego m iasteczka W eissen- 
bu rg  w  B a w a r ii p rz y ję li w  tych  
dn iach następującą uchw a łę : 
„N ie  będziem y się obojętn ie  
p rzyp a tryw a ć  tem u, ja k  A dena­
uer w ciąga naród n iem ie ck i do 
now e j w o jn y  św ia tow e j. D la te ­
go też wszyscy w eźm iem y  u - 
dz ia ł w  na jb liższym  Kongresie  
P oko ju  w  M onach ium “ . W  H a m ­
bu rgu  zaś dem onstranci zm usi­
l i  b ry ty js k ą  po lic ję  do w ypusz­
czenia na wolność aresztowa -  
nych w  ub ieg łym  tygo dn iu  22 
b o jo w n ikó w  o pokój.

Zaostrza jąc te rro r  i  represje  
p rzec iw ko  bo jo w n iko m  pokoju, 
k lik a  Adenauera i  schumache- 
row scy socja ldem okraci demas­
k u ją  się coraz ba rdz ie j ja ko  za­
c ie k li w rogow ie  na rodu n iem iec­
kiego, w rogow ie  jedności N ie ­
m iec i  poko ju . I  fa k t  ten  n ie  
osłabia, lecz w zm acnia w a lkę  
mas ludow ych , zdecydowanych 
do ob rony swoich in te resów  
w b re w  te rro ro w i i  w b re w  prze­
śladowaniom .

D nia  17 bm. na PI. Z am kow ym  w  W arszaw ie ludność s to licy  w i­
ta ła  pow racających z obozów le tn ic h  żo łn ie rzy W. P. Na zd jęc iu  
przodow nica p racy z PDT, S tefan ia  Dm owska przekazuje row e r  
przodu jącem u w  szkolen iu podo fice row i — S tan is ław ow i W an-

dze low i • Foto A H

„Socjaliści“ i nacjonaS-socjaliści
Jak SFiO wykorzystuje archiwa Goebbelsa

S o c ja lis ty c z n y “  TEspotr ł  h itle ro w s k i VO euvre korzysta ją  z tych  sam ych goebbelsowskich źródeł
(D o  a r ty k u łu  p t  „S o c ja liśc i"  1 na c jonal-socja liśc i)

Człowiek, który przywraca wzrok
W  75-1 ecie urodzin W . P. Piłatowa

Ś w ia t naukow y Z w ią zku  Ra­
dzieckiego a z n im  ca ły  naród 
obchodził uroczyście w  ub ieg­
ły m  m iesiącu 75-lecie u ro ­
dzin. W. P. F iła to w a , deputow a­
nego do R ady N a jw yższe j U -  
k ra iń s k ie j R e p u b lik i Radzie­
ck ie j, Bohatera P racy  Socja­
lis tyczne j, członka rzeczyw iste­
go A kad em ii N auk U k ra iń s k ie j 
R e p u b lik i Radzieckie j i  A kade­
m ii N auk Le ka rsk ich  ZSRR.

N a cześć ju b ila ta  odby ła  się 
jub ileuszow a sesja naukow a 
U kra ińsk ieg o  In s ty tu tu  Dośw iad 
czalnego chorób oczu im . F iła ­
tow a  oraz A kadem ia  w  Ode- 
sk im  Teatrze O pery i  Ba letu. 
P rzygo tow u je  się jubileuszowe 
zb io row e w ydan ie  prac F iła to ­
wa. K lin ik a  chorób oczu Ode- 
skiego In s ty tu tu  Lekarskiego zo­
sta ła  nazwana im ien iem  F iła to ­
w a. Rada m in is tró w  USRR w ya 
sygnow ała 5 m ilio n ó w  ru b li na 
dalszą rozbudowę i  rozw ó j In ­
s ty tu tu  Chorób Ocznych.

W szystko  d la  w y leczen ia  
chorego

Postawę p ro f. F iła to w a  jako  
uczonego i  lekarza  c h a ra k te ry ­
zu ją  n a jle p ie j w łaśn ie  jego sło­
w a : „W szys tk ie  zdobycze w ie -

dzy —  d la  w yleczen ia chorego. 
N ig d y  n ie  opuszczać rą k  —  w a l­
czyć do osta tka“ .

F iła to w  zaczął pracow ać w  
czasie, k ie d y  ś lepota uważana 
b y ła  za ka lectw o , wobec k tó ­
rego nauka b y ła  bezsilna i  bez­
bronna. L iczbę ociem n ia łych 
obliczano w te d y  na ca łym  św ie­
cie na 6 m ilio n ó w ; 15 m ilio n ó w  
lu d z i m ia ło  n iepe łnow artośc io - 
w y  w zrok. O ko ło  40 proc. w szy­
s tk ich  tych  p rzyp ad ków  b y ło  
spowodowanych przez bie lm o.

W  ciągu 19 w . w ie lu  czoło­
w ych  c h iru rg ó w  us iłow a ło  prze­
szczepić zdrow ą rogów kę na 
m ie jsce chorej. Żaden jednak 
n ie  osiągnął celu. P ie rw szy w y ­
padek udanego przeszczepienia 
zdrow e j ro g ó w k i z do b rym  re ­
zu lta tem  op tycznym  został opu­
b lik o w a n y  w  r . 1905. Od tego 
czasu zain teresow anie tą  ope­
rac ją  stale w zrasta ło . Czołowe 
m iejsce w śród  uczonych bada­
jących i  tw orzących m etody 
przeszczepiania, za ją ł F iła to w . 
Jem u też zawdzięczam y p ra k ­
tyczne i  teo rytyczne rozw iąza­
nie  tego zagadnienia.

W  r. 1923 F iła to w  po raz p ie r­
wszy przeszczepił zdrow ą ro ­

gówkę na m iejsce chorej. Ope­
rac ja  przeprowadzona ówcze­
snym i narzędziam i b y ła  dzie łem  
w ie lk ieg o  w irtu oza . O d tego 
czasu F iła to w  stale doskona lił 
sw o ją m etodę i  sam k o n s tru ­
ow a ł p recyzy jne  narzędzia.

U czony op raco w yw a ł zagad­
n ien ie  równocześnie od s trony  
technicznej i  f iz jo log iczne j. Sam 
b ra ł ud z ia ł w  op racow yw an iu  
k o n s tru k c ji narzędzi bezpiecz­
nych d la  oka i  pozw a la jących 
na na jb a rdz ie j p recyzy jne  p rze­
szczepienie tk a n k i; sam szukał 
m a te ria łu  na jodpow iednie jszego 
dla  przeszczepiania.

Przed F iła to w e m  używ ano 
ja ko  jedynego m a te ria łu  do 
przeszczepień ro g ó w k i z św ie ­
żego oka, k tó re  d la  ja k ichś  po­
w odów  zostało operacy jn ie  usu­
n ię te  innem u cz łow iekow i. Ileż  
czasu m us ia ł n ieraz czekać śle­
piec, lu b  tracący w zrok , aż p rz y ­
padk iem  zna lazł się d ru g i czło­
w ie k , k tó rem u  z tych  lu b  in ­
nych p rzyczyn należało usunąć 
oko ze zdrow ą rogówką?

Do F iła to w a  zgłaszali się 
w p raw dz ie  n ieraz dobrow oln ie  
o fia rodaw cy oka, chcący pomóc 
sw o im  na jb liższym , ale uczony 
nie  us ta w a ł w  poszuk iw an iu

m ateriału  dostępnego ła tw ie j i )
w  dow o lnych  Ilościach. W  t ra k ­
cie badań F iła to w  p o d ją ł p ró by  
przeszczepiania ro g ó w k i w yd o ­
b y te j z oka lu d z i zm arłych. Ro­
gówka z oka tru p a  konserw o­
wana w  chłodzie okazała się 
św ie tnym  m a te ria łe m  d la  prze­
szczepiania. Rogówka z oka w y ­
ję tego żyw ym  lu dz iom  i  kon ­
serw owana w  chłodzie p rzy  
przeszczepianiu daw a ła  dobre 
w y n ik i w  20 proc. w ypadków . 
Zastosowanie do zabiegów kon ­
serw ow anej ro g ó w k i z  oczu 
lu d z i zm arłych  pozw o liło  na 
podniesien ie odsetka w y n ik ó w  
udanych do 65 i  w ięce j p rocen­
tów .

1000 o pe ra c ji F iła to w a
W  r. 3949 F iła to w  p rzepro­

w a d z ił tysiączną operację p rze­
szczepienia ro g ó w k i tru p a  na 
żywe oko. Do c h w ili obecnej 
F iła to w  i  jego w spó łp racow n i­
cy m a ją  ju ż  za sobą 2.300 za­
b iegów  tego typu . L iczba ta 
znacznie przekracza ilość ope­
ra c ji dokonanych przez innych  
le ka rzy  radz ieck ich  i  przez le ­
ka rz y  zagranicznych. Tysiąc te ­
go rod za ju  operac ji F iła to w a , 
dokonanych w  ciągu k i lk u  la t  to 
liczba przekracza jąca dorobek 
całej św ia tow e j o k u lis ty k i w  
ciaeu 120 la t.

F iłatow  nie ograniczył się jed­
nak do leczenia 1 operowania 
oczu. Już na początku swej 
dz ia ła lności naukow e j s ta ra ł 
się F iła to w  w y k ry ć  zw iązk i 
m iędzy chorobam i oczu a fu n k ­
c jonow aniem  całego organizm u. 
W  sw o je j p racy  do k to rsk ie j p i­
sał on, że choroba oczu stanow i 
oddźw ięk jak ieś  choroby w e­
w nętrzne j, że je s t sygnałem  a- 
la rm u ją cym  o ja k ichś  zaburze­
niach w  organizm ie.

Nowy dział m e d y c y n y

To podejście uczonego do w ła ­
snej specjalności, przesądziło o 
w ra s ta n iu  jego n a u k i w  inne 
dz iedziny m edycyny. F iła to w  
w n iós ł w ie le  nowego w  c h iru r ­
gię i  ogólne lecznictwo. Jego 
p lastyczne operacje oka zapo­
czą tkow a ły  nową epokę w  św ia ­
tow e j c h iru rg ii.  Równocześnie z 
p racam i w  dziedzin ie  f iz jo lo g ii 
i  p a to lo g ii oka opracow ał F i­
ła to w  m etodę leczenia w ie lu  
schorzeń p rzy  pom ocy prze­
szczepiania tkanek. O kazało się 
bow iem , że w prow adzony do o- 
ka  fragm e n t ro g ó w k i w y w ie ra  
w p ły w  leczniczy i  na oko lice 
przy leg łe  do części operowanej. 
Dalsze badania pokaza ły, że róż ­
ne tk a n k i przeszczepione ze 
zw łok  dz ia ła ją  leczniczo w  r ó ż ­
nych schorzeniach.

F iła to w  p ro w a d z ił swoje b a ­

dania w y trw a le ; n ie  zniechę­
ca ł go sceptycyzm  jednych, nie 
psu ł en tuzjazm  drug ich . Syste­
m atycznie bada ł w p ły w  leczn i­
czy różnych tkan ek : chrząstk i, 
skóry, m ięśni, łożyska itd .

F iła to w , k tó ry  s tw o rz y ł nową 
szkołę lekarską  m óg ł stw ie rdz ić  
na podstaw ie uzyskanych przez 
siebie w y n ik ó w , że „leczenie 
tk a n k a m i jeszcze raz pokazało, 
że w  m edycynie n ie  ma m iejsca 
na rezygnację“ . Na tem at lecze­
n ia  tk a n k a m i opub likow ano w  
ZSRR 370 prac. Uczeni w y ja ­
śn ia ją  lecznicze dz ia łan ie  p rze­
szczepionej tk a n k i tym , że w  
tkankach  konserw ow anych pod 
w p ły w e m  n isk ie j tem pe ra tu ry  i 
n iesp rzy ja jących  w a ru n kó w  po­
w s ta ją  ja k ieś  substancje che­
m iczne m ające zdolność pobu­
dzania czynności tych  organów  
i  tkanek, do k tó ry c h  zosta ły 
przeszczepione.

Przeszło p ięćdziesięcio le tn ia 
działa lność naukow a F iła to w a , 
to przeszłe 75 tys ięcy operacji, 
a to  znaczy a rm ia  ocalonych lu ­
dzi, k tó rzy  u jrz e li św ia tło , w ró ­
b l i  do życia i  pracy. B ohater 
P racy Socja lis tyczne j, bohater 
na u k i sow ieckie j p racu je  d la  
p o k o jr  i  szczęścia ludz i. F i ła ­
to w  to  p ra w d z iw y  p rzedstaw i­
c ie l te j na uk i, k tó ra , w ed ług  
s łów  tow arzysza S ta lina  „um ie  
tw o rzyć  nowe tradyc je , nowe 
no rm y, nowe po jęc ia “ , (a)

N ie  w ys ta rczy ło  ju ż  fra n c u ­
sk im  „soc ja lis to m “  z Pas de Ca­
la is  „n o rm a ln e “  szkalowanie 
Z w ią zku  Radzieckiego i  k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j. S ięgnęli 
w ięc do środków  „na dzw ycza j­
n ych “ .

6 sie rpn ia , „soc ja lis tyczne“  p i­
smo ,,1‘E spo ir“  zam ieściło osz­
czerczy a rty k u ł, w  k tó ry m  au to r 
—  używ a jąc goebbelsowskiego 
s łow n ika  opisuje... pracę p rz y ­
m usową w  Polsce. V / samym 
„essayu“  —  k tó ry  ta k  podobny 
jes t do „m od e lu “  oszczerczych, 
napastn iczych a r ty k u łó w  w  re ­
akcy jne j prasie zachodniej są te 
same k łam stw a, te same oszczer 
stwa, te same w ym ys ły , k tó re  
m a ją  zastąpić „a rg u m e n ty “ . „N o  
w e“  b y ły  ty lk o  zdjęcia.

A r ty k u ł w  ,,1‘E spo ir“  d la  udo­
kum en tow an ia  praw dziw ośc i za 
w a rtych  w  tekście zarzu tów  —  
ilu s tro w a n y  b y ł dw iem a fo tog ra  
fia m i, z k tó ry c h  jedna przedsta­
w ia  płaczącą kobietę, druga —  
grupę rozpaczających ludz i. Oba 
zdjęcia reprezentować m ia ły  po i 
ską „rzeczyw istość“ .

I lu s tra c ja  w yd aw a ła  się pa­
nom  z ,,1‘E spo ir“  w y ra z is ta  i 
wstrząsająca. A le  ró w n ie  w y ra ­
zistą w yd a ła  się re d a k c ji po­
stępowego pism a „Ce S o ir“ . Re­
dak to rzy  tego pism a pam ię ta li 
bow iem , że gdzieś ju ż  te  zdjęcia 
w idz ie li.

7 w rześnia w  „Ce S o ir“  ukaza 
się ciekawe - rep rodukc je

p ierw szych ko lu m n  wychodzące 
go w  czasie oku pa c ji h it le ro w ­
skie j dz ienn ika  „ l'O e u v re “ , k tó ­
rego redakto rem  b y ł zdra jca  i 
ko laborac jon is ta  —  M arce l Deat. 
22 lu tego i  11 m arca 1943 ro ku  
ukaza ły  się w  h itle ro w s k ie j ga- 
dzinówce ko le jn o  obie fo tog ra ­
fie , spreparowane przez h it le ­
row ską agencję fo tog ra ficzną  na 
użytek an ty radz ieck ie j propa­
gandy. 6 s ie rpn ia  1950 r. —  a 
w ięc z górą siedem la t później 
„soc ja liśc i“  sięgnęli do tego sa­
mego źród ła —  n ie  zm ienia jąc 
naw et pod jedną z fo to g ra m  
podpisu, zredagowanego w o w -

I czas przez agentów Goebbelsa. 
(Patrz zdjęcie obok).

To nieprawdopodobne w p ros t 
odkryc ie  p o ru s z y ło  op in ię  pub­
liczną F:‘ m eji. W  ślad za „Ce : 
S o ir“  w y ;ąpiła „1‘H u m an ite “  —  
demasku' c ohydne fa łszerstw o 
„ ł ‘E spo ir‘ Pod nacisk iem  ogrom  
nego obur zenia cen tra ln y  organ 
SFIO  —  „ le  P opu la ire “  przystą  
p i ł  do odszczekania całe j a fe ry. 
S tarann ie  dob iera jąc g ładk ich  
słów  i  zw ro tó w  o „do b re j w ie ­
rze“ , o tym , że „p rzys łano  o m y ł­
kow o klisze z a rch iw u m “ , „P o ­
p u la ire “  ob łudn ie  stw ierdza: 
„p ro s im y  czy te ln ikó w  o p rz y ję ­
cie naszych w y jaśn ień  w  spra­
w ie  tego p rzykrego w yp a d ku “ ... 
itd .

„P rz y k ry m  w yp ad k iem “  — l  
by ło  to, że „Ce S o ir“  zdemasko j 
w a ła  k łam ców . I  to  p rz y k ry m  j 
d la  tych , k tó rz y  sądzili, że uda i 
im  się oszukać swoich c z y te ln i-  I 
ków , zw iększając „au te n tycz ­
ność“  oszczerczego a r ty k u łu  h i­
t le ro w s k im i fo tog ra fiam i. D la  
tych, k tó rzy  bezczelni w  pew no­
ści, że n ik t  n ie  o d k ry je  oszustwa
—  w z ię li naw et s ta ry  podpis z 
h itle ro w s k ie j gadzinów ki, nie 
zm ien ia jąc w  n im  an i słowa.

D opraw dy, p rz y k ry  d la  pa­
nów  z s f i o  przypadek. Bo te - ! 
raz n ie  można ju ż  u k ry ć  przed 
op in ią  pub liczną fa k tu , że re a k - 
c ja  zachodnia —  pod dyk tando  i 
W aszyngtonu —  sięga n ie  ty lk o  j 
do te rm in o lo g ii h itle ro w s k ie j W 
swej oszczerczej kam p an ii prze­
c iw  k ra jo m  obozu poko ju , ale ż? j 
w  sw ym  zaślepieniu i  n ie n a w i- ■ 
ści do postępu —  czerpie z goto­
w ych  „m a te r ia łó w " z a rch iw ó w  
Goebbelsa.

A  któż to przodu je w  te j karo 1 
panii? Jeśli palm ę pierwszeń- \
stwa we F ra n c ji chcia łby zająć 
faszystow ski wyznawca H it le ra  1
—  de G aulle — to  m a w  „soc ja - :
lis ta ch " francusk ich  poważnego 
konkurenta. Bo socja ldem okraci 
w  służalstw ie sw ym  posunęli się 
bardzo daleko. Bo to —  sądząc 
ze źródeł, z k tó rych  czerpią „ a r -  j 
gurnenty“  —  po prostu  n a c jo na l- i 
socjaliści. Z. A.

Pod ostrym kątem

FotopSastikon i „tubylcy“
O kazuje się, że n ic  nie w ie ­

m y o M eksyku . M eksyku tego 
praw dziw ego, tego n a ja u te n ty ­
czniejszego w  ogóle n ie  znamy.

1Vo cóż, nie ma in n e j rady, 
ja k  pogodzić się z fak tem  w ła ­
snej ig n o ra n c ji i  dowiedzieć się 
praw dy.

Jak? Pójść do tzw . fo to p la s ti-  
konu w  Poznaniu, k tó ry  w y ­
św ie tla  obecnie serię, sk ła da ją ­
cą się z 48 obrazów pt. „M e k ­
syk“ .

W tedy nareszcie o tw orzą nam  
się oczy. D ow iem y się np., że 
Wnętrze przeciętnego m ieszka­
nia  w  M eksyku  je s t is tnym  
apartam entem , że nędza jes t w  
ty m  szczęśliwym  k ra ju  z ja w i­
skiem  zupełnie w y ją tk o w y m .

Na to jednak, żeby dojść do 
tych  zdum iew ających w n iosków  
trzeba koniecznie pójść do fo -  
top lastikonu . T y lk o  tam .

N ie trzeba jechać je dn ak  k o ­
niecznie do Poznania. W  każ­
dym  in n y m  mieście je s t fo to -  
p las tikon , k tó ry  uczy „p ra w ­
d y "  o K a irze , Ind iach , M a la ­
jach  —  o ca łym  świecie, a szcze 
goln ie te j jego części, k tó ra  ko 
rzysta  z n ieprzebranych łask  
kap ita lizm u .

Lekko  licząc, k ilkadz ies ią t t y ­
sięcy lu d z i ogląda w  Polsce o- 
brazy w  fo top las tikon ie . S ta ły ­
m i jego b yw a lca m i (oprócz sta. 
ruszków , , k tó rych  z fo to p la s ti-  
konem  łączą w spom nien ia z o- 
kresu fa w o ry tó w  i  kankana) —  
jes t m łodzież. I  czegóż ona się 
tam  dow iaduje?.

W eźmy serię obrazów „M e ­
ksyk “ , (inne są podobne). Nad 
obrazem, ukazu jącym  lepiankę, 
ta k  typo w ą  w  ty m  k ra ju  nędzy 
i  w yzysku  —  id y llic z n y  napis, 
k tó ry  tonem  u sp raw ied liw ien ia  
m ów i: „W  górach zdarza ją  się 
tak ie  le p ia n k i“ . Z darza ją !

A le  trochę da le j au to r n a p i­
sów nie m usi się ju ż  w stydzić . | 
Może naw e t tr ium fow ać . Na 
zd jęc iu  bogate -wnętrze, z fo te ­
le. •, dyw anam  “ — jednym  sio 
wem  luksus. T->?. obraz  —  to  
„w nę trze  dom u“ * Już n ie  z d a ­
rza ją  się“ , ju ż  n1 w ykrę tn e , że 
gdzieś „w  g ó ra c ł\  —  ale w p ros t 
na odlew, żeby rjp. by ło  wątpU  
wości. p !

Tak, kochan i u Izow ie, m ieś* 
ka ją  ludzie  w  kr u, w  k tś ry rn  
rządzi k a p ita lizm  ?

Podobne p rz y \,z d y  można 
mnożyć. Na in n e j . e r i i obrazów  
w idz ia łe m  grupę n  \dznie u b ra ­
nych M a la jc z y k ó ii, czy In d o ­
nezyjczyków  —  juś  dokładn ie  
nie pam iętam .

Co m ia ł do pow iedzenia n ie ­
porów nany au to r kom enta rzy? 
P ow iedz ia ł: „m a low n icza  grupa  
tu b y lcó w ". J

Ładne, co? M alow nicza, bo to 
kapeluszach są d z iu ry  w ie lk o ­
ści pop ie ln iczk i. No i  tu b y lc ó w • 
Żeby n ik t  n ie  pom yśla ł, że to 
przedstaw ic ie le  narodu, k tó ry  
ta k  dz ie ln ie  w a lczy z anglosa,- 
sk im  im peria lizm em .

W  Polsce jest, bądź co bądźt 
kilkanaście  ta k ich  fo to p la s tiko - 
nów. O brazy są sprzed k i lk u ­
dziesięciu la t. N ap isy zostały 
zapewne z czasów przedw ojen­
nych. W tedy b y ły  dobre. B y ło  
naw et potrzebne sanacyjnym  
rządom , ż ę ty  ludzie w id z ie li W 
M ałą  jeżykach tuby lców , T u b y l"  
cy, ko lon ia lne roszczenia, m iły  
zapaszek eu rope jsk ie j wyższoś­
ci, da le j „num erus  clausus“ . V° 
grom y. Logiczna całość.

W  1950 fo k u  tego rodza ju  ko 
m entarze, to coś w ięce j, n iż  o- 
m yłka , czy zapom nienie. To jo -  
k iś  zapom niany m ateczn ik an­
cien reg im e‘u, k tó ry  trzeba czym  
prędze j p rzew ie trzyć  i  p rze trze ­
bić. (w ik )


